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Koncentracja moisk egipskich na granicy Palest^n^

Rozgniewane U S A  g ro żą
skarceniem W. Brytanii

tf© W Y  JORK, 8.5 (A P I). Wczoraj późnym wieczorem  
delegacji amerykańskiej w  O N Z  w yraził po raz 

_ ef\vszy otw artą groźbę pod adresem W ielk ie j B rytanii.
je ż y n ę  tego było oświadczenie przedstawiciela b ry ty j-  

^iego wobec Trygve Lie, że komisarzowi brytyjskiem u  
Palestynie nie udało się znaleźć neutralnego komisarza 

Jerozolimy.

lak?araz po tym oświadczeniu —
agencja Reuteraw  . donosi

ło r0i* delegacji amerykańskiej da 
*tie“*̂  ° dczuć pewne zniecierpliwię 

' Rzecznik delegacji Stanów 
j 0. npczonych oświadczył, że nieu 
>gI,nosć brytyjska spotka się z 
C a *  „Jeżeli Wielka Bry
H ’a Podejmowała się znalezienia 

j  ralnego komisarza — oświad
dz'if2 rzecznik — to musiała wie- 

Jyjezycy zaproponowali,

, Już przed tym, że napotka 
k r .ludności. Przecież to właśnie 
„g^ iezycy  zaproponowali, by 
w a ln e g o  komisarza Jerozolimy 
ba ICra* kom‘sarz brytyjski. Obec 

’ Tiana stanowiska, w  ciągu 24 
jg 2ln po przyjęciu na swe barki 

. °b°wiązku jest trudna do zro-
Rzecznik dał do zrozu 

,nia korespondentowi Reutera, 
*ncydent ten jest jeszcze jednym 

Dredem braku chęci do współ
yísk‘ h ze strony wł*dz bry

Wat „  J
t|0 wczoraj Rade Bezpieczeństwa 
iniV3l!0di<:cia akcji wobec groźby 
r v * i ')i arabskiej na Palestynę. 

svviad
sl*ly  wysłane na granicę Palesty

IgT̂ 'P.ozaSem rzecznik Agencji Ży 
tvai S _  ̂ major Aubrey Eban wez

S*
Z o c z y ł  on, że wojska egipskie

zastrzeżenie jednego z człon 
Zost Rady- ze wiadomość ta nie 
p0 a a Potwierdzona, major Eban 
*Zg 1 e<dział; „Niepotwierdzona? Pro 
8n ^zzęozytać komunikat egipskie 
bili ,,1ln';stra komunikacji o wysla 

"'ojsk na granicę. To chyba 
ba (arczy' Trzeba zwrócić uwagę 
Że p ruchy wojsk, tym bardziej. 

Egipt nie jest zagrożony odStron i * — ~ «”“* «w
4on„ y Północnej ani nigdy zagro- 

ny nie l,yt“ .

J ? ba*  stwierdził dalej, że dotych- 
ataki wojsk syryjskich i 

lilgj ®klch na osiedla w Górnej Ga 
ezą . y*y jedynie akcją rozpoznaw 
ba , l . Przygotowawcze do inwazji 

Wielką skalę.

C2nnf^S*e<3> czas ~  powiedział rze 
Pr*es i by t’ ada Bezpieczeństwa 
Cy 1 j . odziła inwazji, przy pcmo- 
osiap. orcj  Pewne państwa pragną 
torjy "ąc c.cle polityczno nad tery- 
'vłada1 • n*e będącym ani w  ich 
Jest ani pod ich jurysdykcją, 
kom ®y zaskoczeni twierdzeniem 
Pr̂ yjg ^oziemczej, że wojska irackie 
trQn yiy raczej, dla wzmocnienia sił
RalesJ0rdańskich niz dla im
Pełnieyny; Tv’lerdzenie to jest 
jordap- n' ePrzek°nywujące. Trans- 
biniei.13 n’e s*-oi w  obliczu naj- 
kp. -^ego niebezpieczeństwa ata- 
bm;ij^rzed którym musiałaby się 
dzaj. .Wszystkie dowody stwier- 
.  ’ Ze przybycie wojsk irac­

kich związane jest z wielokrotny- 
nymi groźbami króla Transjorda 
n ii i ministrów innych państw a- 
r. bskich oraz ich zamiarami prze 
prowadzenia inwazji na Palestynę 
w chwili zakończenia mandatu“ .

W Jerozolimie, rzecznik Agencji 
Żydowskiej oświadczy! wczoraj, że 
13-osobowa administracja żydow­
ska gotowa jest do przyjęcia „ru  
in “ obecnego rządu palestyńskiego 
po wygaśnięciu mandatu w dniu 
15 maja. Urzędnicy brytyjscy w  rzą 
dzie palestyńskim otrzymali rozkaz 
pozostania na swych stanowiskach. 
Żydowski departament sprawiedli­
wości rozpoczął już swe działanie 
w Tel-Avivie i ustanowione zo­
stały sądy na spekulantów. Rzecz­
n ik podkreślił, że Agencja ma, 
„wspaniałe“ perspektywy na otrzy 
manie pożyczki wojennej. Żydzi 
uważają, że Jerozolima dostanie się 
pod powiernictwo międzynarodowe.

Haganah. podała dziś do wiado­
mości, że oddziały jej zdobyły 6 
twierdz w okolicy miasta galile j­
skiego Safad. Arabowie stracili 50 
■zabitych i rannych. ydpw zginę­
ło dwóch. W całej Górnej1 i Dolpej 
Galilei przeprowadza się operacje 
na wielką skalę, w .. . ńe których 
17 Żydów zostało zabitych rannych 
łub zaginionych. W południowej 
Palestynie została otoczona po cięż 
kiej walce artyleryjskiej wioska a- 
rabska Guatra. Skonfiskowano 
tam wielkie ilości broni.

Oficer wywiadu Haganah oświad 
czył, że ponad ćwierć miliona u- 
ehodźców' arabskich krąży po Pa­
lestynie. Większość z nich uciekła 
do Acre, Nablus i  Gaza. Ponad 
50 000 udało się do Syrii i Libanu.

Do Aten przybył włoski samolot 
wojskowy •z 20 policjantami włos­
kim i na pokładzie, którzy udają 
się do Jerozolimy dla ochrony kon 
sulatu włoskiego.

Na zamkniętym posiedzeniu pod 
komisji do spraw Palestyny ONZ. 
brytyjski minister kolonii A rthur 
Creech-Jones wysunął sugestie 
brytyjskie, jak należy rządzić Pa­
lestyną po zakończeniu mandatu. 
Jego zdaniem, instytucje użytecz­

ności publicznej powinny być ad­
ministrowane przez małą grupę 
przedstawicieli Narodów Zjednoczo 
nych. Ośrodkiem tej grupy mógła-

Rusztowania, kominy, maszty, n eustanny stukot nitujących kadłu­
by miotów pneumatycznych, syk p iln ików  acetylenowych — wszyst­
ko to tworzy atmosferę pracy stoczni, które z coraz większą wprawą 
remontują i budują statki naszej floty handlowej i rybackiej.

Na zdjęciu szereg jednostek od Jawionych do remontu i  n m n - 
tikończony stalowy kuter rybacki „Gdy 60“ — całkowicie spawafiy

by być obecna komisja rozjemcza ji wykonany w Stoozni Gdańskiej.
składająca się z konsulów Francji,

Haniebny dokument uj procesie „narodomcótp"

Endeckie rady dla Gestapo

Stanów Zjedn. i Belgii a jego prze 
wodniczącym dr. Łisicky, obecny 
przewodniczący komisji palestyń­
skiej. Grupa ta powinna zapewnić 
sobie współpracę Żydów i Arabów.

JEROZOLIMA. 8.5. (API). Zgod­
nie z oświadczeniem sztabu gene- Dz^  w  procesie szpiegowskim 6 strony możemy dac w zamian za 
ralnego Haganah, wczoraj wieczo członków Stronnictwa Narodowe- pozostawienie Stronnictwa Narodo- 
rem wydany żosUł rozkaz zaprze- zeznaje w  dalszym ciągu oskar- Iw ego w spokoju. Pytanie to dowo- 
stania działań wojennych wszyst- ,żcny Tadeusz Maciński. |dzi słuszności naszego twierdzenia,
kim wojskom w  Świętym Mieście. ! Sensacją dnia było odczytanie in  że władze niemieckie rozumieją

Komunikat oficjalny L ig i Arab- strukcji, jaką, dał Maciński Pętkow sytuację ną ziemiach polskich w 
skiej stwierdza, że Arabowie go- śkiemu, przy przeprowadzaniu roz sposób nie polityczny. My nie ma- 
dzą się na zaprzestanie ognia w mów Bętkowskiego z szefem gęsta-i my nic do dania i nic nie żądamy.
Jerozolimie począwszy od poiud- ¡po d-rem Hahnem. ¡Wskazujemy jedynie na absurd,
nia 8 maja, pod warunkiem, iż Ży- Punkt pierwszy instrukcji brzmi: jakim jest w obecnej fazie wojny 
dzi również zaprzestaną walk. '„Odnośnie zapytania, co ze swej likwidowanie przez Niemców Stron

nictwa Narodowego, które w takty 
cc swej wyklucza walkę przeciwko 
Niemcom i jest ich partnerem w 
walce z komuną i  Rosją“ .

Punkt drugi: .Odnośnie gwaran­
cji trwałości naszej taktyki nie 
zwalczania Niemców, żałujemy, że 
władze niemieckie uniemożliwiły 
nam współdziałanie przeciwko bol- 
szewizmowH

Punkt trzeci: „Odnośnie naszej 
współpracy z władzami niemiecki­
mi w  walce z komunizmem. Współ 
prąpą zorganizowana jest niemożli 
wa, ponieważ władze niemieckie 
•popełniły / k ilka milionów błędów 
za' dużo“ .

Na zakończenie instrukcji odnoś­
nie- pytania czy proponowane roz­
mowy są możliwe, Maciński zazna­
czył w instrukcji, , że przeprowadzę 
nią proponowanych rozmów nie u- 
ważamy za niemożliwe.

W dalszym ciągu Maciński pyta­
ny przez prokuratora w kwestii wy 
dania gestapo list członków stron­
nictw demokratycznych i  A rm ii 
Ludowej w zamian za uwolnienie 
członków Stronnictwa Narodowe­
go, oświadczył, że wśród aresztowa 
nych znajdowało się k ilku  człon­
ków jego rodziny oraz członków 
S. N .‘

Oskarżony zeznaje dalej. (cz)

40.000 członków
K L O  i K D K

W  ramach K lubu Literackiego Odrodzenia i K lubu Do­
brej Książki zespolono około

40.000 C ZŁO N K Ó W ,
którym  udostępniona została możność nabywania na przy- 
stępnych warunkach najcelniejszych dzieł lite ratu ry  pol­
skiej i obcej.

Rozszerzając akcię popularyzacji dobrej książki, Spół­
dzielnia W ydawnicza „Czyteln ik“ w  najbliższym czasie 
przystąpi do organizowania na podobnych zasadach dal­
szych zespołów spośród prenumeratorów prasy codziennej.

Szczegóły zostaną podane w  następnych komunikatach.
S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A  

„ C Z Y T E L N IK “

7a zułolnierpę 800 robotnikóui

Strajk podziemny
96 aóntików angleiskich

jlłKFFIELD  (Anglia), 8.5 (AP I).1 ciwko decyzji Komisji zamknięcia 
Opinia brytyjska śledzi z n iezwyk-j kopalni. Komisja twierdzi, że utrzy 
łym zainteresowanie* i wspćłczu' j mywanie kopalni nie opłaca się i w 
ciem walkę, którą 86 najbardziej dniu wczorajszym zwolniła wszyst 
aktywnych górników z kopalni w ę ik ich  800 pracujących tam górni-
gla w  Wałeswood wydało Narodo­
wej Komisji Węglowej. Od ponie­
działku, górnicy ci nie wychodzą 
spod ziemi na znak protestu prze-

mwazji 
zu-

„Znieipaga narodu i Ruchu Oporu“

Oburzenie oprnii francuskiej
po rehablktacü ríen. Weyannda

PARYŻ. 8.5 (PAP). — Postępo- 
powa opinia francuska przyjęła z 
oburzeniem decyzję komisji śled" 
czej Najwyższego Trybunału, uma­
rzającą postępowanie sądowe prze

USU i HłMflin przeryw ała
obrady nad IrnkSałem z Austrią

C ! DYN'. 8.5 (PAP). Na czwart | Delegacja radziecka czyniła wszy 
^ łró w  ^os’edzen’u zastępców mi- j stko, by znaleźć sposób słusznego
sPr¡
'bawi''6- Austrii, kontynuowano o- i ryntii. Jednakże przedstawicie] 
kich • .e oprawy granic austriac- USA obstawał przy swej pozycji, 

i żarifeą t------*-—« ignorującej -słuszne interesy Jugo­
sławii. Poparł go natychmiast 
przedstawiciel angielski, który za­
proponował przerwanie prac zastęp 
ców ministrów spraw zagranicz­
nych dopóty, dopóki delegacja an­
gielska nie uzgodni ze swym rzą­
dem możności kontynuowania dy­
skusji nad traktatem z Austrią.

Wobec stanowiska, zajętego przez 
przedstawicieli USA i Wielkiej Bry 
tanii. nosiedzenie przerwano

spraw zagranicznych w j rozwiązania kwestii słoweńskiej Ka

pr„ z3dań Jugosławii.
°ś̂ iad aWCłel ZSRR Koktomow, 
< l czył; iż delegacja radziecka 
Sadnio z3dan' a Jugosławii za uza- 
Bonje.ne i popiera je. Jednakże 
D.ają az inne delegacje nie zamie- 
Mafts, . Przyiąć wniosków jugosło- 
ies2c2̂ lch; delegacja radziecka raz 
rc>Zw °świadcza, iż gotowa jest 
Poą .̂Ize  ̂ wszelkie inne wnioski, 
s łu s^u n ld e m , iż uwzględnią one 

interesy Jugosławii

ciwko Weygandowi i przywracają­
cą mu prawa polityczne i honoro'
we. Prasa podkreśla odpowiedział 
ność Weyganda za podpisanie za­
wieszenia broni i ścisłą współpracę 
z Petainem oraz organizowanie 
zbrojnej akcji przeciwko wolnej 
armii francuskiej.

W skład komisji śledczej Naj­
wyższego Trybunału wchodzi 6 
gaullistów, 2 socjalistów, 2 deputo­
wanych z prawicy, jeden z MRP 
i 1 komunista. Członek komisji, ko 
munista Marcel V illard podał się 
na znak protestu do dymisji. V il­
lard pisze v/ liście, wystosowanym 
do przewodniczącego Komisji: „Nie 
mogę brać udziału w akcji ..wy­
bielania“ , która znieważa pamięć 
zmarłych i wolę narodu“ .

Dziennik „Populaire“ stwierdza: 
..Nawet jeżeli Weygancł nie jest 
zdrajcą w znaczeniu, jakie przywią 
zuja do tego słowa członkowie Try 
bunału to odpowiedzialny jest za 
wiele klęsk i  hańbę narodu“ .

. L'Humanité“ podkreśla, że reha 
bilitacja Weyganda jest zniewagą 
narodu i Ruchu Oporu

ków.
Wobec tego, 96 górników postano 

wiło nie wychodzić z kopalni do­
póki decyzja Kopalni nie zostanie 
zmieniona.

Wokół szybu, w  którym przeby­
wają ci górnicy zebrały się olbrzy 
mie tłumy ludzi. Rodzina dostarcza 
im windą żywności , i napojów. 
Wszyscy, uczestnicy, tęgo strajku de 
monstracyjnego czują się dobrze i 
oświadczają że nie zmienią -swej 
decyzji. 800 zwolnionych / górników 
postanowiło przeprowadzić, składkę 
na rodziny wałczących o łch pra­
wa.

Wszystkie pisma brytyjskie wy­
słały swych reporterów na miejsce 
„strajku podziemnego“ . Jeden z 
dziennikarzy ' zjechał windą do 
chodnika, w którym przebywają 
górnicy i przeprowadzi! wywiady. 
John Cowran, 27-letni górnik z po 
biisKiej osady oświadczył: „Ponie­
waż nie możemy wałczyć na ziemi, 
będziemy walczyć pod ziemią. Je­
steśmy zdecydowani nawet umrzeć 
tutaj. W każdym razie - r  dodał z u- 
śmiechem — jeżeli mamy tu um­
rzeć, będziemy mieli gotowe gro­
by“ . -r

Narodowa Komisja Węglowa nie 
powzięła jeszcze decyzji co do gór­
ników pozostających pod ziemią. 
Akcja ich jednak nabrała takiego 
rozgłosu w całym kraju, że nacisk 
opinii publicznej zmusi prawdopo­
dobnie Komisję do cofnięcia swej 
poprzedniej decyzj'

. TV.

2 i pół min. m e tró w -
jtlranfa bawełnianych 
pomaca p la n
wyprodukowano w kwietniu

Z Łodzi donoszą:
Największa branża przemysłu 

włókienniczego, przemysł ba­
wełniany z miesiąca na miesiąc 
osiąga coraz to lepsze wpniki. 

i W kwietniu r. b. po raz pierw 
szy w historii tego przemysłu 
przekroczono o przeszło 2.530 
tys. metrów produkcję przewi- 

■ dzianą planem na ten miesiąc. —
; Poważny udział w tej nadwyżce 
. bó ok. 500 tys. metrów tkanin 
? mają Zakłady Przemysłu Baweł­

nianego na Ziemiach Odzyska- 
| nych.

Irz e c  a partia Polaków
z  W e s t f a l i i

Dnia 7 bm. odszedł pociąg wahadło 
wy do Bohum po 3-cia kolejną par 
tię reemigrantów z Westfalii.

W partii tej podobnie jak i w po 
przednich mają przybyć w więk­
szości rzemieślnicy, górnicy i hutni 
cy wraz z rodzinami i całym ma­
jątkiem ruchomym. Przybyć ma 
razem ok. 200 osób.
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Słowa bez pokrycia
Przemówienie Marshalla przed 

komisją spraw zagranicznych Izb 
Reprezentantów składało się z 
dwóch części. .

Nie budzi zastrzeżeń kilka tez 
zawartych w  części pierwszej, moż­
na tylko stwierdzić, że dość długo 
namyślał się Marshall, zanim zde­
cydował się tak jasno postawić je 
przed forum amerykańskiej opi­
n ii publicznej. A  więc nie można 
zmienić Karty Narodów Zjednoczo 
nych bez zgody Związku Radziec­
kiego, jeśli nie chce się doprowa­
dzić do rozbicia ONZ Kroi; taki był 
by równoznaczny z utratą tej nie­
wątpliwej korzyści, jak jest fakt, 
iż organizacja taka już istnieje. Na 
stępnie Marshall, przestawiając nie 
co tylko szyk wyrazów, powtórzył 
znano oświadczenie Stalina o moż­
liwości pokojowej współpracy i 
współżycia różnych systemów, pod 
warunkiem zachowania zasad Kar­
ty Narodów Zjednoczonych.

Faktem jest, że do tej pory Sta­
ny Zjednoczone nie uznawały tej za­
sady — zdawałoby, się zrozumiałej i 
tak głęboko zgodnej z Kartą (artykuł 
mówiący o poszanowanie: praw każ 
dego narodu do urządzania się we­
dle własnej woli). Wszystkie bo­
wiem dotychczasowe wypowiedzi 
amerykańskich mężów stanu, dok­
tryna Trumana, plan Marshalla mo 
nopolizowały na rzecz USA prawo 
urządzania świata wedle własnych 
poglądów. Czyż narzucenie Wło­
chom rządu de Gaspericgo, czyż u- 
trzymywanie w Grecji rządów 
Tsaldarisa, czyż warunki planu 
Marshalla pozbawiające najsiln iej­
szą partię we Francji słusznego pra 
wa do wpływu na losy państwa — 
nie były zaprzeczeniem prawa każ­
dego narodu do samodzielnego u'- 
rządzania się? Czy nie została Frań 
c ji narzucona wola Stanów Zjed­
noczonych? Mówiąc dziś o możli­
wości współżycia odrębnych syste­
mów, Marshall powineu był parnię 
tać, że odnosi się nie tylko do sto­
sunków z tymi państwami, których 
zdecydowana postawa odstręcza od 
jakichkolwiek prób narzucania wła 
snych koncepcyj, lecz także z tymi, 
które z winy swych rządów nie po­
trafią dziś bronić się przeciw pe­
netracji amerykańskiej.

Inaczej słowa Marshalla są bez 
pokrycia i oznaczałoby to, że nic 
się nie zmieniło w  jego polityce.

Jakkolwiek bowiem omawiana 
enuncjacja Marshalla mogłaby wy 
glądać na pewną modyfikację do­
tychczasowego stanowiska amery­
kańskiego, istnieją wszelkie pod­
stawy do przypuszczę' że enuncja 
cja ta ma charakter czysto... dekla 
ratywny, wobec czego — siłą rze- 
czy odnosi się tylko do państw, 
które swą postawą i tak nie zachę 
cają do nawracania ich na pan- 
amerykanizm. Czyli, że jest to po 
prostu stwierdzenie faktu. Ale i z 
tego mogłaby wypłynąć korzyść, 
gdyby wreszcie przestano mówić ty 
!e o wojnie, bo już to wpłynęłoby 
na uspokojenie nerwów i ostudze­
nie rozigranej wyobraźni niektó­
rych zwolenników krucjaty amery­
kańskiej w  Europie.

Tutaj przechodzimy do drugiej 
części przemówienia Marshalla, 
tzn. do tej, w której definiuje on u- 
klad stosunków międzynarodowych 
na najbliższą przyszłość jako „po­
kój zbrojny“ . Otóż w  chwili gdy 
zbliża się trzecia rocznica zakoń­
czenia wojny, szczególnie brutalnie 
brzmi tam nowa definicja... współ­
pracy międzynarodowej. Jest to 
przecież właśnie zaprzeczenie Kar­
ty Narodów Zjednoczonych i  wszy 
stkiego, co dotąd w imię tej współ­
pracy zdziałano. Abstrahujemy tu ­
ta j od faktu, że t a k i  pokój kosz­
tować będzie Stany Zjednoczone 
miliardy dolarów, wydatkowane na 
zbrojenia, na podtrzymywanie i 
subsydiowanie uległych sobie rzą­
dów — niech się o to martwią 
Amerykanie. Ponieważ jednak w 
stosunku do Europy Zachodniej 
Marshall nadal podtrzymuje swój 
plan, jak podtrzymuje również pro 
jekty Unii Zachodniej, wypada 
dojść do wniosku, iż Stany Zjed­
noczone dobrowolnie nie zamierza 
ją wyrzec się swych europejskich 
przyczółków, że ten pokój, jaki o- 
fiarowują światu, jest tylko próbą 
zafiksowania w opinii międzynaro­
dowej... prób podziału Europy.

Cóż można powiedzieć na zakoń­
czenie? Chyba to, że cały ten kunsz­
towny plan wykazuje, jak bardzo 
dyplomacja amerykańska wciąż je ­
szcze błądzi po omacku. (h.k.)

„Hitler odrodził się tu Atenach“

Mimo protestów całego świata
terror w Grecji wzmaga się

M O S K W A , 8.5 (PAP). Terror w  G recji wzmaga się 
z każdym  dniem. W dniu wczorajszym rozstrzelano znowu ' 
54 osoby, w  tej liczbie 8 kobiet. Większość rozstrzelanych 
stanowią aktyw ni uczestnicy ruchu oporu z okresu okupa­
cji niem ieckiej. W  ciągu trzech dni rozstrzelano 250 os&b.

W odpowiedzi na wiadomości o ; Wiele brytyjskich związków \ a -  
wzmagającym się terrorze rządu wodowych ogłasza ostre protesty 
ateńskiego, robotnicy największych przeciwko rozstrzeliwaniu demokra 
ośrodków przemysłowych Włoch tów greckich. Sekretarz generalny 
uchwalają rezolucje, w  których pro związku pracowników biurowych 
testują przeciwko nowym bestial- White oświadczył: „Wiadomości o 
stwom reakcji greckiej. Itych strasznych morderstwach

ŚFZZ domaga się rozszerzenia
uprawnień na terenie OHZ

RZYM, 8.5 (PAP). Komitet Wy­
konawczy Światowej Federacji
Związków Zawodowych ogłosił w 
Rzymie komunikat następującej 
treści:

„Dnia 5 maja w Rzymie otwar 
ta została sesja Komitetu Wyko­
nawczego Światowej Federacji
Związków Zawodowych. Na posie­
dzeniu zatwierdzono porządek
dzienny sesji. Rozpatrzone będą 
m. in. następujące sprawy: sto­
sunki między Światową Federacją 
Związków Zawodowych a Radą 
Społeczno-Gospodarczą ONZ; dzia-

Kongres „St. Zjedn. Europu“ u? Hadze

Churchill zwolennikiem
podziału świata na 3 bloki

HAGA, 8.5 (PAP). W Hadze na­
stąpiło otwarcie tzw. kongresu 
„Stanów Zjednoczonych Europy“ . 
Kongres ten, poprzedzony głośną 
kampanią propagandową prasy 
skrajnie prawicowej, odbywa się 
pod protektoratem Churchilla, któ 
ry  .wygłosiP.inauguraęyjne przemó­
wienie. Churchill Wypowiedział'' się 
za utworzeniem ’ ^Stanów Zjedno­
czonych Europy“  z udziałem Nie­
miec, lecz pod kierownictwem 
Wielkiej Brytanii. Domagał się on 
dobrowolnego „ograniczenia suwe­
renności narodowej“  uczestników 
„Stanów Zjednoczonych Europy“ . 
Churchill powitał ze szczególną ser 
decznością delegację z Niemiec.

W przemówieniu swym nie o- 
mieszkal Churchill zaatakować po­
lity k i radzieckiej, domagając się 
równocześnie szybkiej odbudowy

Niemiec i  powrotu Niemiec do ży­
cia międzynarodowego.

Mówca poświęcił dużą część swe 
go przemówienia pochwale planu 
Marshalla i  Unii zachodniej, - wyra­
żaj ąc nadzieję, że Hiszpania wkrót 
ce przystąpi do związku państw 
Europy Zachodniej.

C h u rch illw yo b ra ża  sobie, ’ żę 
świat powinien być podzielony na 
3 bloki, na blok radziecki, Stany 
Zjednoczone Europy i  blok amery 
kański. Bloki te — jego zdaniem —  
„będą filaram i pokoju“ .

W końcu Churchill wyraził u- 
bolewanie, że jedynie organizacje 
polityczne, a nie rządy, biorą u- 
dział- w  kongresie haskim i zapro­
ponował utworzenie prowizorycz­
nego „parlamentu Stanów Zjedno­
czonych Europy“ .

Dwa oblicza Dalie sa
NOW YJORK, 8.5 (PAP), — John | którym potępiona została propagan 

Foster Dulles, doradca polityczny j da wojenna oraz histeryczna psy- 
organów kierowniczych partii re- ] choza .szerzona w Stanach Zjedno- 
publikańskiej, wygłosił na konferen j czonych. 
c ji duchownych protestanckich prze
mówienie poświęcone sytuacji mię 
dzynarodowej.

Na konferencji tej uchwalono t. 
zw. pozytywny program pokoju, w

W  kilku wierszach
— Po d łng im  okresie spoko ju  w Zn0-  

w ione zosta ły operacje na fronc ie  Man 
ażu ru . Jest to ósma z ko le i ofensywa 
ludow a od c h w ili k a p itu la c ji Jap on ii.

—- Zw ołana na w czora j p lenarna  sesja 
ta jn e j  ̂ ko n fe re n c ji W ie lk ie j B ry ta n ii,  
u ia n c ji ,  USA i Beneluxu w spraw ie Nie 
nuec została w os ta tn ie j c h w ili p ,now- 
m e odwołana.

*
K om is ja  Kongresu USA za tw ie rdz i­

ła  wniesienie p ro je k tu  us taw y a n tyko ­
m un is tyczne j na p lenum  Kongresu. Jed 
nakze ruch  ̂zawodowy i postępowe pa r­
t ie  W aliace a o rgan izu ją  rosnącą akcje 
p ro tes tacy jną .

— Ś w ia tow ej s ław y m alarz Pablo P I. 
easso nadesłał na rece przewotiniozace- 
e? A n ty faszystow sk iego  K o m ite tu  U - 
chodźcow dr. Barskiego depesze, w k tó ­
re j w zyw a naród USA do uporan ia  sie 
% rosnącym  faszyzmem pók i nie je3t za 
po íno.

•i*
W  Pradze zm arła  zasłużona działacz­

ka  kom unistyczna A nná Mala, posłanka 
* ra m ien ia  czechosłowackiej p a r t i i ko­
mu n is tycz iie j. W  roku t!>20 b y ła  ona - ta ­
ta w spółpracowniczką dzienn ika „B ndo 
P ravo “ . W  czasie oknpacji niem ieckiej, 
b ra ła  czynny ud z ia ł w czeskim ruchu o- 
poru.

*
— W pierw szym  tygo dn iu  m aja !>r. 

sądy czechosłowackie w y m ie rzy ły  prze­
m ytn ikom  w a lu ty  i n ie lega lnym  bandla 
rzom złota ka ry , w wysokości 16 m il io ­
nów koron.

— Na terenie dawnego obozu koncen­
tra cy jnego  w M authausen odby ła  ? e u- 
roczystość założenia kam ien ia  W ęgiel­
nego pod pom nik  ku czci w ięźn iów  tego 
obozu, w ym ordow anych orzez h itle row e

ców. Na uroczystość p rzyb y ło  szereg 
de legacyj zagranicznych. C z io n k iw ie  
rządu austriack iego n ie  w z ię li udzia łu  
w uroczystości.

*
— A stronom ow ie radzieccy w obserwa­

to r iu m  w Abastumane o d k ry li nową 
gw iazdą 9 rzędu. Gwiazda powstała przed 
k ilk o m a  tys iącam i la t  i  dopiero obec­
nie osiągnęła m aksym a lny blask.

— W  Lyo n ie  p rzy  udzia le ponad tys iąo  
delegatów  rozpoczęty się obrady T l K o n ­
gresu U n ii re p u b lika ń sk ie j m lo J '.c z y  
F ra n c ji. Kongres odbywa się pod ha­
słem „Szczęśliw a przyszłość w  niepod­
le g łe j F ra n c ji.

— W  osta tn ich  dn l«ch w znow iono w  
H a 'm b u rg u  proces przeciw ko leka rz  'ra 
i  personelow i obozu koncentracyjnego w 
Ravensbrueck. Sw iadkw ie oskarżają le ­
ka rzy  obozowych o przeprow adzanie se­
le k c ji cho rych kob ie t do kom ór gazo­
w ych raz o uśm iercanie w ięźn ia rek przez 
pdaw anie im  nadm iernych  dawek środ­
ków znieczu la jących.

+
— „L a ta ją c y  am basador" p iano M a r­

sha lla  H a rr im a n  — uda sie w niedz,e- 
lą  z Nowego J o rk u  do Paryża , gdzie 
przeprowadzi rozm ow y z p rzedstaw icie­
la m i 16 państw  m arsha llow skicb .

*
— W brew  przew idyw an iom , w o ią je k  

do godzin w ieczornych nie rozwiązano 
k ryzysu  gabinetowego w  B e lg ii. B y ty  
ty  p rem ie r Spaak raz jeszcze odm ów ił 
po jęcia  się m is ji tw orzen ia  nowego rzą­
du.

— In te rn o w a n i w  obozie Ham m eisbnrg
(s tre fa  am erykańska) ss-mani wezwani 
zosta li przez_ oficerów  am erykańskich do 
zgłaszania się na ochotn ików  w szeregi 
w o jsk  państw  arabskich-

John Foster Dulles, przemawia­
jąc do amerykańskich duchownych 
protestanckich, którzy wystąpili 
przeciwko propagandzie wojennej, 
oświadczył, że wiadomo, iż „przy­
wódcy radzieccy nie pragną woj­
ny“ . Mówca dalej zaznaczył, że „o- 
stateczne cele komunizmu pokrywa 
ją się z celami chrześcijaństwa, a 
różnica polega na metodach działa 
ni a“ . W końcu Dulles oświadczył, 
że „wojna osłabiłaby ustrój amery 
kański i przyniosłaby korzyści ko­
munistom“ .

W kilkanaście godzin później Fo 
ster Dulles wygłosił przed inną pub 
licznością zebraną w  jednym z no­
wojorskich klubów, drugie przemó 
wienie, w  którym wrócił do swej 
ro li podżegacza. Jak podaje agencja 
Reutera, Dulles w ostrych słowach 
zaatakował „działalność komuni­
stów na całym świecie“ ...

Mówca wypowiedział się za utwo 
rżeniem specjalnego departamentu, 
któryby rozporządzał w ie lk im i fuń 
duszami w  celu — „Zahamowania 
pochodu komunizmu“ . Dulles uwa­
ża, że będzie to „odpowiednie przed 
sięwzięcie, które należy podjąć dla 
utrwalenia pokoju“ . Mówca zazna­
czył, że temu celowi służy również 
plan Marshalla.

Rezygnacja De H coli
RZYM. 8.5, (PAP). — Prezydent 

de N icola, zakomunikował wczoraj 
oficjalnie, że wobec złego .stanu 
zdrowia nie mógłby przyjąć po­
nownego wyboru na to stanowisko.

wstrząsnęły każdym Anglikiem. ^  
ry zachował jeszcze poczucie uczci' 
wości i  humanitarności. Sądzę, 1 ̂  
uczestnicy ruchu zawodowego WJ" 
suną powszechne żądania położeni 
kresu tym zabójstwom. Oświadcz®' 
nie i depesze protestacyjne złozy  ̂
również członek Izby Gmin z ra* 
mienia Partii Pracy Thomas, zna' 
na aktorka Ttorndyok, członkoW^ 
rady miejskiej Londynu Wernon 
Ccolc, dziennikarze Suffer i  ' nn ̂  
osobistości świata politycznego 
kulturalnego.

Amerykańska Partia Robotnic2 . 
wystosowała na ręce Trumana 
Marshalla protest przeciwko maso' 
wym egzekucjom greckich działa* 
czy antyfaszystowskich, oraz 
dala zastosowania natychmiast?* 
wych środków celem zapobieżeń 
dalszym egzekucjom. Przedstaw i 
ciel tej partii, oświadczył dzienn 
karzom, iz terror antydemokraty 
ny W Grecji jest nieuniknioną 1{0” * 
sekwencją doktryny Trumana, br 
niącej dyktatury faszystowski J
w Grecji.

Amerykańska Rada do walki o 
mokratyczną Grecję rozpoczęła * a 
panię protestacyjną przeciwko 
zekucjom w Grecji. Rada wystoS 
wała do ONZ memorandum, dom. 
gającego się śledztwa w 
terrorystycznych działań 
greckich. Rada potępiła ostro 
świadczenie szefa m isji amery!?? 
skiej w  Grecji Griswolda,
aprobuje akcję antydemokratyczna
rządu ateńskiego.

Francuski Komitet Pomocy 
cji Demokratycznej opublikował 
munikat, w  którym stwierdza, 
rząd ateński popełnia

sprawi®
władz

łalność Światowej Federacji Zwiąż 
kó w , Zawodowych w dziedzinie za­
bezpieczenia dalszego rozwoju praw 
ruchu zawodowego; pertraktacje 
między Światową Federacją Zwiąż 
ków Zawodowych a Międzynarodo­
wym Biurem Pracy; sytuacja ru ­
chu zawodowego w  Niemczech.

W dniu 5 maja Komitet Wyko­
nawczy omawiał sprawę admini­
stracji i  po lityki ŚFZZ. Przyjęto 
jednomyślnie rezolucje w  sprawie 
administracji i  po lityki ŚFZZ:

„Kom itet Wykonawczy ponownie 
aprobuje decyzje konferencji ruchu 
zawodowego w  Londynie i  Paryżu 
z 1945 roku i  potwierdza powszech­
ny charakter Światowej Federacji 
Związków Zawodowych.

Każdy ośrodek narodowy ma pra 
wo wnoszenia na porządek dzien­
ny wszelkiej kwestii, której poru 
szenie uważa za potrzebne. Biuro 
Wykonawcze będzie zbierało się 
regularnie co 3 miesiące. Organy 
ŚFZZ nie będą wykorzystywane do 
publikowania, lub szerzenia napa­
ści na politykę lub działalność ad­
ministracyjną ośrodków narodo­
wych, wchodzących w skład SFZZ,- w. n-<U vy . ... • ■ *; iCjir.: , i.t i & ' y.‘ 1
" Na wczorajszym zebraniu rozpa­
trzono punkt porządku dziennego, 
dotyczący stosunku światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych do 
Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ.
Po obszernej dyskusji Komitet Wy­
konawczy uchwalił jednomyślnie 
pro jekt rezolucji, przedstawiony 
przez generalnego sekretarza Sail- 
lanta.

Komitet Wykonawczy aprobuje 
akcję, podjętą przez generalnego 
sekretarza, zmierzającą do rozsze­
rzenia uprawnień Światowej Fede 
rac ji Związków Zawodowych w
stosunku do Rady Gospodarczo-Spo suniącia ’2 gabinetu k ilku  minisu

której 62łecznej ONZ. Komitet Wykonawczy 
ubolewa, że Rada Gospodarczo- 
Społeczna ONZ nie uznała za sto­
sowne przyznać Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych sta­
tutu analogicznego do tego, jaki 
posiadają pewne specjalne insty­
tucje (naprz. Biuro Pracy). Wobec 
powyższego Komitet Wykonawczy 
zleca sekretarzowi generalnemu 
podjęcie akcji, mającej na celu 
uzyskanie rozszerzenia uprawnień 
Światowej Federacji Związków Za 
wodowych na terenie Rady Gospo­
darczo-Społecznej ONZ“ .

Po południu odbywały się debaty
nad IV  punktem porządku dzien­

nego obrad, dotycząc; działalności 
Światowej Federacji Związków Za­
wodowych w kierunku popierania 
akcji, mającej na celu realizację 
postulatów ruchu zawodowego i  ich 
rozwój (sprawa strajków i organi­
zacji zawodowych).

zbrodnią
stawiając się w ten sposób poz* j 
wias rodziny narodów. Kon,‘ 
wzywa całą intcüigencjç francuS ' 
osobistości polityczne i wszJ’* 
kich republikanów o składanie P 
testu. ,y.

„Humanité“ w komentarzu do «  
tiiacji greckiej pisze? ' ,;Sftler , 
umarł. Odrodził się on w Atenac •

Kulisy kryzysu
RZYM, 8.5 (PAP). — AgenO 

Elefteri Ellada komunikuje, że 
miony od szeregu miesięcy kry 
w łonie gabinetu greckiego wys' 
p ił w  pełni w  czwartek po złoże* 
przez ministrów zbiorowej dc* ^  
racji o podaniu się do dymisji- 
ten sposób wszelkie w ysiłk i sZ ^  
amerykańskiej m isji GrisWO 
spełzły na niczym. Tsaldaris, p°P¡e 
rany przez Anglików, okazał siĘ ^  
ustępliwym w swoich żądaniach

aźo??

partii liberalnej, na 
stoi Sofulis.

Kryzys rządowy jest wyraz 
dowodem różnicy poglądów P°. Q. 
dzy monarchistami i  liberałami 
raz antagonizmu anglo-amery*
skiego.

Kopf podał się do dymisp f
BERLIN. 8. (API). Pr^ p f ,  

Dolnej Saksonii, Henrich tL jiy  
którego wydania Polsce odmo ^  
władze brytyjskie, próbuje i y \ r8- 
miesiąca utworzyć nowy rząd 
jowy w  oparciu o koalicję P 
socjal-demokratycznej i CDU. 0. 
by te są jednak, jak dotąd, 0 uec 
wocne. W tej sytuacji oraz w°p0l 
fa li strajkowej, która ogarnęła 
ną Saksonię, Kopf postanowił 
zygnować z utworzenia noweg , 
binetu i powiadomił o tym w ‘ 
brytyjskie.

USA będą kontrolować
LONDYN, . 8.5 (PAP). Dzienniki 

angielskie przyniosły wiadomość, 
że Wielka Brytania zgodziła się na 
przejęcie przez Stany Zjednoczone 
kontroli nad blokiem szterlingo- 
wym. Był to jeden z warunków 
planu Marshalla, który po długo­
trwałych rokowaniach został przy­
jęty przez Wielką Brytanię.

Wiadomość ta wywołała głębo­
kie wzbudzenie w  brytyjskiej opi­
n ii publicznej, Minister Stafford 
Cripps zwołał w  związku z tym 
specjalną konferencję, prasową, na 
której usiłował uspokoić opinię pu­
bliczną, zapewniając, że Wielka 
Brytania zachowa w  istocie rzeczy

blok BZieilingowy
swą kontrolę nad strefą
S°w:b S

Oświadczenie m inistra ^  fM tl 
nie przekonało jednak bryi yLicet" 
opinii publicznej. „Daily 
stwierdza, że mimo zaprzeC gp0- 
ministra Crippsa, Ameryka W uoP

■ ' ‘  ' ła dv ^ e4* n*.*
sób niedwuznaczny zmierza °DZiei® 
tro li nad strefą sterlbigową- u gę­
się to w chwili, gdy minis^61" pat®' 
vin w Izbie Gmin wygłasza 
tyczne przemówienia o JC'
nej pomocy amerykańskie) '.ggci®1 
steśmy świadkami tragedh w 
Brytanii, którą polityka 
stów i tory sów rzuca pod stoi? 
pitalizmu amerykańskiego 
„Daily Worker"



Poprzez żelazną kurtynę
1 ) 0  Gdyni przybyła 30 kwietnia wycieczka przeszło 100 przedsta 

wiciełi stowarzyszeń Polonii i  związków robotniczych w Stanach
jednoczonych i w Kanadzie. Ze stanowiska polskiego sprawa jest 
Pr°sta. Grupa polskich działaczy zza oceanu, którzy wiele lat temu 
^ jech a li z Polski, a może jeszcze nigdy w  Polsce nie byli, chce zo- 

aczyć na własne oczy, jak naród polski po wojnie żyje, jak pracuje 
1 rozwija się.

Amerykański aspekt tej sprawy 
. Władze amerykańskie

m.6 tylko nie udzielają Polakom 
z wjazdowych do Stanów Zjed 

oczonych, ale także nie chcą u- 
j  lelać wiz na wyjazd do Polski, 

samo staranie się o taką wizę 
oze człowieka narazić na zarzut 
2lałalności antyamerykańskiej,

Co grozi poważnymi a nieprzyjem 
%mi konsekwencjami. Niedawno 
P- konsulaty Stanów Zjednoczo- 

Pych w Kanadzie odmówiły innej 
^yoieczce wiz tranzytowych doJT

owego Jorku, ponieważ wyciecz 
a chciała się udać do Polski.

^  tym  wypadku sprawa była 
0 tyle inna, że wycieczka składa 

2 Amerykanów polskiego po­
chodzenia, tj. Polaków posiada­
n y c h  obywatelstwo amerykań- 
skie. j est to okoliczność, z którą 

‘adze udzielające wiz musiały 
SlS oczywiście liczyć.

C^a Polska łączy się ze słowa- 
którym i w ita li i  które wypc- 

‘ędzieli do wycieczki jednego 
Premier Cyrankiewicz, dru-

^ § 0  dnia Prezydent Bierut... 
t> W
see .
ba*

czasie swego pobytu w Pol-

swoim kraju, i  by czuli się jak 
w  swoim własnym domu.

Z głębokim zadośćuczynieniem 
przyjęliśmy też słowa kierowni

wątpliwości i  podważa zaufanie. 
Uczestnicy wycieczki będą mogli 
naocznie porównać istniejącą rze­
czywistość nie ty lko  z obrazami 
propagandy antypolskiej, ale tak ­
że z własnymi wyobrażeniami o 
Polsce, z którym i przyjechali do 
nas. Ze spokojem oczekujemy wy 
ników również tego drugiego po­
równania. Zrobiliśmy i  osiągnę­
liśmy w  istniejących warunkach,

ków ' wycieczki, podkreślające ! tylko więcej, niż to przewidy
głębokie więzy i  tradycje łączą­
ce Polonię amerykańską ze sta­
rym  krajem i  z narodem polskim.

Słowa te wypowiedziane by ły  
natychmiast po przyj eździe, kiedy 
uczestnicy wycieczki jeszcze mc 
lub prawie nic nie widzieli. I  choć 
wycieczka składa się prawie w y­
łącznie z robotnic i  robotników, 
którzy wszyscy b ra li czynny u- 
dział w akcji pomocy dia Polski, 
w  dalszym ciągu walczą o tę po­
moc i  przeciwstawiają się wszel­
kim  próbom rew izji naszych gra­
nic i  odbudowie agresywnych Nie 
mieć —• to przecież także oni pod 
dani by li u siebie w  domu całej 
gwałtownej presji antypolskiej 
propagandy sanacyjno-andersow- 
skiej i  amerykańsko - profaszy- 
stowskiej.

Na silnych charakterach propa­
ganda taka nie tworzy szczerb, 
ale w  ludziach słabszych budzi

wali zagraniczni obserwatorzy, ale 
niż my sami mogliśmy się spo­
dziewać.

Uczestnicy wycieczki stwierdza­
ją, że program reakcji polsko- 
amerykańskiej stawiającej na no­
wą wojnę — nie ma poparcia ani 
w przytłaczającej większości Po­
lonii amerykańskiej ani u ogrom­
nej większości narodu amerykań­
skiego. A le zachowanie i  obrona 
pokoju to przecież sprawa tak do­
niosłego znaczenia, że w  imię tej 
sprawy narody zawsze potrafią 
znaleźć wspólny język, język po­
rozumienia. Jedną z dróg do te­
go porozumienia prowadzących są 
właśnie wycieczki, kontakty oso­
biste, wymiana ludzi i myśli — 
poprzez żelazną kurtynę, tak pra­
cowicie budowaną przez reakcyj­
ne czynniki w Ameryce.

St. M.

Min. Grosz o konferencji
w sprawie wolności prasy i informacji

Min. Grosz wygłosił dnia 7 b. m. .łając, że Uwidoczniły się • tu dwie 
w  Prezydium Rady Ministrów o d -! koncepcje w  sprawie wolności pra- 
czyt o międzynarodowej , konferencji ¡sy: koncepcja demokratyczna i  im- 
w sprawie Wolności prasy i inform a-1 perialistyczna. Przewaga ideologicz- 
c ji w Genewie. Odczyt był zorgani- na obrońców demokratycznej kon- 
zowany przez Polski Instytut Spraw , cepcji była tak oczywista, że delega- 
Międzynarodowych. | cja amerykańska i  delegacje idące

Min. Grosz omówił przebieg kon- ! za nią nie mogły podjąć dyskusji 
ferencji, zanalizował żywo i w n ik li- merytorycznej. Korzystały za to bar 
wie układ s ił w Genewie, podkreś- i dzo często ze swej przewagi głosów,
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Obrady nad ustawami Wspóidzielczynk
W dniu 7 bm. odbyło się wspólne 

posiedzenie Komisji Spółdzielczoś­
ci Aprowizacji i Handlu oraz Prze 
myślowej.

Tematem obrad były sprawozda 
ńia: o rządowym projekcie ustawy 
o Centralnym Związku Spółdziel­
czym i centralach spółdzielni; o 
rządowym projekcie ustawy o cen 
trałach spółdzielczo - państwowych; 
o rządowym projekcie ustawy o 
przedsiębiorstwach państwowo-spół 
dzielczych.

Po zreferowaniu projektów ustaw

i wniesieniu szeregu poprawek, pro 
jekty ustawy zostały przesiane spe 
cjalnej Podkomisji, w skład której 
weszli referenci oraz po jednym 
przedstawicielu z każdego Klubu 
Poselskiego.

Tegoż dnia odbyło się posiedze­
nie Komisji Przemysłowej. Następ 
ne posiedzenie Komisji odbędzie się 
w  dniu 13 rb. Tematem obrad bę­
dzie przedyskutowanie dekretów 
rządowych, wniesionych na ostat­
nim plenum Sejmu.

powiedział Premier — zo- 
Rzycie, jak naród polski żyje, 

Jak buduje, ja k  kocha swą wol- 
J *  i jak sam tę wolność i  nie­
podległość swoją pracą i  swoim 
Wysiłkiem umacnia... Narody chcą 
Pokoju i  nasz naród chce budo­
wać lepsze ju tro  w  pokoju. Pokój 
u^ujemy na zasadzie sprawiedli 

WQ*ci społecznej, na zasadach go- 
Podarzenia ludu polskiego same- 

go We własnym domu“ .

A Prezydent powiedział m. in.: 
•ugaszę wielkie osiągnięcia były 

°żliwe ty lko dzięki bohaterstwu 
* oddaniu ludzi pracy — robot- 
utków i  chłopów... W duszach i  
Ptysiach naszych ludzi dokonał 

w ielki przewrót — odrodzę- 
?le wiary w siebie i  we własne si- 

Tylko dzięki temu przełomowi 
idącemu wynikiem wielkich 

Przemian społecznych udało £ 
Pam przezwyciężyć wszystkie 
lu-dności...“  W zakończeniu Pre­

zydent zwrócił się do przybyłych 
aPelem, by zdawali sobie spra­

l i -  że są w swojej ojczyźnie, w

W trosce o podniesiecie produkcji rolnej
Narada iniynierów ! techników melioracii woda et

kształcić jeden ż  wydziałów SGGW 
na wydział wodno-melioracyjny. 

Ponieważ istnieje konieczność

W dniu 7 bm. rozpoczął w War­
szawie obrady dwudniowy Walny 
Zjazd Delegatów Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Wodno- 
Melioracyjnych R. P.

Głównym zadaniem obrad jest o- 
pracowanie wytycznych dla 6-let- 
niego planu , wodno-melioracyjnego 
w  kraju, opracowanie zasad współ 
zawodnictwa ‘pracy i  ustalenie me­
tod pełnego włączenia gospodarki 
wodnej w  całość życia gospodarcze 
go kraju.

Obszerny referat na ten temat 
'wygłosił prof. d r Bac, który omówił 
sprawę melioracji wodnych na tle 
warunków klimatycznych i glebo­
wych v  Polski.

W dyskusji, jako rozwinęła się 
po' referacie wysunięto nr. in. pro 
jekty budowy wielkich zbiorników 
wody o pojemności ok. 6 m iliardów 
m. sześć., w  których, magazynować 
się będzie wodę dla zasilenia nią 
gleb suchych.

Duży nacisk położono na potrze­
bę zwiększenia personelu fachowe­
go w  dziale wodno-melioracyjnym. 
Obecnie w  kraju pracuje 100 inży­
nierów, a potrzeba ich ok. 300. W 
związku z tym projektuję się prze

skoordynowania wszystkich prac na 
odcinku gospodarki rolnej i uzgod­
nienia ich z pracami na odcinku 
rolniczym, wysunięto projekt, aby 
studenci z wydziałów wodno-melio 
raeyjnych na politechnikach odby 
w a li również praktykę rolniczą.

Zwrócono również uwagę na ko­
nieczność rozbudowania badań nau 
kowych i rozszerzenia doświadczeń 
w dziale wodno - melioracyjnym.

Dużo miejsca w dyskusji poświę 
cono również sprawie budowy od­
powiednich urządzeń, które dopro­
wadzać będą wody ze ścieków miej 
skich na pola uprawne.

Konferencja w sprawie szkolnictwa polskiego
W Ostrawie, odbyła się konfe-1 była się w bardzo przyjaznej atmo- 

rencja polsko-czechosłowacka w sferze, 
czeskim Śląsku Cieszyńskim. W kon 
ferencji udział wzięli attache pol­
ski w Pradze Krajewski, przedsta­
wiciele konsulatu generalnego w 
Ostrawie, oraz przedstawiciele cze 
chołowaćkiego ministerstwa oświa­
ty i krajowej rady szkolnej.

Opracowano ostateczne wytyczne 
w sprawie szkół polskich w obrębie 
ekspozytury Krajowej Rady Naro-

polsko - czschostowackiego 
komitetu przem słonego

W Ołomuncz odbywa się konfe­
rencja polsko-czechosłowackiego ko 
mitetu przemysłowego, która po­
trwa do " soboty. Delegaci polscy 
zwiedzili szereg zakładów przemy­
słowych w południowych Mora-

doWej w Ostrawie. Konferencja od wach.

Polska Podkomisja Kulturalna w Sofii
Dnia 7 maja przybyła do Sofii poi 

ska podkomisja dla realizacji posta 
nowień objętych konwencją ku ltu­
ralną pomiędzy Polską a Bułgarią. 
Delegatów z wiceministrem Euge­
nią Krasowską na czele, powiłali 
na dworcu w Sofii: wiceprzewodni 
czący komitetu dla spraw nauki, 
sztuki i ku ltury — wiceminister 
Aleksander Obretonow, wicemini­
ster oświaty Yourokov, charge 
d'affaires poselstwa polskiego w 
Sofii Banachowicz, przewodniczący 
komitetu słowiańskiego w  Buł-

KRONIKA POLITYCZNA

l U a r a d y  C M  W  P P S
Henryk Świątkowski.

Z kolei dokonano wyboru Henry­
ka Jabłońskiego na stanowisko I I I  
wiceprzewodniczącego CKW i do 
Sekretariatu CKW powołano Feli­

ksa Baranowskiego,
Generalnym Rzecznikiem Kon-

W dniu 7 bm. odbyło się w War­
szawie plenarne posiedzenie Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego 
Polskiej Partii Socjalistycznej.

CKW wybrał jednomyślnie no- 
Komisję Polityczną, do której weszli: 
Józef Cyrankiewicz, Kazimierz Ru-

^£gi/nierz Pollack (4)

^Wiosna Ludów« na ziemiach Polski
w

wedle doniesień ówczesnej prasy
do szeregach powsńńczyuh decy 

Wan° się jednak ha dalszą walkę, 
ty^Jl^łormowsł w dalszym ciągu

»Zebrane w ostatnich dniach 
1 nn Powstańcie, lic face po 
g. 00 — 1.500 l ’Xdzi zgromadziły 
. ® pod Pleszewem na lewym 
*~e9U Warty i  pod Rogalinem 

cP Pr<twym brzegu. Wysłano prze 
n‘m oddzj.a,ł praski, zloio 

y  2 3 bataliou/w piechoty, 2 
dnVCj <̂rov° w Tozdn i 4 armat pod 

m ir. Chrtstoffla, 
igufU lewym brzegiem W irty  ru 
pQy na Rogałin, a /eanóczc-.śnie z 
Qa,Znan.a wysłań- mjr. W innin- 
•ty' który miał zburzyć most na 
d ro ^ 6' ab'J °d. .i ą i powstańcom 

odwrotu, Mostu nie było, 
fcói powstańcy powalali Prusa- 
Piał 0fm*cm karabinów, i armat 
»o kalibru. Wywiązała się 
Wstn'l-'Z-itV(l wa.Ka w której po- 
2<łh Uc°w rozbito ' rozbrojono. 
nał;*n o  im 3 i rw te k  statki, 
W eh°Wane s°ld bagaże Land- 

wcześniei -.dobył*. Do- 
ło^°? Powstańców usiłował ra- 
śrnipf. wpław znalazł jednak 
Wn, / 0 w nurtach Warty''. 

urawdzie w dn'u 12 m ija We-

dell, w rozkazie dziernym ze Sro 
dy, udzielał pochwały za zwycię­
skie zwalczenie oporu Polaków pod 
Miłosławiem, Nowym M astem i 
Pleszewem, to jednak dość mino­
rowo kończył swó: rozkaz.

„Chociaż po złażeniu broni- jed 
nej części naszych wrogów i przez 
tchórzów skie(?). rozpierzchnięcie
w ielkiej ich masy pozbawieni je 
steśmy sposobność i przez użycie 
siły zbrojnej obnlw przeciwni­
ków króla, wsze' sko skutek osią 
gnięty jest niemniej zupclnyj?). 
Reszta powstańczych hufców, któ 
ra ciągnie przez kra* nie ujdzie 
kary i  po kolei popadnie ona w 
ręce prawa..."
Powstanie jednak długo jeszcze 

niepokoiło Prusaków, mimo drakoń 
skich zarządzeń, tropienia przez 
wojsko i policję, namów i wezwań...

W kraju działał-', jeszcze: Władza 
powstańcza i mia'a jeszcze po­
słuch wśród ludu, który r !e chciał 
wypuszczać oręża że swych rąk.

Dowodziło tego nb v'es?czrr e. któ 
re pojawiło sie na terenach opano 
wanych przez Prusaków » podpi­
sem komisarza k rc ’Pwsk'ego z Po 
znania gen. Pfuela Brznrało ono: 

.,Bvłv komisarz sprawitdliwof

sinek, Oskar Lange, Adam Rapacki, tro li Partyjnej został Adolf Dąb.

legitymował się innym nazwiskiem 
i przebraniem za ogrodnika.

Ale i  wtedy jeszcze powstanie, 
choć pozbawione doświadczonych 
oficerów — przywódców, długo 
nurtowało po w ielu wsiach 
Wielkopolski, Pomorza i  Śląska, 
nigdzie już jednak nie mogło przy 
brać na sile, niezbędnej do walki 
z regularną armią.

Bohaterskie zmagania się ludnoś 
ci Wielkopolski budziło żywe echa 
za granicą. Hasło wskrzeszenia Pol 
ski i  pomocy dla niej padało raz 
po raz na ulicach rewolucyjnego 
Paryża i znalazło oddźwięk w par 
lamencie Francji. O prawach lud 
nośći polskiej do samodzielnego by 
tu zagadano również we Frank­
furcie.

RAPORTY PRZEDSTAWICIELA 
FRANCJI W BERLINIE

Powstanie wielkopolskie doznało 
by może gorętszego i konkretniej- 

i szego poparcia z zewnątrz, gdyby 
j nie gra polityczna, którą prowa­

dził sprawujący w tym czasie inte 
resy Francji w  Berlinie agent, nowego 
rządu paryskiego, Alpery, którego ba 
łamutne raporty oświetlające wy­
darzenia w  Wielkopolsce, raporty 
opierające się głównie na doniesie 
niach reakcyjnych dzienników nie­
mieckich i informacjach z kół dwo 
ru pruskiego, wprowadziły w błąd 
opinię publiczną Francji.

Przedrukował je paryski „Journal 
des Débats“ , donosząc:

„Na G. Stysku chłopi 'polskie­
go pochodzenia pustoszą domo­
stwa... Polacy w Wielkopolsce

garii i  prezes Towarzystwa przy­
jaźni bułgarsko-polskiej Petrow.

ci, Krafthofer, mieniący się od 
niejakiego czasu Kratowskim, 
dziedzic Włodzimier? Wolczyński 
z Krzyżanowa, i Franciszek Ma­
jewski, syn dzierżawcy ź Wirów 
w obwodzie poznańskim wydają, 
od kilku  dni pisma i  rozkazy do 
władz królewsko - pruskich jako 
naczelnicy władzy powstańczej i 
grożą za niewykonywanie ich roz 
kazów tajemniczym tr ybnndłem 
korpusów partyzanckich. Wzywa 
się ludność, aby ich nie słuchała 
i  wydała władzom '
Jednocześnie komendant Pozna­

nia wzywał Polaków dc siadania 
broni w arsenale królewskim na 
pl. Kanonierskim, skąd w zamian 
wydawano ją Niemcom uzbrajając 
w  ten sposób kilka ' • >u.c.r ochotni 
ków.

Mimo , przechwałek dowództwa 
pruskiego niemiecka prasa poznań 
ska i śląska przynosiła w dalszym 
ciągu wieści ,,z placu boju“ .

O Mierosławskim donoszono, iż 
przeniósł swą kwaterę do wsi Ską 
pe o kilka mil od Słupcy nad gra 
nicą Królestwa Kongresowego.

W Śremie musiano.. jeszcze dwu­
krotnie odpierać ataki powstańców.

Powstańcy bronili się jeszcze cią 
gle w  szańcach swych pod Roga- 
linem, gdzie kwaterował ścigany li­
stami gończymi Krątowski. Skiero 
wano przeciwko niemu 24 armaty 
pod dowództwem mjr. Schimmel- 
pfeniga. Krątowski uszedł jednak 
z osaczenia i czas jakiś ukrywał 
się po wsiach okolicznych. Wyśle 
dzono go i aresztowano, mimo iż

W przemówieniu w Izbie Gmiu 
Bevin oświadczył, że „nie chce się 
wdawać w akademickie dyskusje o su­
werenności"

dopuszczają się naj sromotnie j-
szych igwałtów na Niemcach. Woj 
na plemion zdaje się być nie­
chybna...

W pruskiej Polsce rzeczy dążą 
ku strasznemu chaosowi. Ludność 
niemiecka wszędzie uzbrojona pa 
l i  polskie chorągwie, zdziera poi 
skie kokardy i więzi wichrzycie­
l i  w okręgach słowiańskich... !

Chłopi powstali przeciw panom, 
wymordowali ich i wszelkimi spo 
sobami protestują przeciwko jfo  
wrotowi polskich rządów... Chło 
pi nie chcą wcale przywrócenia 
Polski. Wstręt do niej objawia 

'się szczególnie w w ielkiej masie 
zniemczonych chłopów G. Śląska 
i  większej części W. Kś. Poznań 
skiego.'.. .Cała masa chłopska _ go 
towa jest trzymać z ludnością 
niemiecką...

„Po wojnie plemion — kon­
kludował niezwykły dyplomata 
francuski — nastąpi wojna kast, 
a potem wojna poszczególnych lu  
dzi, a wtedy narodowość polska 
zginie od jednego razu..."

„Sami Polacy ślą deputacje jed 
na za drugą do Berlina o zatrzy 
manie organizacji pruskiej w kra 
ju(!)... Emigranci formują dema­
gogiczne kluby dla uwodzenia ro 
botnikóiu i obalenia rządu.
Na zakończeme swych raportów 

dyplomata paryski donosił:
15o — 200 Polaków z Francji 

dotarło aż pod granicę Berlina. 
Tam rozbrojono ich, internoioa- 
no w Magdeburgu, skąd. odeślą

. . . .__o _______ a
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Po katastrofie ui Sallaumines

P o ls k ie  k i lo f y  n a  o b c z y ź n ie
K O P A L N IE  rejonu Lens w  północnej F ranc ji m ają swo­

ją  smutną sławę. Górnicy płacą tu rok rocznie życiem  
niejednego towarzysza za prawo do zarobku. W  nieustan­
nej walce z czarnym podziemiem niejedną tragiczną ofiarę 
złożyli również Polacy.

Kiedy 25 la t temu przyjechałem 
do Sallaumines — w górniczych ko 
loniach żyła jeszcze pamięć tragicz 
nej katastrofy w szybie nr. 4 kopal 
ni Courrieres z 1906 roku. W ciągu 
k ilku  godzin w  płomieniach straci­
ło życie 1200 górników.

Dla uczczenia ofiar tej potwornej 
hekatomby wzniesiono pomnik na 
placu przed ratuszem. Na kopalni 
ponad masowym grobem sterczał 
nieodmiennie ponury kształt w ie­
ży wyciągowej. Życie na powierz­
chni potoczyło się zwykłym trybem. 
Sieroty po spalonych górnikach ro 
sły, łzy obsychały. Tylko w  jesień 
ne i Zimowe dżyste dni matki ze 
łzą w oku wspominały dzieciom 
dni grozy.

Górnika nie odstrasza ani gaz, ani 
ogień, ani woda. Wisząca każdego 
dnia nad głową groźba śmierci musi 
ustąpić silniejszemu uczuciu — chęci 
zabezpieczenia życia rodzime Bo 
przecież nie z ideologicznyc i  pobu­
dek Polacy zagłębiali i  Jeszcze dziś 
zagłębiają swe k ilo fy  w  czarną frau 
cuską skałę.

Rok 1906 zdawał się być przeło­
mem dla kopalń w  Sallaumines. 
Odtąd przez długie lata nie brakło 
wprawdzie nieszczęśliwych wypad 
ków. nie' v.6~ —■
kie katastrofy. Może była to za­
sługa kontroli technicznej i uwagi 
czynników odpowiedzialnych ża 
bezpieczeństwa pracy. Tutejsze ko­
palnie obfitują w metan, z drugiej 
zaś strony miękkie pokłady* 1 sprzy 
jają powstawaniu wielkich mas py 
łu węglowego.

„Tragiczna czwórka“

•ó w  . niszczycielkę «of; ji*ias%>f le* .jaku f
miała miejsce w poniedziałek; 19 
kwietnia br. Wybuch dotknął zno­
wu posiadającą już smutną sławę 
,.czwórkę“ Courrieres, należącą o- 
becnie .do grupy Henin-Lietard. 
Pod ziemią znajdowało się 356 gór 
ników. Koło godziny 18, gdy popo­
łudniowa zmiana spożywała pod­
wieczorek,. kopalnią wstrząsnęły 
dwie potężne eksplozje. Z szybu 
poprzez wieżę wyciągową buchnął 
dwustumetrowy słup dymu i  og­
nia. Obsługa powierzchniowa znaj­
dowała się przy posiłku w ogólnej 
jadalni. W pobliżu szybu pozostały 
dwie robotnice — Polki: Helena 
Łobodówna i Gertruda Bajerówna. 
Porwał je prąd rozpalonego pyłu
i  gazu. Pozostały po nich jedyme 
nieznaczne szczątki. W dalszej od’e 
głóśći na powierzchni straciło ży­
cie jeszcze dwóch robotników.

Ujście gazu spod podszybia przez 
szyb uratowało załogę pracującą 
pod ziemią. Uratowało, to znaczy 
oszczędziło je j losu, jak i spot­
kał załogę w  1906 roku. Bilans i  
tak jest dostatecznie wstrząsający: 
wraz z ofiarami na powierzchni 
16 zabitych, ponad 40 rannych i  
ciężko poparzonych. Trudno prze­
widzieć, jaki będzie los blisko 30 
z pośród tych rannych przewiezio­
nych do szpitala. Dwóch z nich 
zmarło wkrótce po katastrofie, k .l 
ku walczy z śmiercią, w ielu z pew 
nością 'zostanie kalekami.

W ciągu nocy po wybuchu ko­
lumny ratownicze przedostały się 
do ocalałej załogi zarówno przez 
szyb nr. 4, jak i chodnikami są­
siedniego szybu nr. 3. Rano przy­
jechała delegacja rządowa z m in i­
strem przemysłu Lacoste. Czytel­
nicy dzienników mieli później moż 
ność oglądania fotografii min. La- 
coste'a udającego się z ministrem 
poczt Thomasem w stroju górni­
czym na miejsce wypadku. N ik t 
jednak nie widział m inistra prze­
mysłu na pogrzebie bojowników 
pracy. Lacoste nie przyjechał, za­
słaniając się wymówką, że pogrzeb 
zamierza się wykorzystać jako ma 
nifestację polityczną.

Prasa' francuska doszukiwała się 
powodów katastrofy w eksplozji 
magazynu materiałów wybucho­
wych. Przeważa jednak opinia, że 
na Skutek krótkiego spięcia w  pod 
szybiu zapalił się gaz i pył. Za­
równo pierwszy jak i drugi wypa­
dek świadczyłby o poważnych bra­
kach zasadniczej ostrożności i dba 
łości o bezpieczeństwo pracy. W y­
mowny jest również fakt. że w  k il-

ka dnj później na „piątce“ Cour­
rieres zatruło się gazem 25 górni­
ków na szczęście bez poważniej­
szych następstw. W odruchu samo 
obrony załoga odmówiła zjeżdża- 

! nia, dopóki nie zapewni się je j bez 
i pieczeństwa. Wydarzenia te zgi- 
j nęły w  fa li żałoby, jaka ogarnęła 
Sallaumines.

i

Trzu polskie emigracje
„Czwórka“  Courrieres zapisała 

się nową smutną kartą w  dziejach 
górnictwa Pas de Calais. Współ­
czujemy rodzinom wszystkich o- 
fiar, dla nas jednak szczególnie _tra 
giczną wymową ma lista Polaków, 
którzy ponieśli śmierć: Wysocki 
Szymon, ojciec siedmiorga dzieci, 
Kaczmarek Jan i Rak Hubert, któ 
rzy spoczęli na cmentarzu w Sal­
laumines oraz Łobodówna Helena 
i Bajerówna Gertruda, którym nie 
można było nawet oddać ostatniej 
posługi.

Lista ofiar podana przez dzien­
n ik i francuskie zawiera obok naz­
wisk również narodowość ofiar. 
Francuzem jest tu Rudnik Antoni, 
z pochodzenia Polak, Knizelis Jan,

z pochodzenia L itw in , Ferreira 
Armand, z pochodzenia Portugal­
czyk. Nazwiska te świadczą w ym j- 
wnie o postępującym wynarada­
wianiu się elementu niefrancuskie 
go. Stosunkowo najsilniej trzyma 
się kolonia polska, mimo iż wśród 
niej również nie brak takich, któ­
rzy się „naturalizują“ , przyjmując 
obywatelstwo francuskie.

Ziemia Artois jest jedynym mo­
że w Europie terenem, gdzie po­
mieszały się z sobą, żyjąc jedna« 
we własnych grupach narodowoś­
ciowych, elementy całego kontynen­
tu, od Serba i  Bułgara po Włocha i 
Hiszpana. Co tych ludzi sprowa­
dziło na tę ziemię? Jakie rozkosze 
obiecywały brudne, szare osiedla, 
jakie słońce miało im rozjaśnić za­
dymione niebo Nordu i  Pas de Ca­
lais? Co sprawiło, że w  tym naj­
ohydniejszym bodaj zakątku Euro­
py zeszły się, trzy polskie emigra­
cje?

Na schludnych cmentarzach woj 
skowych w La Targette i Cabaret 
Rouge — długie rzędy krzyży mó­
wią polskimi nazwiskami bajoń- 
czyków, którzy oddali życie w  o- 
bronie francuskiej F landrii — prze 
dpola Paryża. Wnukowie powstań­
ców 31 i 63 roku krw ią  przelaną 
na stokach Lorette i równinach 
Arras chcieli wypełnić mesjanisty- 
czny kielich narodowego cierpienia.

Niewielu ich wróciło do ziemi oj­
ców.

Po cementowych koloniach ro­
botniczych wiodą twardy żywot 
górnicy i włókniarze. Jedni z nich 
wyrwali się. z zamętu, jak i ,po pier 
wszej wojnie ogarnął Niemcy, o- 
puścili Westfalię i  tu u ję li kilof, 
by wykuć sobie nową przyszłość. 
Oni po dwóch pokoleniach niewo-i 
szli również do Polski, tyle, że miast 
na wschodzie, drogi do niej szuka­
l i  na zachodzie.

Druęlzy — owa trzecia emigracja, 
ruszyli ławą po 22 roku z Polski 
centralnej, z Podhala, z Zagłębia 
Dąbrowskiego. Przez punkt w  My­
słowicach przewaliła się fala ludz 
ka, opuszczająca kraj, by na Ob­
czyźnie szukać chleba. Północna 
Francja leżała jeszcze w gruzach. 
Polskie dłonie odbudowywały osie­
dla, wznosiły rozkruszone dworce 
kolejowe, uprawiały role, siejąc jas 
ną pszenicę, którą zbierali gospo­
darze, łupały bryły węgla dla fran­
cuskiego przemysłu. Robotnik za­
chłysnął się dobrobytem, jakiego 
nie znał w  kraju. Z głodu i  niedo­
statku, wywołanego niepotrzebną 
wojną, zanurzył się w  obfitpść 
pszennego chleba, cierpkiego jak 
ocet wina, słodyczy owoców po­
łudniowych. Przynosił co 15 dni 
ciężką kieszeń wypchana wyblakłe 
barwnymi banknotami. Począł za­
pełniać nim i pończochę.

zek przydzielał wysokie stypendi . 
studentom z szeregów bogatej Ph,- 
lon ii amerykańskiej, opracowyW 
plany budowy Domu Polonii Z** 
granicznej, kosztem 10 miliona  ̂
zł. Ale ten sam związek zamykał O' 
czy, gdy reemigranci z Francji S1 . 
dzieli na tobołkach w  hali dworc 
w Nowym Zbąszynie. Wysiadywa - 
godzinami pod drzwiami, nie° * 
miennie zamkniętymi na k 'uC_ 
drzwiami, za którym i według na 
pisu miało pracować „Biuro Op1®“ 
k i nad Emigrantami“ . Ludzie ci 
większości byli członkami świa
wego Związku — płacili przez

Między mesjanizmem a realizmem
Między mesjanizmem La Tar­

gette a realizmem Lens, Bruay en 
Artois, Marle les Mines nie było 
żadnej bezpośredniej więzi. Jedy­
nie w  dni świąteczne górnik zwie 
dzający wstrząsające pobojowisko 
Vimy-Lorette, ze zdziwieniem 
stwierdzał wielką ilość polskich 
nazwisk na nagrobkach, zbyt w iel­
ką ilość na jego rozum. Tym bar- 
d ś f i,  _że _na „szarym cmentarzu 
Maison BlancheJ gdzie zgromadzo­
no poległych armii ^niemieckiej, co 
drugie nazwisko było również pol­
skie. Tu leżeli Bartkowie, którym 
do szturmu grano mazurka Dąbrów 
skiego. Czy wiedzieli, że wymierza 
ją lufy przeciw Polakom? Czy za­
równo ci z La Targette, jak 1 ci 
z Maison Blanche nie ginęli od 
bratnich kul? Tak rozumował gór­
n ik  w  dni świąteczne. A na co- 
dzień w pracy pod ziemią stykał się 
z innymi Polakami z Westfalii, któ 
rzy w  trzecim pokoleniu, mimo, iż 
zachowali przewrażliwione poczu­
cie przynależności narodowej, przy 
ję li do swej poznańskiej gwary 
w ie lk i balast germanizmów. Zro­
dził się cichy antagonizm, który 
mógł wygasnąć dopiero po latach. 
Te dwie emigracje przez długi czas 
ścierały się z sobą. Nie tylko w  co 
dziennych swarach, niechęciach i 
separatyzmach. Dzieliły ich rów­
nież marzenia i dążności. Dla emi

granta z Westfalii pomyślna przy­
szłość nabierała form dobrze pro­
sperującego sklepiku, restauracji, 
warsztatu mechanicznego; dla wy­
chodźcy z Polski centralnej celem 
wysiłku było uciułanie sumy, która 
by pozwoliła wrócić do kraju, ku­
pić k ilka  morgów ziemi, zbudować 
domek i pracować na swoim dla 
siebie. Ten robotnik ze wsi wyszedł 
i  marzył o powrocie na wieś.,. ;4;,.

Wnet jednak przyszły ciężkie dni 
— rok 30 i  dalsze. Załamanie go­
spodarcze. Zamykanie zakładów, 
zwolnienie tempa produkcji. Kopal­
nie pracowały, lecz były takie mie­
siące, w  których praca ograniczała 
się do 13—14 dni roboczych. Trze­
ba było przyciągać pasa, opróżniać 
pończochy, odkładać realizację ma 
rżeń na późniejsze nieokreślone la­
ta

Przyszły czasy jeszcze gorsze. Po 
34 roku rozszalała się akcja zwal­
niania z pracy i wypowiadania po 
bytu. Chwila była dobrze wybrana 
dla pozbycia się tych, którzy pół­
nocną Francję dźwignęli z gruzów. 
Lepiej nie mieć zobowiązań i dłu 
gów wdzięczności. Co tygodnia dłu 
gie transporty reemigrantów odjeż 
dżały do krajów. Powrót do ojczyz­
ny nie m iał jednak radosnego na­
stroju, jak i winien panować w ta­
kim  dniu. Po kilkunastu latach cięż 
kiej pracy, robotnicy wracali bez

oszczędności, wracali 'do ojczyzny, 
w  której było kilkaset tysięcy bez­
robotnych. Czekać ich mogła tylko 
nędza.
To nie był pomrót Jazona

Istniał w  Warszawie Światowy 
Związek Polaków z zagranicy, z 
Raczkiewiczem jako prezesem Zwią-

gie lata składki, m ieli prawo.. oC 
kiwać co najmniej informacji. 
iluż było takich, którzy ze Zbaszy' 
nia nie m ieli za co pojechać da J 
do swych rodzinnych stron! ,

Tak skończyła się dla wielu P 
skich robotników wyprawa po Zin 
te runo, które osiągnąć można by 
tylko sumą olbrzymich wysiłkoW 
strumieniami pracowitego 
Ich powrót nie był powrotem Ja'  
zona. . ,,

Francuzi opamiętali się wkrow 
— przyszli do wniosku, że po zW 
nieniu wszystkich Polaków nie zn • 
dą odpowiednich ludzi do PraCy, 
pod ziemią. W rachubę mogli wen 
dzić jedynie Włosi i M arokańczyk ’ 
których wydajność waha się od i ' 
do 1/2 wydajności górnika . P 
skiego. Ustały więc zwolniernj. 
Zbliżająca się wojna dawała n° " ,  
rozmach przemysłowi. Praca r “  
szyła naprzód, zarobki wzrosły " 
został jednak osad goryczy. .

Dziś w  północnej Francji P°z _ 
staje jeszcze olbrzymia grupa r° ' 
botników polskich. Akcja repatri 
cvjna idzie w  zbyt wolnym terno1®' 
Nowe krzyże wyrosłe ną emernt 
rzu" w  Sallaumines po ostatniej k 
tastrofje górniczej, powinny st .. 
się bodźcem do wzmożonej . akcł 
przywrócenia Polsce wychodźców,.

MAREK DĄBROWA

Utworzenie komitetu łączności w Europie
zaleca delegacie

GENEWA. 8.5. (PAP). — Na se­
sji europejskiej komisji gospodar­
czej zakończyła się debata nad za­
gadnieniami, dotyczącymi sytuacji 
i perspektyw gospodarczych Euro­
py.

Delegacja radziecka przedstawi­
ła projekt rezolucji o utworzeniu 
komitetu do spraw łączności gos­
podarczej między krajam i europej 
skimi. Zgodnie z projektem ra­
dzieckim, komitet ten byłby or­
ganem doradczym komisji, który 
studiowałby zagadnienia związane 
z rozwojem stosunków gospodar­
czych między krajam i europejski­
mi.

ZSRR w Genewie
Jednocześnie komitet opracował­

by zalecenia, zmierzające do stwo­
rzenia warunków sprzyjających 
rozszerzeniu wymiany towarowej 
między krajam i europejskimi, wa­
runków udzielania długotermino­
wych i krótkoterminowych kredy­
tów, które przyczyniłyby się do 
rozwoju handlu europejskiego, nie 

\ przynosząc szkody suwerenności 
krajów, otrzymujących te , kredyty 
oraz warunków sprzyjających przy 
śpieszeniu likw idacji rezultatów 
wojny, które wywołują wciąż jesz 
cze niezdrowe zjawiska w  gospo­
darce krajów europejskich.

Strajki głodowe
w Niemczech zachodnich

BERLIN. 8.5. (API). Związki za­
wodowe w  Dolnej Saksonii rozwa­
żają możliwość ogłoszenia strajku 
generalnego, który objąłby 600,000 
robotników.

W stolicy Dolnej Saksonii, w 
Hannowerze, liczba strajkujących 
w chw ili obecnej nosi około 
100.000. — Miasto wygląda jak wy 
marle. Nie ukazują się gazety, 
tramwaje nie funkcjunują, zakfcdy 
przemysłu metalowego i  chemicz­
nego ot a z przedsiębiorstwa budo­
wlane są zamknięte. Do strajku 
przyłączyli Się pracownicy elektro­

wni, gazowni i  wodociągów.
W strefie amerykańskiej strajki 

głodowe ogarnęły zakłady przemy­
słowe Monachium, Augsburgu i 
Norymbergii. Robotnicy Kassel i 
Manheim również powstrzymali się 
częściowo od pracy.

140.000 robotników przemysłu 
metalowego w Berlinie wystoso­
wało do swych strajk'.jących to­
warzyszy w  Hannowerze i Aug 
sburgu depeszę z wyrazami sym­
patii i  rozpoczęło akcję zbierania 
funduszów na pomoc dla strajkują­
cych

Nowe Monachium?
„Nowoje W remia“

tu artykule poświęconym londyń­
skie/ konferencji państw zachod­
nich, pisze:

.Konferencję tę poprzedziły ta j­
ne narady ekspertów amerykań­
skich, angielskich i francuskich w 
Berlinie. Przedmiotem narad był 
t. zw. plan Leetchfielda, szefa ame 
rykańskiej administracji cywilnej 
w  Niemczech.

Jest to dokładny kalendarzowy 
plan podziału Niemiec, Dalszym 
etapem tej polityki było właśnie 
wznowienie tajnych narad 6-ciu 
rządów w  Londynie. Omawiane są 
tam zagadnienia z dziedziny poli­
tycznej i  gospodarczej reorganiza­
c ji Niemiec, kontroli nad Zagłę­
biem Ruhry i  sprawy bezpieczeń­
stwa, mimo, iż należą one do kom 
petencji wszystkich sygnatariuszy 
umów poczdamskich.

Toteż jednostronne omawianie 
tych zagadnień w Londynie jest 
obecnie równym bezprawiem jak 
w  lutym i  marcu.

Wrzawa podjęta w  prasie mo­
carstw zachodnich o istnieniu rze­
komo poważnych rozbieżności mię 
dzy uczestnikami narad londyń­
skich jest tylko manewrem. Rzecz 
oczywista, że między mocarstwa­
m i zachodnimi zachodzi szereg 
sprzeczności w  sprawie niemiec­
kiej. Jednakże głosu rzeczywistych 
obrońców tych interesów nie słyszy 
się na konferencji londyńskiej, 
gdzie brzmi donośnie tylko głos 
Stanów Zjednoczonych. Tym o- 
strzejsze są natomiast przeciwień­
stwa między stanowiskiem impe­
rialistycznych rządów a opinią pu­
bliczną ich własnych krajów. Obec 
ne konszachty londyńskie są ude­
rzająco podobne do Monachium. 
Przedsięwzięcia niebezpieczne dla 
sprawy pokoju są zawsze ukrywa­
ne pod zasłoną dymną.

„Nowoje Wremia“
omawia też w ynik i ostatniej kon­
ferencji przywódców prawicy so­
cjalistycznej państw marshallow- 
skich w Paryżu i  pisze:

„Utworzony w Paryżu komitet 
porozumiewawczy partii socjali­
stycznych Anglii, Francji i  krajów

-  Nie lądy droga k
Beneluxu ma uzupełnić pakt b ^ ,  
selski jako agentura marshall 
ska w ruchu robotniczym. M  *  
ferencji paryskiej wysunięto P . (j- 
de wszystkim hasło „Stanów > 
noczonych Europy“ , j^ko rze^ ego 
nowe panaceum dla schorowa 
starego kontynentu. fakcie ”  
nie ma właściwie n ic , noW 
Koncepcję zjednoczenia ¡mP®r* j, 
stycznych mocarstw europe)S_ ^  
pod tą czy inną hegemonią f l g t i 
socjaldemokrata Hildebrandt 1 j
ser Wilhelm II, Arystydes j 
i Karol Kautsky, Adolf H'tm 
zdrajca Trocki. Zmieniały się 
sy, zmieniał się więc i  szyld 
którym reakcjoniści reklamo . 
tę koncepcję, nie zmieniła się . 
nak jej treść. .

Stany. Zjednoczone w Europ* . 
jak dawniej tak i dzisiaj P0 
ślane są jako trust m o c a rs tw .» ^  
rzony w celu intensywniejszej 
ploatacji ludności i bogactw ^  
ralnych w koloniach. Ponadm^ ̂  
dzisiejszych warunkach, gdy 0 ^  
Zjednoczone Europy montowali_ ;
jako blok wymierzony przeć ”  t8 
demokracji ludowej, koncepc) j 
prowadzi do izolacji krajów  **  ¿o 
nich od Europy wschodnie). ia 
całkowitego ich podporządko ^  
imperializmowi amerykansK yy

Państwa przekształcone w  P? 
cjonalne „stany“ zamerykamz ' ¡e 
nej Europy straciłyby 'fA yctJ  
możliwości obrony swych wias 
interesów. „ycb

Hasło „Stanów Z je d n o czc ie  
Europy“ zostało już w iel07n.ye 1 
zdemaskowane jako anty ludo^je  
imperialistyczne. Fakt, że ° D 
wespół z Blumem i  Bevinem 
ny takie propagowane są Pr.ze,'asz:T 
gielskich konserwatystów i 
stów Mosley'a, przez rewizjon 
niemieckich i Churchilla yrih
sam za siebie i świadczy 0 ^jeck 
komu potrzebne są „ S ta n y r0py 
noczone Europy“ . Narody ^  pff 
widzą inną drogę rozwiązana 
blemów powojennych. Jest 
ga zmierzająca nie do P° y1 za 

' Europy, nie do izolacji 
chodniej od wschodniej, eejsk>el 
prawdziwej jedności europ 
na zasadzie uczciwej równ°r ‘ ¡j&- 
współpracy małych i  wielkie
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Rozbudow a
w  Z w i ą z k u

energetyki
Radzieckim

2  W ią z e k  Radziecki jako producent energii elektrycznej 
j  * ® i m u j e  w chwili obecnej pierwsze miejsce w Europie 

rugie w świecie. Wytwórczość energii w tym kra- 
w>,rosła w porównaniu z  latami 1 9 1 3  —  1 9 1 7  bliskoÎU

?0-krotnie.
^  latach przedwojennych

dzieck-'Z:v.r0St mocy elektrowni ra- 
njg latl powiękslał się przecięt- 
r°zwo‘ ^  proc - Podobnego tempa 
czas: ]u nie zanotowano w tym 
ly e w żadnym z państw. Bywa- 
iachCZvWiŚcie w  P°szczeSólnych kra 
r °sti) reSy °  dużych skokach przy 
j edn . mocy. następowały po nich 
t02^ e  poważne zahamowania

0  WŁASNYCH SIŁACH
DaY, Przeciwieństwie 

~ stw rozbudowa
do innych 

energetyki wZwi L ^uuuüwa energetyai w 
tal- azku Radzieckim postępowała«tale

scentralizowano prace 
montażowych, 

Zcie> oo najważniejsze, wyko-

Jow * 1 P̂ anowo' Zorganizowano kra 
tv f,ą Produkcję urządzeń energe
biur ych’ .
Wresr pro:,ektowo -

%cha^° inicjatywę sił technicz- 
cj0n ,i robotników w dziedzinie ra 
tyC2;allzaci i  budownictwa energe- 
trVcneg0- Rozwój urządzeń elek­
ta  zn(ycb szedł drogą maksymal-
aPar t,tndaryzaci i  typ°w maszyn i  
Po}a , • normalizacji układów 
s)„ ™  oraz zmniejszenia ilości 

^°Wanych napięć, 
ni Rdzenia pierwszych elektroW'

zbudo'

rocz- ¡kV. W r. 1932 długość lin ii wzrosła 
do 10.000 km, w tym długość l in i i  
110 kV do 4.000 km. W r. 1940 na 
ogólną długość 22.000 km l in ii 
ZSRR dysponował 1.100 km lin ii 
220 kV, 500 km lin i i  154 kV, 10.000 
km lin ii 110 kV oraz ponad 10.000 
km lin ii o napięciu 35 kV i poni­
żej.

UKŁADY ENERGETYCZNE
Jednym z głównych zadań polity 

k i gospodarczej Związku Radziec­
kiego w  pierwszych latach po re­
wolucji było stworzenie w  jaknaj- 
kórtszym czasie potężnej bazy ener 
getycznej w  postaci szeregu ukła­
dów energetycznych.

tUy .—'-•owane zostały przez prze- 
1922 krajowy. Później w  okresie 
(¡e ~~ 1930 budowę ich oparto prze
r0KWSzystkim  na imporcie. Od 1930 
iu j j .  wszystkich elektrowniach 
iw a ui e się już urządzenia wypro 
Ciam ane wyłącznie w  ZSRR. W 
y.ję'■¡.ostatnich 10 lat fabryki so- 
hg ckie rozwinęły produkcję tur- 
0 ««neratprów o mocy do 100 MW 
t/h kotłów o wydajności do 200

tyjj^ r - 1917 pracowały w  Rosji 
j>i*° 2 zespoły o mocy po 10 MW. 
ru„fWszy zęspół o mocy 16 MW u- 
rnopvmiono w  1925' r -’ następne o  
l 92cy 30 MW — w 1927 r., 44 MW— 
ty , *•. 50 MW — 1938 r. i  100 MW

W
P°si u Związkek Radziecki nie 
tyni ał jeszcze ani jednej elektro 
liCju 0 mocy 100 MW, w 1932 r. 
t j aj a i takich elektrowni przekra-

®ierWgzą 
baCnie

akich elektrowni.
ROŚNIE p r o d u k c j a

ł i^ g ^ ^ a g le  ze wzrostem mocy 
duijp. ała wytwórczość energii. Pro 
1928 energii w ZSRR wyniosła w 
ttUd Fr 5.1 mld kWh. w 1932 r. 13,4 
« w kWh. w 1933 r. 15,9 mld kWh, 
r. jg.' 1940 ok. 48 mld kWh. Plan na 

- przewiduje produkcję w  wy- 
Vsr (. Cl 92 mld kWh. Dla orientacji 

0 P°dać, iż wytwórczość czoło­
we d Producenta energii — Stanów 
269 m°ijZOnyck wynosiła w  1946 r.— 
ha E kWh, a cała kontynental- 
*° i kr °p? bez Związku Radzieckie 
ła n], , tów demokracji ludowej da

W 1917 r. przejęto tylko jeden u- 
kiad w Baku gdzie dwie elektrow 
nie, należące do różnych przedsię­
biorstw, zgodnie z umową pracowały 
razem na wspólną sieć. Obecnie po 
30 latach ZSRR posiada 50 ukła­
dów, które skupiają ok. 75 proc. mo 
cy wszystkich elektrowni. Uzgod­
niona praca równoległa poszczegól­
nych elektrowni wewnątrz układu 
zmniejsza zapotrzebowanie na re­
zerwę mocy, a ponadto przynosi 
znaczne obniżenie zużycia paliwa, 
na drodze lepszego wykorzystania 
bardziej ekonomicznych . zespołów. 
Planowa gospodarka radziecka 
na odcinku energetyki przyniosła 
w okresie międzywojennym kilka­
krotne obniżenie kosztów własnych 
wytwarzania energii elektrycznej. 
Realizowany obecnie plan pięcio­
letni przyniesie dalsze osiągnięcia 
w tej dziedzinie.

1.216 kg. wynosi wydajność dziennie górnika

W 1935 r. uruchomiono 
Ołw"?z3 elektrownię na 200 MW, 
b a ś / ^ ^ u j e  iuz w ZSRR Mika 

^  Takich plpkt.rnwni.

W ciągu 26 dni wydobywczych w 
kwietniu br. Polski Przemysł Wę­
glowy przekroczył plan państwowy 
o 0,9 proc.

Plan na m-c kwiecień przewidy­
wał wydobycie 5.780.580 ton, wydo 
byto natomiast 5.833.026 ton, co 
stanowi 100,9 proc. planu.

Kolejność zjednoczeń pod wzglę 
dem przekroczenia planu przedsta­
wia się następująco: Dąbrowskie 
Zj. P.W. 692.000 ton — 105.9 proc., 
Rudzkie Zj. P.W. 710.029 ton — 
103,6 proc., Dolnośląskie Zj. P.W. 
300.802 ton — 103 1 proc., Bytom­
skie Zj. P. W. 539.532 tony — 102,6 
prcc,, G liw ickie Zj. P.W. 620.959 
ton — 101,0 proc., Chorzowskie Zj. 
P. W. 639.822 tony — 100,5 proc., Ka­
towickie Zj. P.W. 624.288 ton — 
100,3 proc.

Przeciętna dzienna wydajność 
przypadająca na jednego robotnika 
wyniosła w  kwietniu br. 1.216 kg., 
co stanowi naiwyższą Irednią wy­
dajność powojenną.

Jeśli chodzi o wydajność indy­
widualną zjednoc-eń, to na pierw­
szym miejscu utrzymuje się w 
dalszym ciągu Zjednoczenie Cho­
rzowskie z wydajności» 1.432 kg/dn. 
Następne miejsca zajmują: Kato­
wickie Zjednoczenie P.W. 1.405 kg., 
Rudzkie — 1.363 kg., Bytomskie — 
1.307 kg., Zabrskie — 1.242 kg.

W ciągu kwietnia br. załadowa­
no w  kopalniach 4.360.948 ton wę­
gla, wykonując 100,8 proc. załadun 
ku przewidzianego planem. Pod 
względem przekroczenia planu za­
ładunku, zjednoczenia uplasowały 
się w  następującej koleiności: Dol­
nośląskie Zj. P.W. 165.371 ton — 

i 109,5 proc., Dąbrowskie — 579.043

ton — 107,5 proc., Bytomskie
453. 566 ton — 105 2 proc., Katowic­
kie 485.583 tony — 104,7 proc, i Rudz 
kie 520.491 ton — 102,8 proc.

Jeśli chodzi o prównanie z po­
przednim miesiącem, to w tym sa­
mym okresie czasu, tzn. w ciągu 
26 dni wydobywczych, polskie ko­
palnie węgla wyprodukowały o
50 876 ton więcej, załadowały wię­
cej o 108.067 ton, zaś wydajność 
na głowę wzrosła o 26 kg.

Przemysł papierniczy eksportuje
Zwiększona po wojnie produkcja 

papieru gazetowego w skali świa 
towej o ca. 25 proc. w skali euro­
pejskiej zmniejszyła się (porównu 
jąc dane za lata 1939 i 1946) o 50 
proc. Zwiększyły swą produkcję 
Czechosłowacja o 50 proc. oraz 
Polska i Austria w bardzo nikłym 
procencie.

Odcinek ten w produkcji przemy 
siu papierniczego stanowi tylko 
fragment ale jeden z najistotniej­
szych. Na tym więc tle możemy 
ocenić najlepiej w ysiłk i i osiągnię­
cia naszego przemysłu papiernicze 
go. Rok 1945 dał tylko 30.400 ton 
papieru, gdy rok 1946 już ,147.5.00 
ton.' A więc dopiero ten fantastycz­
ny wzrost produkcji pozwolił dzię 
k i specjalnemu naciskowi na wy­
twórczość papieru gazetowego o- 
siągnąć w tej dziedzinie stan przed 
wojenny i pozycję 0,4 proc. produ­
kc ji światowej wobec 0,3 proc. 
przed wojną.

W ogólnej produkcji papieru, wy 
równanie stanu przedwojennego dał 
rok' ubiegły (206.100 ton). Niższa by­
ła jeszcze roczna produkcja tektury. 
Jeżeli jednak porównamy przecięt 
ną miesięczną ostatnich miesięcy 
ub. r. z przeciętną lat przedwojem 
nych, to za wyjątkiem tektury, któ 
rej produkowaliśmy w r. ub. o 700 
ton miesięcznie mniej, na pozos+a 
łych odcinkach notujemy sytuację 
znacznie już lepszą niż przed woj­
ną. I  tak miesięcznie produkcja ce 
lulozy wzrosła z 9.100 ton (1938) na 
9.260 ton (listopad 1947 r.). Jeszcze 
poważniejszy wzrost przeciętnej no 
tujemy w produkcji papieru z 17 
tys. ton miesięcznie na 19 tys. ton. 
Ten stały rozwój produkcji pozwo­
l i ł  w ub. roku na rozpoczęcie eks­
portu w  ilości 5 tys. ton, głównie 
papieru gazetowego, tak poszukiwa

Rowery dla świata mrący
Celem umożliwienia zakupu ro­

werów najszerszym rzeszom pracow 
niczym oddział bydgoski „Motozby­
tu“ zorganizował sprzedaż rowerów 
na raty na zbiorowe zamówienia 
dla zakładów pracy. Rowery te, w 
cenie 11.700 zł. sprzedawane są na 
9 rat miesięcznych. Akcją sprzeda­
ży rowerów na ' raty - cieszy się 
wśród bydgoskiego św iata" pracy 
dużym powodzeniem Obroty działu

w kwietniu b.r. ośmiokrotnie w  sto 
sunku do stycznia i osiągnęły wy­
sokość 8 mil. zł. Oddział bydgoski 
..Motozbytu“ sprzedaje średnio mie 
siecznie około 400 rowerów dla 
świata pracy.

nego na rynkach europejskiej*! 
Ilość ta — to 50 proc. przedwojenni 
go naszego eksportu papieru i wyrcu* 
bów. W roku bieżącym stoimy wo 
bec perspektyw eksportu w  ilości 
już blisko 13 tys. ton. Sukces ten 
i  perspektywy nabierają wymowy 
wobec faktu uruchomienia poważ 
nej liczby zakładów produkcyjnych 
dopiero w ub. roku. Równocześnie 
zdwojona praca ostatnich dziesięcin 
miesięcy musiała wyrównać straty 
miesięcy początkowych ub. r., kie­
dy to ostra zima prawie zahamowa 
ła niektóre działy produkcji.

W tych warunkach zapoczątkowa 
ny eksport oraz przekroczenie pla­
nu w działach wytwórczych o kilka 
a w działach przetwórczych o k i l­
kadziesiąt proc. Stawia przemysł pa 
pierniczy w rzędzie, osiągających 
najlepsze wyniki.

Warto zorientować się w rezul* 
tatach pracy podstawowych dzia­
łów przetwórczych. Sznurka papia 
rowego wyprodukowano 42 proc. 
ponad plan, brulionów 70 proc. po­
nad plan (ca. 5.9 mil. sztuk), zeszy 
tów 100 proc. planu i bibułki papie 
rosowej 70 proc. ponad plan.

Plany na rok bieżący, we wszyst 
kich gałęziach przemysłu papierni­
czego za wyjątkiem produkcji tek: 
tury, przewidują osiągnięcia względ 
nie przekroczenie stanu wytwórczoi 
ści przedwojennej. Założenia te o- 
pierają się z jednej strony na in ­
westycjach, które pochłoną 877 mi’ 
lionów zł., jak również na kapital­
nych remontach urządzeń już ist­
niejących na łączną sumę 346 m ilio 
nów zł., a z drugiej strony na wzra 
stającej akcji współzawodnictwa 
pracy, która objęła i  ten dział poi 
skiego przemysłu.

Najistotniejszym momentem oce- 
ny obecnej sytuacji przemysłu pa­
pierniczego jest fakt, że mimo zna 
cznych jeszcze trudności w  zakresie 
dostaw surowcowych zarówno kr« 
jowych jak i  zagranicznych, osią- 
gnęliśmy już stan, który pozwala 
na wprawdzie oszczędne ale znać* 
nie lepsze niż w  większości innych 
krajów europejskich zaopatrzenie 
prasy w  papier oraz dostarczenie 
szkołom, odpowiedniej liczby zeszy­
tów i podręczników.

Wzrost produkcji zapałek
Produkcja zapałek w  Polsce stale

rowerowego „Motozbytu“ wzrosły wzrasta. Planowaną na kwiecień

H u ta  „Bobrek" 
wykonała plan w kwietniu

(am) Huta „Bobrek“ wykonała o- 
gólny plan produkcyjny w  kwiet­
niu w  115,7 proc. W poszczegól­
nych oddziałach wykonanie planu 
za ub. miesiąc przedstawia się na 
stę.pująco: wielkie piece — 117,9

ucuiUKidt;
g ’ , 1q3,2 mld kWh. 

twórrao* a nowych zakładów wy- 
ty„ zych uzupełniana była budo-

Wymiana specjalistów budowlanych
nuętiiy Polska n Czechosłowacjo

Współpraca gospodarcza między 
Czechosłowacją a Polską Staje się 
coraz ściślejsza i zatacza coraz szer 
sze kręgi. Dotyczy to również prze­
mysłu budowlanego Ministerstwo’ 
techniki zamierza wymienić z Pol 
ską 5 inżynierów-architektów, i0 
mistrzów budowlanych i 5 innych“  B onn , v  «• ..-**“ “ **,“  “ “ “ “  m is u z o w  o u a o w ia n y c n  i  o m n y c n

1923 y . przemysłowych. W i specjalistów z tej samej dziedziny. 
S.OOo u ^ r ^ zek Radziecki posiadał i Dzięki tej wymianie przedstawicie 
’ ieg0 .rn przesyłowych wyso- . le czechosłowackiego przemysłu bu­
le, j  onnniskiego napięcia w tym dowlanego zaznajomią się z pol- 

09 km, lin ii o napięciu 110 skim systemem i metodami budów-

Wznawiamy eksport obrabiarek drzewnych
... • ^ypą  W ’Prtlcr.a i i n  i."T‘„ in  niniTciw Polsce fabryką, wyk<> 

?kr0Marki drzewne i urza- 
fcóty ; tartac7ne jest fabryka tra- 
W R,,amaszyn do obróbjd drzewa 
" ,yrob gOSZCZy' Fabryka ta, której 
iynk y ząane były przed wojną na 
^  światowych, wznowiła o- 

eksp°rt zagranicę. W chwili 
*atńów- Wykonuje się tu poważne 
**a pa2 p‘a dla Jugosławii. Pierw- 
•tostan: Ia traków i parkieciarek 

^  e Wysłana jeszcze w bm.
k6ty0Ay“ ^eM coraz lepszych wyni- 
* y Ch z £y * możliwości rozwojo- 

jest zainteresowanie 
Zagranicznych eksponatami 

J^dotyv ba tegorocznych Międzyna- 
Tereso TarSach Poznańskich. Za 

Wanię takie okazały zwłasz- 
j, orwegia, Szwecja i Bułgaria.

now*9 f r ^  ^a  ostatnio produk- 
w^ety^ ych maszyn dla przemysłu 
v>anyeh g0' do tej pory niewykony- 
*akłacu ; w Polsce. Istniejące przy 
^ ińe  a f cenfralne biuro konstrus- 

a obrabiarek drzewnych, je

dynę w kraju, opracowało nowe pro 
totypy polskich maszyn do fabryka­
c ji sklejek, których produkcja roz­
pocznie się jeszcze w roku bieżą­
cym Będą to m. in. łuszczarki, spa 
ja rk i do łączenia fornierów, fugarki
i in. W opracowaniu są nowe mode­
le i wzory szlifierek 3-bębnowych, 
p iły taśmowej rozdzielczej oraz no­
woczesny typ strugarki. Oprócz tego 
w roku bieżącym fabryka wznowiła 
produkcję traków wysokospraw- 
nych. o wielkiej wydajności, tzw. 
gigantów W planie produkcji na 
rok bieżący przewiduje się wykona­
nie 186 maszyn do obróbki drzewa 
27 typów, wartości 1.730 tys. zł. 
przedwojennych.

Mimo zwiększonego zakresu pro­
dukcji, fabryka zrealizowała plan 
produkcji za za pierwszy kwartał 
br. w 106 proc. W okresie tym wy­
produkowano około 88 różnego typu 
obrabiarek, wartości około 23 milio 
nów zł Fabryka przekroczyła o 10 
proc. wysokość produkcji przed­
wojennej

nictwa, a ich polscy koledzy będą 
mieli okazję dokonać w tym samym 
czasie w  Czechosłowacji szeregu 
praktycznych spostrzeżeń.

proc. planu, koksownia — 110,9 
proc., stalownie — 105,4 proc.

Wszystkie oddziały huty „Bobrek“ 
brały udział w 1-majowym współza 
wodnictwie pracy. Jako „dar pierw 
szomajowy“ koksownia wykonała 
poza planem 1.820 ton koksu, sta­
lownia wykonała 1.445 ton stali, a 
wielkie piece, zamiast planowanych 
w zobowiązaniu 1.800 ton surówki, 
wyprodukowały 2.718 ton.

W akcji współzawodnictwa pracy 
brało udział 3.177 pracowników, 
czyli ok. 66 proc. załogi.

Wielkie zakład? drzewne
— W Dobroszycach, w  powiecie 

oleśnickim, na Dolnym Śląsku, koń 
czy się budowę wielkiego zaikładu 
leśnego, który będzie się składał 
z tartaku, wytwórni oklein, wy­
twórni wełny drzewnej i skrzyn­
kami. Ponadto będzie on rozporzą­
dzał systemem basenów, transpor­

terami, wyciągami mechanicznymi 
i będzie najbardziej nowoczesnym 
zakładem tego typu. W pobliżu 
powstanie kolonia robotnicza.

Zakład będzie zatrudniał około 
400 ludzi, a otwarcie jego nastąpi 
jeszcze w bieżącym miesiącu.

Fabryki elektrotechniczne
stafa do współzawodnictwa

Załoga państwowej Fabryki Ka­
b li w  Dziedzicach zadeklarowała w 
dzień 1-majowego Święta Robotni­
czego wykonanie rocznego planu 
produkcji do dnia 15 października. 
Jednocześnie załoga fabryki zwróci 
ła się z apelem do wszystkich in ­

nych zakładów podległych Central­
nemu Zarządowi Przemysłu Elektro 
technicznego o powzięcie podobnej 
uchwały, tak, aby plan roczny we 
wszystkich faorykach został wyko 
nany do dnia 15 października.

Bydgoski przemysł elektrotechniczny
Fabryka artykułów elektrotech­

nicznych „Ciszewski“ w  Bydgosz­
czy wykonała kwartalny plan pro­
dukcji w  120 proc. W pierwszym 
kwartale br. wyprodukowano 140 
ton gotowych wyrobów, wartości 
76 milionów zł. zamiast planowa­
nych 115 ton na sumę 64 milionów 
zł P-zekroczenie planu zawdzięczać

należy przede wszystkim szeroko 
rozwiniętej akcji współzawodnictwa 
pracy, w której uczestniczy 85 proc. 
załogi. Na czoło przodowników pra 
cy wysuwają się: A. Wróblewski, 
U. Baranowska i J. Cyza. We współ 
zawodnictwie zespołowym w bakeli 
ciarni przodujące miejsce zajmuje 
hrvsada J Kaszyńskiego.

1 h n ł * l n r  1 ile endweśrS 
i l i i l  “ o lrere , leczy s1 nteeznle

C IE C H O C IH IE K
sezon od 15. V. do 15. X. Kr is’«-i

produkcję w  wysokości 18.379 
skrzyń, po 240 tys zapałak każda 
przekroczono o blisko 6 proc.

W marcu planowano wyproduko­
wanie 16.409 skrzyń, a wykonano 
aż 18.248. W pierwszym kwartale 
rb., zamiast projektowanych 47.832 
skrzyń, wykonano 51.479 skrzyń.

Rynek nasz jest już do tego stop­
nia nasycony zapałkami, że może* 
my już myśleć o eksporcie tego ar­
tykułu. Badania nad możliwościami 
eksportowymi naszych zapałek pro 
wadzi firma „Dal“ .' Przed wojną 
eksportowaliśmy z po\#>dzeniom za 
pałki na Bliski i  Daleki Wschód.

Produkujemy taśmiarki
Państwowa Fabryka Kabli w  Dzie 

dzicach, wykonała serię nowych ia5 
miarek do oplatania przewodów.

Taśmiarka pionowa odznacza sią 
silną i  sztywną budową, odporna 
na wstrząsy w  czasie pracy. Rozwią 
zanie konstrukcyjne taśmiarki umo 
żliwia stosowanie jej dla różnych 
przekroi przewodu taśmowego falc 
również dla różnych szerokości ta i 
my kablowej.

Barki czeskie
raszyl?

Przybyłe przed k ilku  dniami, do 
Szczecina barki czeskie załadowane 
zostały rudą. Razem z holownikiem 
czeskim „Prezydent Benesz“  rozpo­
częły one pierwszą podróż ńa Śląsk. 
Wyładunek rudy czeskiej nastąpi w  
porcie Koźle, gdzie surowiec prze­
ładowany zostanie na wagony i  wy 
słany drogą lądową do Czechosłowa 
cji. Jednostki czeskie w  podróży 
powrotnej do Szczecina zabiorą poi 
ski węgiel.

Trzecia dekada
wsirólzawodnictwa elektrowni

W wyniku współzawodnictwa pra 
cy między kotłowniami 2 wielkich 
elektrowni: łódzkiej i warszawskiej, 
obydwa zakłady uzyskały w drugiej 
dekadzie kwietnia no 175 punktów.

W trzeciej dekadzie przoduje 
elektrownia łódzka, posiadająca 
przewagę o 5 punktów. (KaB
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ftybołóostoio tiiaiczy o rozbudowę chłodni
|  Narodowy plan gospodarczy, 
produkcję wszystkich dziedzin 
la pewne normy aby je wykony 
tcią.

' Niewykonanie planu na Jakimś 
odcinku jest zawsze objawem nie­
korzystnym, lim itującym dziedziny 
współzależne ale przekraczanie pla 
nowanej produkcji < jest również 
pozytywne tylko wtedy, gdy chodzi
0 wydobycie surowców (węgiel, ru 
dy itd.), lub materiałów podstawo­
wych pewnych półfabrykatów, wy 
twarzanych z tych surowców, któ­
rych praktycznie biorąc mamy pod 
dostatkiem.

UJEMNE CECHY
NADPRODUKCJI

Np. przekroczenie planu produ­
kc ji w przemyśle stoczniowym jest 
uzależnione od przekroczenia norm 
wytwórczych blisko TOO gałęzi 
przemysłowych. Ta zwiększona nie 
planowo produkcja musi być po­
kryta  większym zapotrzebowaniem 
materiałów. Jeśli przypuścimy, że 
tych właśnie materiałów wyprodu­
kowano ilość przewidywaną to li­
znąć trzeba, żc kosztem nadwyżek 
jednej dziedziny inna musi wyka­
zać niedobór z powodu braku ma­
teriałów, zużytych przez inną.

Tak więc podobnie jak trzeba u- 
Sprawnić pracę zakładów, produku 
jących poniżej planowanych norm, 
tak też nie mniej bacznej uwagi 
wymagają te przedsiębiorstwa, któ 
.re produkują dużo i ponad normę. 
Nadprodukcja nierównomiernie roz 
łożona jest niebezpiecznym zjawi­
skiem gospodarczym. Jej ujście — 
przy dostatecznie nasyconym rynku 
wenętrznym — jest najwłaściwsze 
W kierunku eksportu.
f*  ZA DUŻO KUTRÓW
; Nasze rybołówstwo znalazło się 
Właśnie w podobnie niebezpiecznej 
Sytuacji. Plan gospodarczy na rok 
bieżący przewiduje połowy ryb 
morskich w  ilości 60.000 ton przy 
rozbudowie taboru do 173 kutrów 1 
27 trawlerów dalekomorskich. In ­
westycje, które mają zapewnić wy 
konanie tego planu przewidziano 
w wysokości 700 miln. zł. (według 
danych Morskiego Instytutu Ryba­
ckiego). • Tymczasem okazuje się, że 
planowana ilość kutrów już w  roku 
ubiegłym została przekroczona, bo­
wiem np. w  grudniu 1947 było czyn 
nych 179 kutrów, a ponad to znaj­
dowało się 77 kutrów w budowie
1 ponad 60 w remoncie. Nasuwa 
Się więc p>o prostu pierwsźy wnio­
sek: wstrzymać rozbudowę ku­
trów  jeśli wiadomo, że ich połowy 
nie osiągają norm planowanych. 
.Wniosek ten jest słuszny o ile 
wchodzi w  grę zagadnienie unowo­
cześnienia flo ty lli, zastępowania 
kutrów przestarzałych — nowymi. 
Pod tym więc kątem widzenia na­
leży kontynuować budowę nowych 
statków rybackich. Jeśli obecny 
stan taboru wynosi 194 jednostki — 
to chcąc być w  zgodzie z planem 
trzeba wycofać z remontu 21 tych 
kutrów, których naprawa jest zbyt 
kosztowna.

Nadmierna uość kutrów nie jest 
potrzebna, gdyż ich połowy muszą 
być ograniczane z powodu braku 
zbytu ryb. W ogóle mamy połowy 
duże — ale nie przekraczające ilo 
ic i planowanych, — nadal słabo 
zorganizowaną dystrybucję we­
wnętrzną 1 niedostatecznie wyko­
rzystane możliwości eksportowe. 
Dość wspomnieć o setkach ton solo­
nych dorszy, które s~ zakUDywa- 
ne ale nie ma co z nim ' robić. Pew 
nie podzielą los brazylijskiej kawy 
— zostaną wrzucone do morza.

CHŁODNICTWO i  e k s p o r t
Jedynym sposobem uratowania 

rybołówstwa od katastrofy jest roz 
budowa chłodni oraz równoczesne

koordynujący pracę i normujący 
naszego życia gospodarczego usta­
wać z jak największą dokładno-

zwiększenie wysiłków naszych 
akwizytorów zagranicznych, stara­
jących się o zamówienia dla eks­
portowego dorsza.

Z sum przewidzianych na budo­
wę dalszych nowych kutrów nale­
żałoby stworzyć dodatkowy fun­
dusz. przeznaczony na przyśpieszę 
nie budowy chłodni, zakup potrzeb 
nych urządzeń technicznych itd. 
Są to kwoty dość pokaźne i mające 
swą wagę w całości prac. Poza tym 
niezmiernie ważną inwestycją jest 
zwiększenie ilości caynego taboru 
transportowego — wagonów-chło 
dni i lodowni.

Oba te podstawowe zagadnienia 
— chłodnictwo i eksport — uzu­
pełniają się, gdyż nie można mó­
wić o racjonalnym wykonywaniu 
drugiego, bez rozwiązania pierw­
szego.

POŁOWY DALEKOMORSKIE
Zgoła inaczej przedstawia się sy 

tuacja w  dziedzinie rybołówstwa da 
lekomorskiego, które albo łowi dor 
sze sprzedawane z „miejsca“ za­
granicą po cenach bardzo korzyst­
nych, albo też przywozi do kraju 
śledzie—rybę najbardziej poszukiwa 
ną, zajmującą poważną pozycję w 
naszym imporcie. Wydaje się, że 
rozbudowa flo ty lli dalekomorskiej 
nawet ponad plan może tylko przy­
nosić korzyści bez wywoływania 
ujemnych skutków nadprodukcji — 
nadmiernej podaży. Najlepszym do 
wodem słuszności tego twierdzenia 
jest fakt, że choć już dziś mamy 
przewidzianą planem ilość czyn­
nych statków dalekomorskich, jed­
nak są one wykorzystywane według 
swych możliwości technicznych, a 
ich nieograniczane chłonnością ryn 
ku wewnętrznego połowy przyno­
szą stały dochód dewizowy bądź 
bezpośredni, bądź też -— jako re­
zultat oszczędności dewiz przezna­
czonych na import ryb.

A. J. Kra.

Pomyślna sytuacja ziemniaczana
Dzięki pełnemu wykonaniu je­

siennych dostaw ziemniaków na 
cele zaopatrzenia reglamentowane­
go i dzięki ogólnemu nasyceniu 
rynku, obecnie w  okresie wiosen­
nym popyt na ziemniaki konsum- 
cyjne jest raczej nieznaczny, co z 
jednej strony ułatwia wykonanie 
planu dostaw sadzeniaków dla Ziem 
Odzyskanych, z drugiej zaś stro.iy 
pozwala skierować posiadane nad 
wyżki na eksport.

Do tak korzystnego stanu rzecty 
przyczyniły się również warunki 
klimatyczne, dzięki którym, ziem­
niaki przezimowały na ogół dobrze

Plan zaopatrzenia Ziem Odzys • 
kanych w ok. 60 tys. ton sadzenia­
ków dla terenów, które dopiero 
zagospodarowujemy. — został już 
prawie w  całości wykonany.

W okresie wiosennym realizuje­
my poważne dostawy eksportowe, 
uzyskując na ogół korzystne cew. 
Przez Gdynię i Gdańsk odchodzą 
transporty ziemniaków jadalnych

do Anglii. Do końca maja dostar­
czyć mamy 20 tys. ton z cze°o w -  
słano już 11.500 ton ł przedtermi­
nowe wykonanie zobowiązań uza­
leżnione jest jedynie od dostatecz­
nie szybkiego uzyskania taboru mor 
skiego.

Do końca maja również dostar­
czymy 30 tys. ton ziemniaków do 
Czechosłowacji, z czego dotychczas 
13 tys. ton przeszło przez stację 
graniczną.

W końcu kwietnia br. podjęto 
dostawy 15 tys. ton do radzieckiej 
strefy okupacyjnej Niemiec, przy 
czym znaczna część została już za- 
ładówana.

Jedynie na rynek angielski wy­
syłamy ziemniaki specjalnie w y­
bierane i  opakowane (w workach) 
Rolnicy-dostawcy ziemniaków btrzy 
mują odpowiednio znacznie wyższą 
zapłatę. Pozostali odbiorcy kupują 
gatunki normalne i bez opakowa­
nia.

Działalność PZZ na Dolnym Śląsku
Od 1 maja br. rozpoczął swą dz'a 

łalność we Wrocławiu Oddział Wo 
jewódzki Polskich Zakładów Zbo­
żowych, którego zadaniem jest u- 
jęcie całości zagadnień gospodaro­
wania zbożem i jego przetworami.

Zasadniczym celem nowopowsta 
łego przedsiębiorstwa o charakte­
rze państwowo-spółdzielczym jest 
skup zboża na wolnym rynku Doi 
nego Śląska i następnie rozprowa­
dzenie go do ośrodków przemysło­
wo-górniczych i  wielkomiejskich, 
celem racjonalnego zaaprowidowa- 
nia świata pracy. P.Z.Z. gromadzą 
równocześnie rezerwy interwencyj 
ne zboża, aby móc skutecznie prze­
ciwdziałać wszelkiej spekulacji.

Dolny Śląsk w  roku bież. został 
obsiany nieomal w  100 proc., z w y­
jątkiem pól zaminowanych i  nieu­
żytków. Dyrekcja P.Z.Z. oblicza, że 
przy przeciętnym zbiorze 14 q z 
jednego ha, województwo dolno­
śląskie stanie się samodzielne pod 
względem zapasu zboża, a nawet

będzie mogło przerzucić pewne nad 
wyż.ki do i nych województw defi­
cytowych. P.Z.Z. dysponują obec­
nie na terenię Dolnego Śląska 5-ma 
elewatorami i 44 młynami o łącz­
nej zdolności przemiałowej 19 tys. 
ton miesięcznie. W połowie kw :et- 
nia br. w ramach prac oddziału zbo 
żowo-młynarskiego „Społem" zo­
stała uruchomiona pszenna część 
młyna w Sułkowicach, największa 
go w Polsce, a drugiego co do w iel 
kości w Europie (po Hamburgu)

W trosce o podniesienie wyda’ 
ności i jakości przemiału Wrocław 
ska Dyrekcja P. Z. Z. kontynuuje 
organizowanie kursów młynarskich 
zakładanie laboratoriów przymłzś- 
skich i przeprowadzanie stałej k m 
troli. Między poszczególnymi m ły­
nami Dolnego Śląska powstało sa­
morzutnie współzawodnictwo pra 
cy. W wyniku tego niektóre młyny 
przekroczyły 100 proc. przewidzia­
nej technicznej zdolności przerwa- 
łowej.

Z igieł sosnowych
-  suluczne włosie

W miejscowości Pokój na Śląsku 
Opolskim znajduje się jedyna w 
Polsce, a jedna z dwóch w Euro­
pie wytwórnia sztucznego włosia.
Surowcem, z którego korzysta fa­
bryka, są — igły sosnowe, a otrzy­
mywany w następstwie procesu

Likwidacja premiowania dostaw zboża i mleka
Od 1 maja br. zlikwidowane zo­

stało premiowanie paszami zakupu 
zbóż i mleka od producenta. Sy­
tuacja na rynku szczególnie dzięki 
importowi kukurydzy znacznie się 
poprawiła co pozwoliło przejść na 
wolnorynkową sprzedaż pasz trak­
towanych dotąd jako premie przy 
zakupie zboża i  mleka. Nie jest 
-wykluczone, że w przyszłości z li­
kwidowane będą również i inne 
premie (węgiel, cement, tekstylia 
ł  skóra), rynek bowiem wiejski jest 
w zasadzie wystarczająco nasyco­
ny tymi artykułami.

Jednocześnie ze zlikwidowaniem 
premiowania paszami treściwymi, 
obniżone zostały ceny tnakuchu, o-

trąb i kukurydzy, Pasze te rozpro­
wadzane są wśród rolników pla­
nowo, na zasadach wolnorynko­
wych. Około 70 proc. ogólnej ilości 
dysponowanych przez Państwo 
pasz treściwych, znajduje się w 
posiadaniu mleczarń, które zaopa­
tru ją  swych dostawców. Reszta 
pasz rozprowadzana jest przez a- 
parat spółdzielczości wiejskiej dla 
uzupełnienia terenowych niedobo­
rów.

produkcyjnego sztuczny włos za­
stępuje całkowicie trawę morską, 
potrzebną do wypełniania matera­
cy, Trawę morską (zzeba oczywiś­
cie importować z zagranicy, pro­
dukcja sztucznego włosia zaosz­
czędza więc gospodarce narodowej 
wartościowych dewiz. Należy przy 
tym podkreślić, że dla dostarczenia 
fabryce Surowca nie wyrębuje się 
bynajmniej lasu, lecz wykor7-ystu 
je się jedynie odpadki, pozostałe po 
wyrębie, dokonanym dla innych ce 
łów. Jako produkty uboczne fabry­
ka wytwarza jeszcze olejek z igieł 
sosnowych oraz ekstrakt sosnowy, 
zawierający kwas mrówczany. Oba 
te nrodukty mają zastosowanie le­
cznicze.

Fabryka w Pokoju rozpoczęła pra 
ce dopiero w lutym 1946 roku i 
od tego czasu produkcja zakładu sy 
stematycznie wzrasta, w miarę jak 
zwiększa się na rynku polskim za­
potrzebowanie i zainteresowanie 
tym niestosowanym poprzednio pro 
duktem.

O ic e s z  S*ofo§mo fo y ¡ iu  d B u  D z ie c i
KształC Je - Budni Uczelnie

Notowania cen giełdy zbożow o-tow arow e}
(w złotych za 100 kilogramów)

T O W A R Warszawa 
3 V

Gdańsk
5.V

Katowice 
5 V

Pszenica 3,600-3.71 0 3.6(0 3.600
Ż)|TO . . . 2.400-2.500 2.400 2.400
Jęczmień pastewny . - - -
Jęczmień przemiałowy 2.400-2.500 2.300 2.400
Jęczmień browarniany - - ~
Oiuies . . 2.400-2.500 2.300 2.400
Mieszanka pasłeuina . — - -
G r y k a ......................... — — —
Proso grube . . . . — — —
Kukurydza . . . . - — 2.700-3.000
Mąka pszenna 80?̂ - • —

Mąka pszenna 70?ą 6.300 6.500 6 5C0 6.100
Maka żytnia 90% - —
Mąka żytnia 80% 3.550 3.500-3.700 3.600
Mąka ziemniaczana — - 8.500-8.900
Otręby pszenne 80% 2.400-2.500 2.200-2.300 2.100-2.300
Otręby żytnie 90°/,. 1.900-2.100 ! 900-2.000 1.700-1.800
Otręby ięczrnienne 1.700-1.900 1 909-2 000 1.700-1.800
Otręby owsiane . . - — —
Piątki owsiane . . 6 500 — —
Otręby kukurydziane - — 1.900-2.100
Kasza ięczmienna 65%» 4.600-4.80,. — 4.400-4.600
Kasza faalana. . . — — 6 700-6.900
Kasza gryczana . . . — — —
Pęczak . . . . — — —

Groch polny . . . — —
Groch V iktoria . . — —

Groch „F o lger“  . . — — —
Groch pastewny. . — — ->
Fasola biała jed. . — —
Fasola kolorowa. — — —
Fasola »Jasiek« — — —
R o b i k ..................... • - ■ —
W yka.......................... 5.700-5.900 5 800-6.000 5.200-5.700
Peiuszke . . . . 5.700-5.901 5.800 6.000 5.200-5.700
Łubin żó łty . . . — — -
Łubin słodki . . . . — — —
Łubin gorzki . . 3.900-4.000 — —
Łubin niebieski . . - — —
Łubin odgoryczony 4,400-4.600 — —
S e r a d e la ..................... - — 5 400.5,900
Rzepak ozimy . . . - 8.000-8.50»
Rzepak tary . . . . — - —
Rzepak przem ysłowy . — 8.000-8 5(0 —
Rzepik le tn i . . . . — - —
Siemię lniane . . . — i7.flj00-17.500 I6.000-I7.f0i
Siemię konopne. . . — 8 800-9.300
Łn ia n ka .......................... — — —
Mak niebieski do siewu — — —
G o rc z y c a ..................... - - 8 500-9.000
Inka rna tka . . . . — — 22 00-26.001
Konicz. czerw, czyszcz. - 45 000-48.00' 4» .000-46.001
Konicz. biała czyszcz. - — —
Konirzuna czerw. sur. — — —
Koniczyna biała sur. — — —
Koniczyna szwedzka — — -
Nasiona bnracz. past. — — 42.000-46 C0»
Nasiona buracz. miesz — ' — -
Kminek . . . . . . — — —
Rzepa ścierniskowa — — —
Tym otko . . . . — —
Nasiona m archw i . . — — —
Nasiona b ru k w i. . — — —
Nasiona pomidorów - - -
L u c e r n a - ..................... — — 52.0(0-56.00
Makuch kokosowy . - —
Makuch ln iany . . 4.100-4.200 — 4 500-4.600
Makuch rzepakowy — — - 2.000-2.200
Śrut kokosowy . . — — —
Śrut ln iany . . . — — —
Śrut rzepakowy . . — 2.000-2.200
Śrut sojowy . . . — —
Olej ln iany . . . . 68.000-70.00i — —
Olei rzepakowy raf. - —
Pokost ln iany . . 8C.C00-82 00» — —
Chmiel (50 kg) 1 pat. — - —
Słoma żytnia luzem — —
Słoma pras. żytnia 700 750 — 600-700
Siano zw. luzem — — —
Siano zw. prasowane — - 800-1.000
Siano pras. n/noteckie — -
Ziemniaki iadalne . . 650-700 — 650-725
Ziemniaki eksp, i sadzeń — — —
Marchew jadalna . . — — —
K ap us ta .................... — — —
Kapusta kiszona . . — - —
B u r a k i ..................... , — — —
Pietruszka . . . . - — —
Jabłka ladslne . . . — — —
Jabłka przem. . . — —
Jabłka zimowe 1 gat. —
Cebula . . . -

Tendencja: . . . . spokojna spokojna spokojna
Podaż . . . — “

3.600
2.400

2.400 

2.430

4.000 
3.600-3 »

2.700

6.5(0

3.650

2.000 
1.500 
1.200

1.200

II.i 00-H -50 
4.000 „

.000-5 30® 
.000-6.<00

5 400-5-6®° 
4.700-5.®°°

5 800-6 i?°jj 
5.800-6-2°°
3.500- 3.7®°

3 500-3-7°°

5.000- 5-3®° 

7.5C0~7.7®°

I7 . ° 0 0 f$
8.000- 5-3°

17.0°0-18. ° Co(7.500- 7.70°

30.000- 35 °°q
35.000- 39-®

3.400-3
J  900-7

..60°
„O®4'

800-9°°

900-1

650
b75

.000

Ceny żywca
Na targowisku zwierzęcym w 

Poznaniu płacono w dniu 4 maja 
bm. za kilo żywca:

Bydło: woły dobrze opa ione 116 
krowy dobrze opasione 115 — 130, 
średnio 90 — 110, mało 65 — 80, 
buhaje dobrze opasione 105 — 120, 
średnio 88 — 100, bukaty dobrze 
odżywione 85 — 95, cielęta 130, 
pełnomięsiste 116 — 125, małomie- 
siste 100 — 113, chudźce 50 — 62. 

Świnie: powyżej 130 kg. 218, po-

niżej 150 kg 206
c\V

210, m ię sn°'20°-
ninowe powyżej 130 kg 194
poniżej 130 kg.' 182 — 190, ^¿ ¡o ' 
powyżej 80 kg. 170 — 180, 
ry opasione 197 — 206, :hude

1 9 !i . a c iO ^
Owce: młode skopy i mstarsz8

pełnomięsiste 110 — 120»
małomięsiste 75 — 88, ,e[)-

Nastrój na targu ożywjo11̂  ._ 
dcncja utrzymania obrót śre

ne

Siewy na Ziemiacli Odzyskanych
w o j. poznańskiego ,-jC

Na zaplanowaną liczbę 210 tys. 
ha upraw wiosennych na Ziemiacn 
Odzyskanych woj^ poznańskiego do 
tej pory zaorano u osadników 143 
tys. ha oraz zasiano 130 tys ha. 
W majątkach Państwowych Nie­
ruchomości Ziemskich obsiano 13 
tys. ha. Szczególny nacisk położo­
no na zagospodarowanie odłogów,

które w toku tegorocznych P 
zostaną z’ ikwidowane. Og° 
ro li w gospodarstwach 
nych pracuje 60 traktorów 1 -¿z0® 
koni. Wiosną br. rozpro 
2.888 ton nawozów ? 
Rozdysponowano 50 m ili0Il0jê nP 
tych kredytów na ziarno s 
nawozy
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Kontrola obrotu zbożem
i  i wytworami młyńsko-piekarnianymi

i, podstawą rozwoju ekonomicznego Polski jest system gospo- 
oarki planowej, w którym znajdują rozwiązanie zasadnicze pro- 
^lemy gospodarcze. Problem wyż ywienia ludności kraju jest tu je-

z najważniejszych.

h ścisły jego związek z gospodarką 
Produkcyjną na odcinku zbożowo- 

toznym zwrócić każe szczególną 
na za§adnicnie kontroli obro 

, zbożem i wytworami młyńsko-pie 
afnianymi, która w  latach poprze- 
.^ fy c h  ostatnią wojnę była poło- 

_ lczna i nie obejmowała całokształtu 
Produkcji i  obrotu tym i artykułami, 

rak było przed wojną właściwej 
ontroli gospodarczej, wykonywanej 

P zez państwo. W ramach systemu 
olnej konkurencji gospodarka pod 
ana była wolnej grze sił i  intere- 
w, CO uniemożliwia sprawiedliwy 

Podział dochodu społecznego i  rów 
e zaopatrzenie wszystkich ludzi 

Pracy w  środki żywności, V/ syste- 
'.e tym przedsiębiorca prywatny, 

-  . ,na względzie jedynie możliwie 
^  JWiększy zysk własny,, a kontrola 

j0nywana przez władze ograni- 
,a S'Ć do regulowania warunków 

anitarnych przetwórstwa zbożowe- 
Ustalania

produkcji,
norm jakościowych 

— i*, cen /oraz do rozstrzyga- 
j a w wypadkach sporów między 

stawcami a odbiorcami.

CELE i  z a d a n ia  k o n t r o l i

^'Wprowadzenie gospodarki plano- 
Beki oparte> na współdziałaniu trzech 

ktorów gospodarczych, narzuciło 
nstwu zadanie wykonywania ści- 
eSo nadzoru we wszystkich dzie­
ciach gospodarki narodowej, 

R,1Ęc także w  dziedzinie 
. Wa i  obrotu zbożem ił ’vV.°rami.

przetwór- 
jego prze-

 ̂ -Pierwszym krokiem do realizacji 
Hj3 °  zadania jest wydany w l i  stopi- 
sj e 1947 r. przez Ministra Przemy 
» u i Handlu okólnik, będący wy- 

hsniem Uchwały Komitetu Eko- 
4 0rnicznego R. M .”z dnia 21.X.47 r. 
^Powołujący do życia organy kon- 
^ 01l_ obrotu zbożem i wytworami 

ynsko - piekarnianymi. Mają one 
,^adanie prowadzenie stałej kon- 

cy 1 ?al°kształtu gospodarki produk 
j  ¿nei wszystkich młynów, piekarń 
^yT^dsiębiorstw handlowych, pro- 
jjj. lżących handel zbożem, główny- 
jj.. * ubocznymi produktami prze- 

a*u oraz pieczywem, jak również 
adów i innych miejsc, w  któ- 
”  Przechowuje się zboże i  wy- 

,, °ry młyńsko-piekarniane. Orga- 
kontrolujące zwracają szczegół- 

óo i.VlWâ ę czy zboże przeznaczone 
konsumeji jest zdatne do użytku, 

ka ł Pnea* *  zboża na mąkę lub 
j ,0 odpowiada obowiązującym 
^ /ń o m  co do wysokości procento- 

1 Przemiału jak również czy wy
»iek 
hej 
le 
t>rze:

Przemiału, 
nhleba odbywa się z dozwolo- 

TOąki. Przeprowadzane kontro- 
slarają się ponadto ustalić, czy 
znaczone na cele konsumcyjne

zboże, mąka i  wyroby mączne nie 
są zafałszowane i  szkodliwe dla 
zdrowia.

TECHNIKA KOTROLI
Czynniki kontroli młyńsko-piekar 

nianej rozpoczęły działalność w te­
renie w  lutym br. W tym krótkim  
okresie czasu skontrolowano ponad
2.000 obiektów. W wyniku przepro­
wadzonych kontroli ukarano admi­
nistracyjnie około 250 właścicieli 
młynów i piekhrń. Ponadto w  k i l­
kudziesięciu wypadkach stwierdzo­
no większe nadużycia i  skierowano 
odpowiednie wnioski o ukaranie do 
•Komisji Specjalnej do Walki z Na­
dużyciami i  Szkodnictwem Gospo­
darczym.

Obok indywidualnych kontroli, 
organizuje się również masowe kon 
trole zbiorowe z (udziałem przedsta 
w icieli organizacyj politycznych, 
społecznych, związków zawodowych 
i organów kontroli miejscowej R.N. 
oraz miejscowej M. O. Tego rodzaju 
nagłe i  masowe naloty kontrolne 
mają miejsce w wypadkach, gdy za 
chodzi podejrzenie, że w  danej miej 
scowości młyny masowo przemiela­
ją zboże, przekraczając dozwolone 
normy procentowe przemiału — 
względnie piekarnie wypiekają pie 
czywo z niedozwolonej mąki naru­
szając przepisy o stosowaniu domie­
szek.

Do zadań kontrolerów należy
również udzielanie kierownikom 
przedsiębiorstw praktycznych wska 
zówek oraz informowanie ich o wy 
danych przez Ministerstwo Prze­
myślu i  Handlu zarządzeniach w 
zakresie obrotu zbożem i wytwora­
mi młyńsko- piekarnianymi.

Pobrane przez kontrolerów prób­
k i zakwestionowanego podczas kon 
tro li towaru przesyłane są, celem 
zbadania i przeprowadzenia analizy 
do laboratorium analitycznego zor:( 
ganizowanego przy właściwej Gieł­
dzie Zbożowo - Towarowej. Labora­
toria te powołane zostały przy wszy 
stkich giełdach zbożowo - towaro­
wych osobnym zarządzeniem M in i­
stra Przemysłu i  Handlu i  Ministra 
Zdrowia i orzekają decydująco o 
ewentualnych przkroczeniach prze­
pisów. Od wydanych przez labora­
toria orzeczeń, jako ostatecznych, 
nie przysługuje odwołanie w  trybie 
postępowania administracyjnego. Za 
badania pobierane są opłaty wg ta­
ry fy  ustalonej przez zarząd giełdy 
zbożowo-towarowej i zatwierdzonej 
przez Ministra Przemysłu i  Handlu 
w  porozumieniu z Ministrem Zdro­
wia. Giełdy zbożowo - towarowe 
przedstawiają do zatwierdzenia M i­
nisterstwu Przemysłu i Handlu re­
gulamin pracy laboratoriów anali­

tycznych, regulamin pobierania pró­
bek oraz wykaz kandydatów na za­
przysiężonych próbobiorców. W za 
kresie metody badań laboratoria 
stosują się do przepisów Państwo­
wego Zakładu Higieny, który do­
tychczas spełniał zadania orzekania 
w  sprawach wykroczeń przeciw 
przepisom odnośnie zanieczyszcze­
nia, wilgotności, rozliczeń itp  — 
oraz pozostają z nim w  stałym kon 
takcie,, korzystając z jego doświad­
czeń. Sprawne funkcjonowanie la­
boratoriów uzależnione jest ściśle 
od posiadania przez nié najniezbęd 
niejszych urządzń laboratoryjnych. 
Nic więc dziwnego, iż naczelną tro­
ską przy organizowaniu laborato­
riów było i jest jeszcze w  chwili 
obecnej zdobycie dla nich odpowied 
niego wyposażenia technicznego, co 
możliwe jest częściowo na drodze 
remontu istniejących urządzeń — 
względnie importu z zagranicy.

POPARCIE SPOŁECZEŃSTWA
Dążeniem MP i M jest, aby apa­

rat kontroli młyńsko-piekarnianej 
składał się z fachowców posiadają­
cych praktyczne przygotowanie od­
nośnie sposobu przeprowadzenia 
kontroli, i orientujących się dokład 
nie w  zakresie jakości i właściwo­
ści fizycznych i chemicznych zboża 
i  wytworów młyńsko-piekarnianych.

Kontrolerzy znać muszą metody 
walki ze szkodnikami zbóż i mąki, 
sposoby stwierdzenia zafałszowania 
produktów oraz podstawy regulują­
ce obrót zbożem i wytworami młyó 
sko-piekarnianymi.

Tak dobrany, wykwalifikowany 
skład aparatu kontrolującego, po 
odbyciu specjalnego kursu przygoto 
wawczego w  zakresie kontroli młyń 
sko-,piekarniamej, da gwarancję je­
go dobrego funkcjonowania i  przy­
czyni się niewątpliwie w  decydują­
cym stopniu do wyeliminowania z 
naszego życia gospodarczego elemen 
tów szkodliwych i spekulujących, 
co jest jednym z głównych celów 
naczelnych naszych władz gospodar 
czych w  wielkiej „bitw ie o handel1.

Dobrze pomyślana organizacyjnie* 
i posiadająca cechy stałości kontro­
la nie osiągnie celów jakim służy, 
jeśli nie znajdzie zrozumienyŁ.i po* 
parcia ze strony całego społeczeń­
stwa. Nie bez znaczenia jest więc 
apel do szerokiego ogółu konsumen 
tów, by informowali władze wyko­
nujące kontrolę, o wszelkich nadu­
życiach popełnionych przy wypieku 
pieczywa. Z drugiej strony wszyscy 
ci, którym nieuczciwi przedsiębior­
cy - młynarze proponować będą na­
bycie mąki wysokogatunkowej, o 
niższym od przepisanego procencie 
przemiału, w inni skierować odpo­
wiednie doniesienie do właściwych 
władz administracyjnych lub bez­
pośrednio do właściwej Delegatury 
Komisji Specjalnej do Walki z Na­
dużyciami i  Szkodnictwem Gospo­
darczym.

laśniepańskie rządy administratorów
w niektórych majątkach PHZ

Wyniki ostatniej lustracji mająt­
ków PNZ„ położonych na terenie 
woj. centralnych i  polne < nych, są 
na ogół dodatnie. Stwierdzi no po­
ważny postęp tak na odcinku ro l­
niczym jak i hodowlanym. Oma­
wialiśmy to w  poprzednich arty­
kułach poświęconych pracy państ­
wowego sektora rolnego. Na tym 
miejscu chcemy zwrócić uwagę na 
pewne niedociągnięcia, występujące 
wprawdzie w  skali lokalnej, nie 
mniej jednał: rażące. W p:erwszym 
rzędzie należy w  trybie przyśpie­
szonym uregulować plan obsady 
ilością ordynariuszy i  innych pra­
cowników oraz spowodować, by 
Umowa Zbiorowa dotarła do pra­
cowników zatrudnionych w  mająt­
kach rolnych. Jak dotychczas nie 
wszyscy pracownicy są poinformo­
wani o dobrodziejstwach wypływa- 
jących z powstania nowego Układu 
Zbiorowego. Dużo do życzenia po­
zostawiają również sprawy wcho­
dzące w  zakres życia kulturalno- 
oświatowego w poszczególnych ma­
jątkach. Urządzenia istniejących 
świetlic są niewystarczające, brak 
gazet, książek itd. Kredyty przyzna­
ne na ten cel widocznie nie są 
wykorzystywane właściwie.

Jeśli chodzi o sprawy gospodar­
cze to należy zanotować m. in. dwa 
poważne niedociągnięcia. Pierwsze 
to brak jednolitych przepisów od­
nośnie karmienia bydła, świń 1 o- 
wiec. Następnie sprawa Technicz­
nej Obsługi Rolnictwa. O instytu­
cji tej, pisaliśmy już niejednokrot­
nie. Nie mogą nas przekonać ar­
gumenty jak „młody wiek“ TOR-u, 
co zdaniem niektórych osób po­
zwala na robienie kardynalnych 
błędów. Nie uogólniając sprawy 
trzeba stwierdzić z całą obiektyw­
nością, że TOft. nie pracuje tak jak 
tego należałoby się spodziewać. 
Wniosek komisji lustracyjnej, dzia­
łającej z ramienia Ministerstwa 
Rolnictwa i  Reform Rolnych na 
omawianym terenie, brzmi katego­
rycznie: „Wydać zarządzenie w
sprawie marnotrawstwa ¡materia­
łów pędnych, ujawnić winnych 
z TOR-u i  pociągnąć do odpowie­
dzialności za oddanie z remontu 
traktorów bez pakunków w odstoi 
nikaeh, oraz ’ *  'nieuregulowanymi 
gaźnikami i  dziurawymi bakami1. 
Komentarze uważamy za zbyteczne.

Administracja majątków PNZ u- 
legła poważnej zmianie na lepsze 
w . porównaniu z latami ubiegłymi. 
Jednakowoż w  niektórych mająt­
kach spotykane są nadal fakty

świadczące o złej woli. Majątek 
Ramty (pow. Ostróda) okręg ol­
sztyński PNZ, jest tego najlepszym 
przykładem. Jak stwierdzono ro­
botnicy ro ln i zatrudnieni w  tym 
majątku są bardzo źle traktowani 
przez administratora Janą Lenoa- 
Nakłada on na nich wszelkiego ro­
dzaju kary i  urządza w  grubiańskt 
sposób awantury. Miejscowy komi­
tet folwarczny jest tak zastraszo­
ny postępowaniem administratora, 
że obawia się stanąć w  obronie 
swych towarzyszy pracy. Robot­
nicy sezonowi zatrudnieni w  ma­
jątku narzekają na brak odpowied 
nich pomieszczeń. Baraki są brud­
ne, bez okien, nie mówiąc już o 
braku łóżek. Administrator ma­
jątku posiada własne, dobrze urzą 
dzone mieszkanie, składające się 
z 4 pokoi i kuchni, oraz gospodar­
stwo hodowlane. Na koszt mająt­
ku Lenc utrzymuje pomocnicę 
Niemkę,, płacąc . jej miesięcznie 
1200 zł, zboże itd., jako dniówko­
wej pracownicy.

Niewłaściwe postępowanie admi­
nistratora majątku zraża pracow­
ników, którzy składają podanie o 
zwolnienie ich z pracy względnie 
przeniesienie do innych majątków- 
Ostatnio np. absolwent kursu agro­
nomicznego w  Poznaniu, zatrudnio­
ny w  majątku, na skutek złego 
traktowania przez administratora, 
złożył podanie o zwolnienie go z 
pracy. Ten,, swego rodzaju, unikat 
wśród administratorów majątków 
PNZ. winien być należycie ocenio­
ny przez właściwe władze i  to moż­
liw ie w  najkrótszym czasie. Bez­
karność tego rodzaju nie powin­
na być dłużej tolerowana.

Majątek Starorypin (okręg byd­
goski) również nie może się po­
chwalić należytymi wynikami pra­
cy. Stan obory jest nie zadawala­
jący, magazynów zbożowych rów ­
nież. Gospodarka traktorem 1 ma­
teriałami pędnymi niżej krytyk i.

Duże wątpliwości nasuwa rów­
nież praca rządcy w  maj. Grabina 
Zameczek (okr. gdański). Sposób 
dysponowania zapasami majątko­
wymi wydaje się być niewłaściwy.

Tych k ilka  krytycznych faktów 
nie umniejsza poważnego dorobku 
osiągniętego przez państwowy sek­
tor rolny, nie mniej jednak na­
suwa konieczność czynienia częst­
szych inspekcyj, które pozwoliły­
by na całkowite zlikwidowanie 
przerostu biurokratyzmu i złej 
woli na tym odcinku naszej go­
spodarki. (mil.)

Nowe fabryki wyrobów drzewnych
Największą bazą surowcową woj. 

olsztyńskiego są lasy, które zaj­
mują ogólny obszar o powierzchni
418.000 ha. Racjonalna eksploata­
cja lasów wymaga należytej roz­
budowy przemysłu drzewnego, na 
tym terenie.

Do chwili obecnej odbudowano 
i uruchomiono w woj. olsztyńskim

kilkanaście tartaków i innych za­
kładów drzewnych, przy czym pra­
ce przy odbudowie dalszych zakła­
dów są w pełnym toku. Odbudowa­
na zostanie m. in. fabryka p łyt 
spilśnionych w Okiertowie, oraz 
fabryka wyrobów drzewnych w 
Rudczanach. .

wy dawn ic tm

Kapitał i wartość dodatkowa
Ą. t  ,

tal , u z n i e' o o w: „Kap 
O s , 1 Wartość dodatkowa“ . K 
boC7a r  °  w i t i  a n o w: „Płaca r  
kąi. : dzień roboczy“ , Wyd. „Ksia 
blio’t -  SZaWa 1948, str. 123. Bi 

No va Ekonomiczna, tom 4.
Hej.. Wy tom „Biblioteki Ekonomicj 
LraCeWp?' »Książka11 przynosi dwi 
ksistn Pierv>'sza jest wykładem ma 
ści ,wJkiej teorii kapitału i warte 
jest °datkowej, druga poświęcon 
ist0ciprobIem°w i płacy roboczej, je 

łęU7. 1 formom.
rniariyniec.ow omawia problem prz 
Pomni ■ pieni3c!za w towar, proce 
bcszczZad’a wartości i  rolę w tyr 
c.ii, ®golnych czynników produk 
d°daf! °Soby wytwarzania wartość 
3ec)n ptowej itd., charakteryzują 
Pitai;„f sn' e stosunki produkcji k 

t ls£ ^ i .
Pitału a,ac na wstępie pojęcie k i 
Zysten a.ut°r  stwierdza, że kapit: 

lPuie przede wszystkim w po 
Nie ^ k re ś lo n e j sumy pieniędz; 
k?'Wla)S arczy jodnak powiedzieć, ż 
Stsje s, to pieniądz. „Kapitaler 
SlonVch,ę r - 'niądz dopiero w okre 
inka ch Sp°*eczno~hist°rycznvch wa 
d'iltmj j na wysokim szczeblu pro 
c?v w Wymiany towarowej, to zna 
Nitę warunkach, w których wystę 
°ho nEJawisko p r  z y r  o s t u. Poleg; 

tym, te właściciel pieniędz;

rzuca w obieg pewną sumę i otrzy­
muje z obiegu sumę w ię k s z ą ,  
zawierającą nadwyżkę (określoną 
przez Marksa jako wartość dodat­
kowa) w  stosunku do początkowo 
wyłożonej wartości.

Stąd dokładniejsza definicja kapi­
tału brzmi: Kapitał — to wartość 
przynosząca wartość dodatkową.

Co jest źródłem wartości dodat­
kowej? Do produkcji niezbędne są 
ś r o d k i  p r o d u k c j i ,  a 
więc przedmiot i  narzędzia pracy, 
oraz s i ł a  r o b o c z a .  Przez 
siłę, roboczą rozumiany jest cało 
kształt uzdolnień fizycznych i du­
chowych, które posiada człowiek i 
które uruchamia wtedy, kiedy wy­
twarza jakiekolwiek wartości użyt­
kowe. Zastosowaniem siły roboczej 
jest praca.

W ustroju kapitalistycznym siła 
robocza występuje jako t o w a r ,  
który jest przedmiotem sprzedaży 
i kupna. Podczas gdy w ustroju n'e 
wolniczym kupowało się samego ro­
botnika, to w  ustreju kapitalistycz­
nym robotnik jest o s o b i ś c i e  
wolny, lecz nie posiadając kapita­
łu i narzędzi pracy, zmuszony jest 
sprzedawać kapitaliście swą siłę ro 
boczą, czyli to, co jedynie posiada 
na sprzedaż. Zachodzi tu więc 
p r z y m u s  e k o n o m i c z n y ,

który zniewala robotnika do sprze­
dawania swej siły roboczej.

Siła robocza posiada, jak każdy 
towar, wartość użytkową i  wartość. 
„Wartością użytkową siły roboczej 
jako towaru jest zdolność wytwa­
rzania towaru, wytwarzania warto­
ści, jak też wartości dodatkowej“ 
Realizuje się pna w procesie pracy.

Od wartości użytkowej należy od­
różnić wartość s iły roboczej jako 
towaru. Wartość siły roboczej mie­
rzy się czasem pracy społecznej nie 
zbędnej do jej codziennego odtwa­
rzania. Dzienna wartość siły robo­
czej sprowadza się zatem do war­
tości środków utrzymania, zużywa­
nych do odtworzenia zdolności do 
pracy. Wartość ta jest zależna od 
różnych warunków życiowych w 
poszczególnych krajach. Podkreślić 
przy tym nal-ży, to wchodzą tu 
koszty zaspokojenia niezbędnych po­
trzeb kulturalnych i moralnych, ko­
szty utrzymania rodziny („Robotnik 
musi nie tylko zachować samego 
siebie jako jednostkę zdolną do co­
dziennej pracy, musi jeszcze stać sie 
„nieśmiertelnym11 — kontynuować 
swój ród“ ), a także wydatki po­
trzebne do uzyskania kw alifikacji 
zawodowych.

Właściwością siły roboczej jest to, 
że jest ona zdolna do wytwarzania 
znacznie większej wartości cd tej. 
jaka jest niezbędna do jej odtwo­
rzenia (co jest wynikiem historycz 
nego rozwoju sił wytwórczych soo- 
łeczeńsfwa). W ten sposób powsta­
je wartość dodatkowa

Wytwarzanie wartości dodatkowej 
jako bezpośredniego celu i przewód 
niego motywu wytwarzania — jest 
właśnie szczególną cechą kapita li­
stycznego sposobu produkcji.

Przechodząc do omówienia ro li 
poszczególnych czynników produkcji 
w  procesie pomnażania wartości 
Kuzmecow rozpatruje podział kapi­
tału na stały i  zmienny. Kapitałem 
s ta ł  y m jest ta jego część, która 
wydana na kupno śród! w  produkcji 
nie zmienia swej wielkości w  pro­
cesie pracy, natomiast kapitałem 
z m i e n n y m  jest ta część, któ­
ra zostaje zużyta na kupno siły ro­
boczej. „Ta część kapitału nie ty l­
ko odtwarza swój ekwiwalent, ale 
ponadto jes-cze daje nadwyżkę — 
wartość dodatkową, która z kolei 
może się zmieniać, być większą lub 
mniejszą".

Stosunek między kapitałem stałym 
a zmiennym Marks nazywa o r  g a ­
n i c z n y m  s k ł a d e m  k a ­
p i t a ł u ,  zaś stosunek wartości 
dodatkowej do kapitału zmiennego 
— s t o p ą w a r t o ś c i  d o ­
d a t k o w e j .  Stopa wartości do­
datkowej jest wyrazem stopnia w y­
zysku siły roboczej przez kapitał.

Z kolei autor omawia sposoby 
wytwarzania wartości dodatkowej. 
Pierwszy — polegr. na przedłużaniu 
dnia roboczego (wartość dodatkowa 
a b s o l u t n a ) ,  drugi — na 
zwiększaniu wydajności pracy i skra 
caniu niezbędnego czasu pracy, t. j. 
czasu potrzebnego od odtworzenia 
w ar (ości siły roboczej (w z g 1 ę d-

n a wartość dodatkowa). Autoi 
zwraca uwagę, że sposób wytwarza 
nia względnej wartości dodatkowej 
stał się w  ustroju kapitalistycznym 
potężną dźwignią techniki, dzięki 
któremu kapitalizm mógł się wznieść 
na ogromne wyżyny w porównaniu 
z poprzednimi formacjami historycz­
nymi. „Jednak rozwój sił wytwór­
czych — pisze Kuzniecow — prowa 
dzi do zaostrzenia antagonizmu mię­
dzy pracą a kapitałem, do zaostrzę* 
nia podstawowych sprzeczności ka­
pitalizmu: sprzeczności między spo­
łecznym charakterem produkcji a 
prywatną fermą przywłaszczenia. 
Pogłębienie i zaostrzenie tej sprzecz 
ności z nieubłagana siłą prowadzi 
kapitalizm do zagłady“ .

Praca Kuzniecowa. ma charakter 
popularny Zaletą jej jest nrzejizy- 
stość, jasność i sugestywność. !

Zamieszczona w tym samym tomi­
ku praca Ostrowitianowa na tem it 
„Płaca roboczą i dzień roboczy“ —* 
stanowi w  pewnym sensie dopeł­
nienie pracy Kuzniccowa.

Ostrowitianow omawia takie za­
gadnienia, jak: istota płacy roboczej 
(definicja: płaca robocza jest prze­
kształconą forma wartości lub ceny 
siły roboczej), dalej formy płacy ro ­
boczej, płaca akordowo-progresvw* 
na I premiowa, płaca naturalna I 
pieniężna, zagadnienie spadku nłacy 
roboczej w miarę rozwoiu kapita­
lizmu. problem dnia roboczego w 
warunkach kenitai¡stycznych i wal 
k i o jego prawne ograniczenie, (a)
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Stoisko przemysłu elektrotechnicznego
na Targach Poznańskich

/ e n  naszą produkcją ciężkie go przemysłu i włókiennictwa naj­
większym zainteresowaniem kup ców zagranicznych cieszą się eks­
ponaty Centralnego Zarządu Prze mysłu Elektrotechnicznego.

W niewielkim stoisku umieszczo 
no pokaźną ilość maszyn, apara­
tów i  przyrządów, z których w ięk­
szość wprowadza się w  ruch za 
pomocą przycisków.

Na wstępie oglądamy pierwszy 
wyprodukowany u nas wózek a- 
kumulatorowy o nośności 3 t. Wy­
stawiono też liczne akumulatory 
trakcyjne, baterie stacyjne, radio­
wa i  anodowe.

POLSKIE ODBIORNIKI
Bardzo bogaty jest dział radio­

techniki. Pokazano tu, mało u nas

tla. Widzimy tu także kilka refle­
ktorów i projektorów scenicznych.

W dziale aparatów elektrotech­
nicznych oglądamy wzmacniaki, lu 
zowniki, nastawniki, oporniki i  in 
ne.

Państwowa Fabryka Termotech- 
niczna w Łodzi wystawia piec e- 
lektryczny, suszarkę elektryczną i  
mufy końcowe. Widzimy tu następ 
nie precyzyjne instrumenty mier­
nicze i mufy kablowe, wykonane 
w fabryce „Ewa“ we Wiochach.

Estetyczne zegary elektryczne 
produkują zakłady w Świdnicy.

ciśnięcHi guzika zmienia zwrotnicę 
i  światło semafora.

W dziale teletechnicznym w idzi­
my aparaty telefoniczne zwykłe i 
t.zw. „dyrektorskie* oraz połowę 
i  monterskie. Wystawiono także 
łącznicę telefoniczną ręczną, łączą­
cą od 5 do 100 numerów.

SILNIK I
W dziedzinie motorów najbar­

dziej zaciekawia s iln ik do pompy 
gabinetowej, którego działanie w  
wodzie podziwiają zwiedzający. O- 
statnimi osiągnięciami naszej pro­
dukcji są spawarki elektryczne pun 

,ktowe i wirujące. Wielkością — 
zwraca uwagę stator silnika o mo 
cy 3.500 KW i 743 obrotach na 
minutę. Wystawiono także trans­
formatory wysokiego napięcia, prąd 
nice samochodowe i startery.

Osobny dział stanowią materia­
ły  instalacyjne. Widzimy tu płótno 
olejowe, ru rk i olejowe, mikę — fo­
lię,” ru rk i bakelitowe, części pra­
sowane z m ik i itd.

Produkcja żarówek przedstawić 
na została tylko na zdjęciach.

TRANSAKCJE EKSPORTOWE
Przemysł elektrotechniczny nie 

tylko stara się sprostać, wzmożo­
nemu na skutek planu elektryfika­
c ji kraju, zapotrzebowaniu wew­
nętrznemu, ale może niektóre swo­
je produkty eksportować. Wyro­
bami naszymi interesuje się wiele 
krajów jak Holandia, Szwecja, Da­
nia, Finlandia, Rumunia, Norwe­
gia, Palestyna, Egipt. Kupców za­
granicznych zajmują kable, moto­
ry, materiał instalacyjny i silniki 
głębinowe. (hb)

50 procent eksportu naszego przemysłu metalowego stanowią odlewy. 
Na zdjęciu widoczne rury, spusty i zawory kopalniane.

Wielkie r  nteresowanie budzi wśród zwiedzających wytaczarka 
parowozowych zestawów kołowych.

Zakłady przemysłowe
Na terenie kra ju  znajdują się 19 

tys. prywatnych przedsiębiorstw 
przemysłowych, zatrudniających 
ponad 200 tys. pracowników.

Najliczniej, reprezentowany jest 
sektor prywatny w  przemyśle prze 
twórstwa zbożowego. W prywat­
nych młynach, kaszarniach, płatkar 
niach itp. znajduje zatrudnienie 
ok. 22 tyś. osób. 2.830 zakładów prze 
mysłu spożywczego stanowi źródło 
zarobku dla ok. 4.500 osób. Naj­
większą ilość (51 tys.) pracowni­
ków zatrudnia przemysł budowla­
ny w  swoich 1500 czynnych przed 
siębiorstwach. W 1.300 fabrykach 
przemysłu metalowego i elektro­
technicznego pracuje 20.500 osób, 
przemysł włókienniczy w  1.290 za­
kładach zatrudnia 7.200 pracowni

sektora prywatnego
ków. Prywatny przemysł drzewhf. 
ma 1.162 zakłady i 13.500 pracowni 
ków. Około 10 tys. osób pracuje  
1.360 zakładach chemicznych, r  
dobną ilość zatrudnia 940 zakład 
konfekcyjnych. Prywatny przerw 
papierniczy w  swoich 416 Prze „ i3 
biorstwach daje środki utrzyma 
4 tys. pracownikom.

Prywatny przemysł poligrafię* 
reprezentuje 200 małych zakłado » 
w których pracuje .tylko 300 oS V  
Trzystu kilkudziesięciu pracoW 
ków znajduje pracę w 60 Pry"'’ a. 
nych zakładach przemysłu insir 
mentów muzycznych i  zabaw • 
Znacznie pokaźniej przedstawia 
w  sektorze prywatnym przenrw. 
farmaceutyczny, w  którego 65 za 
dach pracuje 1.400 osób.

znane aparaty do porozumiewania 
się w  wielkich biurach czy fabry­
kach t.zw. „Voxy". Aparat główny 
znajduje się w gabinecie dyrektora, 
a pozostałe głośniki z mikrofona­
mi w  poszczególnych oddziałach 
przedsiębiorstwa.

Fabryka w Dzierżoniowie demon­
struje aparaty do badania emisji 
lamp, patefony. różnych typów, 
piękny gabinetowy odbiornik 5-cio 
lampowy z pátefonem typu „Ra­
diola*, zwykłe odbiorniki, lampy 
radiowe, prostowniki, krótkofalową 
stację nadawczą i oscylograf do ba 
dania odbiorników. Fabryka we 
Wrześni wystawia k ilka  głośników 
radiowych.

Nieprodukowane u nas dotąd a- 
paratury sceniczne pokazuje fabry 
ka w  Świebodzicach na Dolnym 
Śląsku. Służą one do równomierne 
go ściemniania i rozjaśniania świa

D IA NASZYCH SZPITALI
Bardzo ważny dział stanowią 4- 

paraty elektromedyczne. Pokaza­
no tu diatermię, pantostat, aparat 
do elektrowstrząsów i  aparat Rent 
gena. Wszystkie te aparaty produ­
kowane są w całości w  kraju, jedy­
nie lampy rentgenowskie są ame­
rykańskie.

Dla przemysłu motoryzacyjnego 
wyrabia się specjalne latarnie sa­
mochodowe. Rozmaitego rodzaju 
grzejniki do użytku domowego i 
materiały instalacyjne demonstru­
je fabryka „Brabork“ . Fachowców 
zaciekawia czteropolowa rozdziel­
nia wysokiego napięcia. Jest^ ona 
wykonana dla kopalni i dzięki spe 
cjalnemu uszczelnieniu nie jest wra 
żliwa na działanie wilgoci i  pyłu.

Efektownie wygląda kolejowy 
napęd zwrotnicowy, który przy na-

Zagadnienie węslo brunatnego u Polsce
ZNACZENIE węgla brunatnego dla polskiej gospodarki narodo­

wej w inno być rozpatrywane w  ścisłym związku z sytuacją na 
odcinku p rodukcyjnym  węgla kamiennego. Produkcja węgla b ru ­
natnego ma odmienne znaczenie dla gospodarki polskiej i  gospo­
dark i n iem ieckiej. _ ’_______ ____

Po pierwszej wojnie światowej 
Niemcy, które odczuwały brak ma 
teriałów opałowych przystąpiły e- 
nergicznie do rozbudowy swego 
przemysłu węgla brunatnego., do­
prowadzając produkcję w  1939 ro­
ku do 200 milionów ton. Z ilości 
taj same elektrownie niemieckie 
spaliły w  1939 roku około 48 m i­
lionów ton.

dżinie inż. Józefa Przedpełskiego, 
tylko pod tym kątem należy prowa 
dzić badania zasobów węgla bru­
natnego na terenie Polski.

Pod względem geologicznym ^  
nie duże bardzo przestrzenie 
Polsce posiadają złoża węgla 
natnego. W sferze zainteresować 
naszego Min. Przemysłu i  
znajdują się jedynie te zasoby ó 
gla brunatnego, które m°S8 
jako tako rentownie eksploatow ^  
i, które mogą odegrać wskuteK 
go większą rolę w  naszej gosP j 
ce narodowej.

Na zdjęciu fragment hali przemysłu metalowego na MTI*

WARTOŚĆ GOSPODARCZA
Polska posiada duże ilości węgla 

kamiennego i  ma ■wszelkie dane 
su temu, aby podnieść produkcję 
tego artykułu do 100 milionów ton 
rocznie. Ponieważ w  niedługim 
czasie musimy liczyć się z wysył­
ką za granicę tylko grubszych sor 
tymentów węgla, powstaje zagadnie 
nie miału, z którego powinna być 
wytwarzana w  pierwszym rzędzie 
energia elektryczna. Podkreślić na 
leży, że z jednej tony miału węgla 
kamiennego można wytworzyć ta­
ką ilość energii elektrycznej, na 
wyprodukowanie której potrzeba 
by było zużyć co najmniej 3 tony 
surowego węgla brunatnego. Cena 
jednej tony miału węgla kamienne 
go wynosi przeciętnie około 350 zł. 
plus transport ponad 400 km 
40 — 65 zł. od tony. Koszt trzech 
ton węgla brunatnego, któryby mógł 
zastąpić tonę miału węgla kamień 
nego, wynosi 600 zł. za toną, czyli 
zł 1.800 plus koszty transportu. Już 
z tych pobieżnych obliczeń wynika, 
że węgiel brunatny nie nadaje się 
dla celów przemysłowych, a w  
szczególności dla wytwarzania ener 
git elektrycznej. Węgiel brunatny 
nie nadaje się również do celów o- 
pałowych, gdyż, aby zastąpić jedną 
tonę węgla kamiennego należy zu 
żyć trzy tony sortowanego węgla 
brunatnego, których koszt wyniesie 
2250. zł. plus potrójne koszty tran 
sportu.

Należy wobec tego postawić py 
tanie czy węgiel brunatny na tere 
nie Polski nie przedstawia żadnej 
wartości gospodarczej? Węgiel bru 
natny w  polskiej gospodarce naro­
dowej może i  powinien odegrać po 
ważną rolę jako surowiec dla che 
micznego przemysłu przetwórczego 

| (smoła, benzyna i  inne węglope- 
j chodne) oraz dla rolnictwa, (wytwa- 
: rzanie mas plastycznych, węgiel ak 
| tywny, wosk montanowy itp.)
I Zdaniem specjalisty w  tej dzie-

EKSPLOATACJA
Jakim jest stan faktyczny w  tej 

chwili, jeżeli chodzi o produkcję 
węgla brunatnego w  Polsce?

W roku 1937—1944 na obecnych 
naszych Ziemiach Odzyskanych 
czynnych było 11 kopalń węgla bru 
natnego o łącznej produkcji w 1937 
roku — 5.022.500 ton. W chwili < - 
becnej czynnych jest 8 kopalń, któ 
re w  1947 roku wydobyły 4.796.113 
ton, czyli 95 proc. w  stosunku do 
roku 1937.

W latach 1937—1944 czynnych by 
ło 8 brykietowni, które wyprodu­
kowały łącznie 372.430 ton brykie 
tów, w  1947 r. pracowały trzy bry- 
kietownie, dając 41.692 tony brykie­
tów.

Z trzech unieruchomionych ko­
palń węgla brunatnego — dwie są 
zdewastowane kompletnie, jedna 
jest w  słanie uruchamiania. Unieru 
chomione brykietownie nie mogą 
podjąć produkcji z powodu częścio 
wego zdewastowania lub wywiezie 
nia maszyn przez Niemców; inne 
są w stanie uruchamiania.

Rozpatrując zagadnienie zasobów 
węgla brunatnego na terenie Rze­
czypospolitej, . należy zdawać sobie 
sprawę z tego, że co innego ozna­
cza pojęcie zasobów węgla w  sen 
sie geologicznym, a co innego w 
sensie gospodarczo-przemysłowym.

ne.

Złoża węgla- brunatnego na 
nie Polski nie są dokładnie j

Kopalnia „Turów" — n a j W ^  
kopalnia — odkrywkowa w r  z9| 
posiada ok. 300 mil. ton 'WĘg 
pasu niezawodnego, stwierdź ^  
dokładnie, poza tym podobno 
cze około 300 mil- ton d<*
prawdopodobnych, które należ;- ; 
kład-nie zbadać. . ^

Na terenie centralnej Polrf« ^¿4 
ciowo zbadane są zasoby * op i 
„Konin“ . . -.¿ti

Jak dotąd stwierdzono iż 
wodnych zapasów jest tu 0 ' ¡et  
min. ton Istnieją poważne sz „¡ii 
że prowadzone obeema^ P jo* 
stwierdzą jeszcze w  bieżący 0lo 
ku dalsze zasoby wynoszące ^  
150 min. ton a nawet więcej- „¡Ą 
nia węgla brunatnego w P°lsC 
są jeszcze zakończone. v

Węgiel brunatny może * w sUr» 
być wyzyskany głównie i alf ° neg<>» 
wiec dla przemysłu chem»o 
dla przeróbki na wegloPoc‘ a 
Należałoby wynaleźć teren, r W '  
rym skoncentrowane byłyby 
kie ilości węgla forunatn 
200—300 min. ton na terenl40o W”  
tym, nie większym niż ok. bfy ^  
fcw., aby mogła tu.powstać  ̂

•przerabiająca rocznie ok. 
ton.

Rekordzista w nrzemyśle metalo«^
, , , . . , -___, W f0 i

ślusarz Jan Wałuj czyk wykonał 
w  kwietniu 411 proc. normy, zdo­
bywając po raz czwarty ty tu ł przo 
aownika pracy łódzkiej Fabryki O- 
brabiarek Imienia J. Strzelczyka. 
Tak Imponujące w yniki Wałujczyk 
uzyskuje dzięki dokładnemu roz­
planowaniu , pracy, dogodnemu uło­
żeniu narządzi i  skróceniu do mini-

mum niezbędnych przerw
cie.e. . . .  pi»'

W akcji współzawodniczy ¿-K* 
cy na terenie fabryki strK„ nikó .' 
bierze udział 164 PraC°-kof’aiJl j 
Wielu z nich przekracza W  
300 proc. normy. Mię^2? .* 3*
Władysław Doruch ^ r ih0e., *** 
proc., Roman Cygan 314 P 
lek Zygmunt 312 proc.

HITLERYZM ZHISZtZYL HHIWERSYTElf
N A R Ó D  J E  O D B U D U J Ą
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Umorzenie wartości majątku stałego w przedsiębiorstwach
c?r'ym z warunków prawidło­

wość ka*kulacji kosztów jest koniecz 
2u uzyskania prawdziwego obra- 
iatkn • U w ło ś c i  substancji ma- 

M?Wei (umorzenie, amortyzacja).
lub celowe znie- 

to u^e m e  tego obrazu, chociażby 
ajj r°Wane zwyczajem i przepisa- 
snńaZaC*emn'a ocenę wyników go- 

,arc2ych i  wprowadza w błąd 
aze Przedsiębiorstwa.

ę r o ż n e  m i a r y  
a^A C O W A N IA  M A JĄ T K Ó W

PrJ < ^ em służącym1 do uzyskania 
stan ..ZłWe'Sp obrazu ubytku sub- 
r2 C)1 majątkowej jest określenie
’Wen ta rV) Sta* w a r to ś c i m a i ^ t k u  (i n ‘

etan°^eks . Handlowy zawiera po-
Sóln0Vv?e^ a’ wartość poszcze-
Pa] .yc“  przedmiotów majątkowych 
t0i f'y 0znaczać podług ich „war- 

"przvnirze.czywistei“ > iaką ¡m należy 
IhWe ; w chwili sporządzenia 
Wie at 'rza‘ ^Pwócz tego, orzecze- 
WUt, aiwyższeg° Trybunału Admi- 
Po,t aCyineS° 2 dnia 18.III.1932 r. 
ny anawia, że dolna granica oce- 
Po y'artości majątkowej nie jest 
br!?, awiona dowolnemu uznaniu 
Przedsiębiorcy.

, Za^ 0 ó c z e n lu  w o jn y  w  1945 r. 
8kłari >k  P rz e ję ty  p rz e z  p a ń s tw o  
m a i tu  s ię  —  z  P rz e d w o je n n e g o  
Wiem' U ■ P a ń s tw o w e g o , majątku po  

leck>eg° i  majątku opuszczo- 
■ Powstała k o n ie c z n o ś ć  zam­

ku !aryz°wania przejętego mąjąt- 
jet̂ ^ówentarze z okresu przed wo- 
sta} eg0 i okupacyjnego nie pozo- 
dzić^’ ^a^żało wobec tego sporzą- 
Z sP*sy inwentarzowe na nowo 

hwilą przejęcia majątku.
Sów °S° Wnie do wydanych przepi­
ja j ’ ” ^° oszacowania przejętego 
tośc' U zastosowano miarę war- 
}a 1 „złoty przedwojenny“ . Zosta- 
^  naruszona zasada oszacowania 
hiia ' U w „wartości rzeczywistej“ , 
Wiara’ ,któr9 w  chwili dokonywa- 
>'Złok-P'SU inwentarza powinien być 
cs° “y , obiegowy“ . Jednocześnie do 
'% 3 E r * *  , majątku , doinwesio- 
•Wiar50 po wojnie zastosowano 
osza  ̂ ~ „złoty obiegowy“, a w 

.kowaniu odremontowanych 
„rnk- Ck obiektów zastosowano 
zt *szawą miarę“ wartości — w 
0h iych Przedwojennych i  złotych

t y  W y c h -
Ścj sposób w ogólnej warto-
»r6^ a ią tk u  (bilansach) zbiegły się 
k'szt t • miary" wartości, co znie- 
b0* ?ł.ndo prawdziwy obraz zarów- 
taz 1*ansów jak i  amortyzacji, o- 
bv' ^Ważnie skomplikowało do,ko- 

anie odpisów.

^O D S TA W Y U M A R Z A N IA
do przeprowadzenia 

lest r.Zenia (amortyzacji) majątku 
wartość rzeczywista.

i 4żr)St<vf0Wanie' iak wspomniano, 
to^gjyc i miar do oszacowania war- 
p0(j st naajątku spowodowało różne

wanie mnożnika „25“  wzgl. „50“ 
do wartości' przedwojennej, nie da­
je prawdziwego obrazu kosztów, 
których wygospodarowanie jest za­
daniem przedsiębiorstwa.

Przy tym samym systemie zacho 
dzi rafchuwowe (sztuczne) obniża­
nie kosztów, z drugiej zaś strony 
tworzy się fundusz, nie odpowia­
dający wartości Ubytku: substancji 
majątkowej,- gdyż Właściwą pozy­
cją w bilansie, która wykazuje 
zmniejszającą się wartość mająt­
ku,. jest tylko 1/25 względnie 
1/50 część dokonanych odpisów a- 
mortyzacyjnych.

R O D ZA JE U M A R Z A N IA
W dokonywaniu odpisów amor­

tyzacyjnych, Określających zmniej-.

(Artykuł dyskusyjny)
czającą się, część majątku, przyjęto 
jako ogólną zasadę amortyzowania 

równomiernych części ubytku war 
tości tylko ,„w czasie“ tak zw. 
stawki amortyzacyjne wskutek nor 
malnego zużycia, bez względu na 
różny stopień. nasilenia w. użytko­
waniu danego przedmiotu.

Stopień normalnego zużycia jest 
pojęciem względnym i  trudnym do 
określenia nawet dla jednakowych 
przedmiotów majątkowych.

Wskaźnikie&n rzeczywistego zu­
życia jest nie tylko „czas“ przezna 
czony na użytkowanie przedmiotu, 
lecz i  stopień nasilenia jego użyt 
kowania w pewnych Okresach cza­
su, n,p.: samochód — ilość przeby­
tych kim. wzgl. klmton, dźwig prze 
ładunkowy — ilość przeładowa­

nych ton, maszyna do pisania — 
różne warunki pracy (w hali ma­
szyn, u sekretarki). Czy wobec te­
go odpisywanie równych stawek a- 
mortyzacyjnych tylko „w  określo­
nym z góry czasie“ daje prawdzi­
wy obraz zmniejszenia wartości ma­
jątkowych? Oczywiście — nie. Na­
leżałoby, niezależnie od obniżenia 
wartości „w  czasie“ , stosować 
stawki amortyzacyjne „pracy“ , w 
takiej wysokości, aby łączne od­
pisy dawały w  pewnych okresach 
czasu prawdziwy stan obniżania 
wartości przedmiotów majątko­
wych.

Godnym uwagi jest jeszcze pe­
wien rodzaj obniżenia wartości u- 
żytkowej przedmiotów majątko­
wych.

izkulnietao zraodwe no Rowch M s tlt
PO W AŻNĄ bolączką naszej gospodarki w  latach powojennych 

jest brak fachowców i  w yk  walifikow anych rąk roboczych we 
wszystkich dziedzinach w ytw órc zości.

l acj..awy do umarzania (amorty- 
‘ zaciemniło obraz kosztów 

tashych.

^ohn°rZen*e °biektńw całkowicie 
ftaonTe|S*°vvanych P° w°.inte nie 
byw -a na trudności, gdyż od- 
|ftv riV, S1<? normalnie według przy- 
‘ p «  zasad.

tz en. 1 sP°sób zastosowano do um o­
cować ob iektów  prze ję tych, osza- 
HyCh« y . w  ' „z ło tych  przedw ojen­
n y ,^  ’ ł  ob iek tów  odrem ontowa- 
Złotypy, 0szac°w anych  częściowo w  
(koszt przedwojen.nych, częściowo 
Sowycjjy rem ontu) w  z ło tych  obie-

sóty Cê u zniżenia wysokości odpi- 
Cych amortyzacyjnych, obciążają- 
Zu Wa lfSZ-ty ’ Prawdz'wego obra- 
jątkij rt° aci umorzonej części ma- 
®ta\veir Zastos°wano do normalnych 
bych amortyzacyjnych, wyrsio- 
thnożni>V zlotych przedwojennych, 
Pachnik “25".. a w  pewnych gru- 
ihnQi_ i i rze^s’ ii|j)iorstw  od 1947 r. 
®Zty\vti ”®®Ml Mnożniki te jako 
kich zastosowano do wszyst- 
hiośc; ,Up majątkowych (nierucho- 

p,r 1 ruchomości).
*'ałl lZeczenie Najwyższego Trybu- 
?5.Vj lg?dministracyjnego z dnia 
^°Czn;r 4 r - postanawia, że uwi- 
krze^* .na w  księgach wartość 
kiem °tow, nie (wyrażająca skut- 
tlei , * a' uacji pieniądza istot- 

t5rt?śdi , tych przedmiotów, nie 
WySQ, yc miarodajna dla ocenienia 
Pych, sci odpisów amorlyzacyj- 

' i  a Sn e i .mst, że sztywne zastoso-

W okresie wojny kadry fachowców 
zostały mocno przerzedzone, tak, iż 
po odzyskaniu niepodległości, pro­
cent osób przygotowanych, zawodo­
wo był w  niektórych gałęziach 
przemysłu bardzo nieyyielki. Prze­
mysł włókienniczy posiadał np. w 
pierwszym okresie powojennym za­
ledwie 30 proc. fachowców. W mia­
rę odbudowy przemysłu i urucha­
miania coraz to nowych zakładów 
wytwórczych, problem kwalifikacji 
zawodowych pracowników nabierał 
coraz większego znaczenia. Dlatego 
też Min. Oświaty oraz Min. Prze­
mysłu i Handlu rozpoczęło zakro­
joną na szeroką rkałę akcję szko­
leniową, a kredyty rządowe przy­
znane na rozwój szkolnictwa zawo­
dowego rosły z roku ua rok.

■ j CORAZ WIĘCEJ SZKÓŁ
Plan inwestycyjny na rok 1948 

przewiduje kwotę pół miliarda zł. 
na cele. szkolnictwa zawodowego, 
poza sumami przeznaczonymi na 
ten cel przez poszczególne gałęzie 
przemysłu. Liczba uczniów szkół 
przemysłowych osiągnie w  r. b. 
125 tys. osób, w szkołach admini­
stracyjnych i  gospodarczych kszfał 
cić się będzie 88 tys. osób. w szko­
łach rolniczych i  leśnych 55 tys. 
osób.

W stosunku do roku 1938 ogólna 
liczba szkół zawodowych . wzrośnie 
w  rb. o 180 proc., zaś szkół zawo­
dowych dokształcających o 135 
proc. Stanowi to niewątpliwy suk 
ces, qdniesiony pomimo ciężkich 
warunków powojennych.

Szkolenie pracowników w  prze­
myśle obejmuje trzy stopnie, przy 
czym kryterium  ich podziału sta­
nowi stopień specjalizacji w szkole­
niu. Pierwszym stopniem jest przy­

uczanie robotników, ni posiadają­
cych żadnych kwalifikacji do zawo­
du, bezpośredno przy warsztatach 
pracy — bez uwzględnienia spec ja 
lizacji. Drugim — przygotowanie 
do zawodu w drodze szkolenia na 
stopniu gimnazjalnym i licealnym. 
Trzecim wreszcie stopniem iest do­
kształcanie fachowców na kursach 
krótko i  długoterminowych. Ważną 
rolę odgrywają tu szkoły typu tech 
nicum.

Ze względu na szczupłość kadr 
naszych fachowców i robotników 
wykwalifikowanych w Chwili za­
kończenia wojny — Min. Przem. 
i Handlu przystąpiło do energicz­
nej akcji szkoleniowej. Już w  r. 
1945-46 uruchomiono 17 szkół prze­
mysłowych, zaś w  roku następnym 
liczba ta wzrosła do 350 szkół róż­
nych typów., ,

Na początku roku szkolnego 
1947-48 istniało w Polsce 480 sźkńł 
i gimnazjów zawodowych k ilku le t­
nich oraz około 1224 kursów spe­
cjalnych. Większość szkół i  kursów 
zawodowych zorganizowano na Zie 
miaeh Odzyskanych ze względu na 
wzmożone zapotrzebowanie tych te 
renów na wykwalifikowanych ro­
botników.

SZKOLENIE MŁODZIEŻY 
WIEJSKIEJ

W r. 1947 zorganizowano rów­
nież 53 szkoły przysposobienia prze

myślowego, w  których kształci się 
około 25:000 młodzieży wiejskiej. Na 
szkołach tych spoczywa, obok za­
dań szkoleniowych, poważne zada­
nie społeczriel Mają one mianowicie 
na celu przygotowanie młodzieży 
wiejskiej, która nie może znaleźć 
zatrudnienia na wsi, do pracy w 
przemyśle. W okresie przedwojen­
nym młodzież ta zmuszona ciężki­
mi. warunkami ekonomicznymi emi­
growała z kraju, lub pozostawała 
na wsi, zwiększając jej niedosta­
tek i  nędzę. Dziś dzięki odpowied­
niemu przeszkoleniu przejdzie ona 
.do; przemysłu, gdzie stanie się 
elementem wysoce produktywnym 
dla gospodarki kraju. . Około 31 
szkół 1 przysposobienia przemysło­
wego uruchomiono na Ziemiach Od- 
zx^a®śffe3fJi#9większe, z nich mre 
szczą się w  Zabrzu; .. Wałbrzychu,, 
Żarach k, Żegania, Nowej Rudzie, 
Wrocławiu, Elblągu,, Bielawie i Zię 
lonej Górze. Do SPP przyjmowa­
na jest młodzież w 'w ie k u  od 45 
do 20 lat, umiejąca czytać i pisać. 
Nauka w szkole trwa od 12 do 18 
miesięcy, a w  czasie jej trwania 
uczniowie nie tylko korzystają z 
bezpłatnego internatu i  utrzyma­
nia, lecz również otrzymują bez­
płatnie ubranie i  wszelkie pomoce 
naukowe, Pragnąp dąć młodzieży 
jak najlepsze przygotowanie do za­
wodu prowadzi się zajęcia prakty­
czne bezpośrednio w  fabryce. SPP 
związane śą więc z zakładami pra 
cy i  z tego względu organizowane 
gą przeważnie przy dużych osie­
dlach przemysłowych.

NAUKA NA ODLEGŁOŚĆ
Nowym typem szkół zawodowych 

są tzw. technica, będące w naszych 
warunkach zupełną nowością, , a 
nawet swojego rodza:u ekspery­
mentem. Szkoły tego rodzaju mają 
na celu dokształcanie osób, pracu­
jących zawodowo. Największe, pier­
wsze w  kraju Technicum Bytom­
skie uruchomiono , niemal bezpo­
średnio po zakończeniu działań wo 
jennych. Powstało również techni­
cum włókiennicze w  Łodzi oraz 
technicum przemysłu drzewnego w 
Bydgoszczy.

Nauka w  technicum prowadzona 
jest systemem korespondencyjnym. 
Umożliwia to słuchaczom pogodze­
nie zajęć zawodowych z nauką. Te 
chnieum posiada liczne i doniosłe 
zalety. Liczba miejsc w  szkole tego 
typu nie jest ograniczona, a dru­
kowane wykłady* które przesyła

swym uczniom technicum docierają 
do najdalszych zakątków kraju i 
pozwalają wszystkim, niezależnie 
od miejsca zamieszkania na korzy­
stanie z nauki. W ten sposób szko­
ła otwiera pracującym drogę do 
zdobycia wiadomości teoretycznych, 
które w  połączeniu z ich wiedzą: 
praktyczną dadzą im  wyższy cen­
zus naukowy.

Nauka w  technicum prowadzona 
jest na trzech poziomach, a miano­
wicie gimnazjalnym, licealnym i  
wyższym. Poziom gimnazjalny obej 
muje kursy mistrzów, nadzorców 
technicznych i  kreślarzy. Kurs 
licealny kształci kadry techniczne 
różnych specjalności. Kurs naj­
wyższy, prowadzony na poziomie 
szkół inżynierskich, szkoli techni­
ków na inżynierów.

Czas nauki we wszystkich ti^ech 
stopniach nauczania łącznie wynosi 
6 lat. Po tym okresie czasu zdol- 
ny ¡robotnik mą wszelkie dane dla: 
uzyskania stopnia inżyniera. Nau­
ka w technicum otwiera więc obok 
możliwości zdobycia szeregu wia­
domości fachowych, możność awan­
su społecznego dla jednostek, które 
wykażą się odpowiednimi zdolno­
ściami i  gruntowną znajomością 
zawodu.

W związku ze zmianą struktury 
przemysłu na tle ogólnych prze­
mian ustrojowych wzrosło zapotrze 
bowanie nie tylko na personel tech 
niczny, ale i  administracyjny. Dla 
te«o też obok szkolenia technicz- 
(nego podjęto również szkolenie ad 
jministracyjne pracowników. Pier­
wsze kursy tego rodzaju zorganizo­
wano w 1945 r. w  Bytomiu. Na­
stępnie stworzono Instytut Admim- 
sracji Przemysłowej w  Gliwicach, 
który stał się bazą szkolenia ad­
ministracyjnego. Słuchaczami In­
stytutu są pracownicy delegowani 
przez zakłady pracy Min. Przemy­
słu i Handlu. W 1946 r. zorganizo­
wano w Katowicach Centralne Stu­
dium Kontroli Ekonomicznej, będą­
ce wyższą uczelnią administracyj­
ną.

Oprócz uczelni o charakterze cen
tralnym prowadzi się szereg ku r­
sów administracyjnych w terenie. 
Specjalne , znaczenie miało odpo­
wiednie przeszkolenie administra­
cyjne .pracowników na Z O., zwła­
szcza w  początkowej fazie urucha 
miania produkcji. Głównym zada­
niem szkolenia administracyjnego 
jest jego ścisłe, oparcie i przysto­
sowanie do wymogów życia, jak 
również nowoczesnych metod ra­
cjonalizacji pracy.

(Falk)

W majątku przejętym po wojnie 
przez państwo, przejęto wiele o- 
biektów majątkowych zdewastowa­
nych, które z konieczności muszą 
być przez pewien czas użytkowane. 
Pogląd, że należałoby przyjąć te 
obiekty do inwentarza jako całko­
wicie zamortyzowane (nadające sią 
na złom) — wydaje się niesłuszny, 
gdyż fakt użytkowania danego o- 
biektu świadczy, że przedstawia on 
pewną wartość użytkową i należy 
go amortyzować, obciążając koszty, 
które muszą być wygospodaro­
wane.

Oprócz tego zostały przejęte o- 
biekty w stosunkowo dobrym sta­
nie, lecz „zdemodemizowane“. 
Przyjęcie do inwentarza tych o> 
biektów jako zamortyzowanych, by 
łoby również niesłuszne, z drugiej 
zaś strony niesłuszne byłoby obcią­
żać bezpośrednio koszty własne 
odpisami amortyzacyjnymi od po<- 
ezątkowej wartości tych obiektów. 
W tym wypadku należałoby doko­
nać w odpowiedniej wysokości je­
dnorazowo odpisu amortyzacyjnego 
wskutek „demodernizacji“ , a pozo­
stałą część wartości obiektu amor­
tyzować według przyjętych zasad.

Z powyższego wynika, że dla 
uzyskania prawdziwego obrazu u- 
bytku wartości majątkowej należy 
uwzględnić: umorzenie „w  czasie“, 
,,w pracy“ , „wskutek demoderni-. 
zacji“ .

Przedstawia te poglądowo poda»- 
ny niżej wykres:

¿afa umorzenia
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Współzawodnictwo pracowników GUM-n
Trzymiesięczne współzawodni­

ctwo pracy robotników portowych 
Gdańskiego Urzędu Morskiego da 
ło poważne wyniki. Na pierwsze 
miejsce wysunął się wśród współ­
zawodniczących ob. Gobrysia z. 
działu stolarskiego warsztatów por 
towych na. wyspie Chełmie.. Osiąg-,

nął on 229 proc. normy. W zakre­
sie oszczędności narzędzi oraz dy 
scypliny wyróżnił się ob. Stępień- 
W dziale piechanicznym tychże war 
sztatów ob. M iernik wykonał 185 
proc., a, w dziale stolarskim , ob. 
Dunajski — 183 proc, normy.

Ś w i a t ł y  W a n & i i - S i ł ą  f R a ń s t w t »

B udujm y W y żs ze  U czeln ie

Ctmorrenie :
a  -<s> fa l ko ,u  czasie*
a - d  u czasie i  u  pracy 
a - b cle modernizacja 
b -c  pozosfafauarlotc do 

umorzenia u czasie ipraty

Należałoby jeszcze poruszyć spra 
wę przyśpieszonego (jednorazowe­
go) umorzenia. Nie ulega wątpli­
wości, że jednorazowe lub przyśpie 
szone rachunkowe umorzenie,, nie 
odpowiadające rzeczyvń,stemu prze­
biegowi zużycia, jest niczym in­
nym, jak sztucznym, świadomym 
obniżeniem rzeczywistej wartości 
maj ątku. Świadome przyśpieszenie 
umorzenia w pewnych ograniczo­
nych wypadkach jest wprawdzie 
dopuszczalne, raczej tolerowane 
zwyczajowo, celem uproszczenia 
czynności rachunkowych, lecz nie 
powinno być stosowane . w  celu 
tworzenia tak zw. „cichych re­
zerw“ , które osiągane są W tym 
wypadku przez niesłuszne obciąże­
nie kosztów produkcji (eksploata­
cji) w danym okresie.

W obecnych warunkach plano­
wej .odbudowy, i rozbudowy kraju, 
tempa życia gospodarczego,, w wal­
ce rządu o utrzymanie stabilizacji 
pieniądza jako stałego miernika 
wartości, uzyskanie prawdziwego 
obrazu kosztów i wartości mająt­
ku, jest . zagadnieniem pierwszo­
rzędnego znaczenia.

Jest zrozumiałe, że w  chwili 
przejmowania przez pnńs- • ol­
brzymiego majątku, zastoso : ny 
sposób, ujęcia obrazu wa-toścr ma­
jątkowej., był właściwy.

Wydaje się jednak, że obecni« 
poruszone zagadnienie dojrzało uż 
do tego, aby je uporządkować i  
stworzyć właściwy instrument do 
posługiwania się nim w posunię­
ciach gospodarczych państwa.

W tym celu należałoby z począt­
kiem okresu sprawozdawczego za­
stosować w oszacowaniu wartości, 
majątkowych obowiązującą miarę 
wartości „złoty , obiegowy“ Or-r-cą 
tego w umarzaniu zmniej sza; ęcej 
się wartości majątkowej za?: so-; 
wać tę rodzaie odpisów, które ma­
ją wpływ na uzyskanie prawdzi­
wego obrazu wartości majątko­
wych.

WITOLD CZYŻEWSKI
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Kiedy nikiel zastępuję platynę i złoto
Pomysł, który uruchomił fabrykę

Fabrykacja sztucznego włókna 
jedwabnego należy do najbardziej 
delikatnych i skomplikowanych o- 
peracyj technicznych. Zasadniczym 
surowcem, z jakiego powstaje włók 
no, jest celuloza, która, zanim za 
mieni się w oleistą, podobną ze­
wnętrznie do miodu ciecz zwaną 
wiskozą, przechodzi przez długi, bo 
23 dni trwający, wymagający wielu 
zabiegów okres fermentacji i  reak 
c ji chemicznych. Tłoczona następ­
nie pod ciśnieniem 4 atmosfer w i­
skoza płynie poprzez sieć gęsto roz 
gałęzionych przewodów, i aby za 
mienić się w  włókno, przejść musi 
przez specjalny instrument, tzw. f i-  
lier F ilie r na swojej powierzchni 
produkcyjnej, która nie przekracza 
1 cm. kw., posiada 62 gołym okiem 
niedostrzegalne otwory. Średnica ta 
kiego otworu równa się 60 m ikro­
nom (0,060 mm).

Po przebiciu się przez ten m ikro­
skopijny durszlak wiskoza dostaje 
się bezpośrednio do kąpieli chemicz­
nej i  tu pod wpływem działania 
kwasów zamienia się w  wiotkie i 
mocne włókno. Właśnie na skutek 
bezpośredniego kontaktu ze żrącą 
kąpielą chemiczną filie r wyrabiany 
jest z najbardziej kwasoodpornych 
metali, mianowicie stopu platyny 
I  złota.

f il ie r  z a s t ę p c z y

Kiedy tuż po wyzwoleniu w  r. 
1945 zdecydowano się na uruchomię 
nie fabryki, pierwszym i  głównym 
zadaniem było wynalezienie filiera 
zastępczego. Zadanie to powierzone 
zostało  ̂ob. Władysławowi Sentkie 
wieżowi, majstrowi warsztatu fa­
brycznego. Po kilkutygodniowych 
próbach fabryka otrzymała pierw 
szy filier, dzięki czemu można było 
wkrótce przystąpić do stopniowej 
eksploatacji , unieruchomionych 
przez brak' filie ra  maszyn przędzal 
rączych. Fabryka potrzebowała ty 
Siecy filierów. Sentkiewicz dał ich 
tyle, ile potrzebowały odremonto 
wane maszyny.

F ilie r zastępczy zdał swój egza- 
mm. Do jego wyrobu użyto niklu, 
h ie odbiło się to wcale na jakości 
wyrabianego włókna, decydowało 
natomiast o k ró tk ie j. żywotności f i ­
liera. Jednakże przez użycie metalu 
zastępczego zaoszczędzono wydatek 
sięgający kwoty k ilku  milionów 
zł. Najdomoślejfzym jednak momen 
tem było to, że śmiałość i zapał 
niezmordowanego racjonalizatora 
pozwoliły na wczesne uruchomienie 
labryki, tzn._ w  terminie niezależ­
nym całkowicie od widzimisię obce 
go dostawcy. Ta sytuacja o tyle u- 
egła zmianie, że filie ry  zakupuje­

my dzisiaj swobodnie i na warun- 
kach dla nas dogodnych i  opłacał 
nych.

Jest jeszcze jedna strona zagad­
nienia, mianowicie techniczne w y­
konanie filiera zastępczego. Cały 
dowcip polegał tu na wyprodukowa 
mu we ^własnym, skąpym zakresie 
cieniutkiego w iertła o tolerancji l i ­
czonej na_ setne części mikrona. Na 
Przykładzie Sentkiewicza widzimy 
więc, że nasi majstrowie często w  
swojej sztuce nie ustępują legen­
darnym majstrom miasta Tuły. któ 
rzy wg. świadectwa famy umieli na 
wet ąpcbłę podkuć, byle tylko do­
wieść, że prawdziwego majstra nie 
ustnaszą żadrie najbardziej bodaj 
wymyślne żądania.

OD LEJKA DO GARNKA ~
Włókienka, które w  liczbie 62 o- 

puszczają filier, zwijane są następ­
nie w  jednolitą nić, która po licz 
nych korowodach dostaje się do o- 
tworu ruchomego lejka, by następ 
nie ułożyć się na ściance wirujące­
go garnka w  foremny' motek o 
kształcie babki. Zarówno lejek, jak 
i garnek z uwagi na kontakt z kwa 
*ami robione są z bakelitu. Fabry­
ka ucierpiała poważnie z powodu 
braku lejków, których zapasy w y­
czerpały się dość szybko, a dostawy 
nie nadążały za rosnącym zapotrze 
kowaniem. Aby usunąć ten hamują 
cy rozwój produkcji mankament, 
śontkjewicz wpadł na pomysł wła 
enel fabrykacji lejka. Zbudowany 
nrzez niego lejek zaspokoił całkowi 
oie wszvstkie stawiane mu wyma 
"ania W rezultacie pomysł nie ty l 
’-o i"vo ln ił fabrykę od dokuczliwe 
rn braku i nie tylko przyczynił się 
■'o znacznego wzmożenia produkcji, 
!e dał blisko 1 miln. zł. oszczędno- 
ci rocznej.
Zachęcony tym sukcesem Sentkie 

viez przystępuje obecnie do fabry 
'tpoji garnka Jest to już próba, któ 
-ej znaczenie wychodzi poza fabry 
i-ę Wg. kalkulacji własnej racjo­
nalizator ma nadzieje uzyskać o-

Ob. Sentkiewicz Władysław

koło 1000 zł. oszczędności na jed­
nym garnku. Ta liczba, pomnożona 
przez ilość garnków zużywanych 
rocznie przez fabrykę, da 4—5 miln. 
zł. oszczędności.

NIE ŚWIĘCI GARNKI LEPIĄ
W ostatnim czasie racjonalizator 

po sporządzeniu szkiców przystąpił 
dó budowania odpowiedniej prasy, 
której siła obliczona jest na 300 ton

ciśnienia. W ten sposób zamierza 
on osiągnąć maksymalną spoistość 
ścian garnka, bowiem ten, wirując 
z szybkością 6.400 obrotów na m i­
nutę, na skutek działania siły od­
środkowej narażony jest łatwo na 
rozsypanie się. Garnek systemu 
Sentkiewicza przemyślany jest ory 
ginalnie. Racjonalizator przewiduje 
najdrobniejsze szczegóły, które ma­
ją usunąć wszystkie dotychczasowe 
niedostatki. Zamieniona np. zosta­
nie dotyjhezas używana, a ulegają­
ca szybkiej korozji sprężyna meta 
łowa służąca do zamykania garn­
ka. Warto wspomnieć, że wartość 
budowanej przez Sentkiewicza pra 
sy, która będzie wykonana całko­
wicie we własnym zakresie, dosjęg 
nie wartości paru milionów zł.

Prócz tego Sentkiewicz wykonu­
je w  swoim warsztacie cały szereg 
detali sprowadzanych dotychczas z 
zagranicy, a których brak odczuwa 
się dotąd na rynku. Reasumując po 
wyższe, można powiedzieć, że dzię 
k i pomysłowości racjonalizatora 
Sentkiewicza, Państwowa Fabryka 
Sztucznego Jedwabiu w  Chodako- 
wie zdolna jest już dziś sprostać 
wszystkim trudnościom, związa­
nym z niedostatkiem zaopatrzenia 
technicznego.

ANTONI KOPEĆ

O t f p o w i e c f z i  r e t f o f t c | f

Czy możliwe jest uznanie dziecka
po jego śmierci

W. S. — Piotrków.
Pisze Pan:
„Matka mego syna, po rozejściu 

się ze swoim mężem w okresie po. 
przedniej wojny poznała mnie.
Znajomość przekształciła Się w 
stosunek małżeński, którego owo­
cem był wspomniany syn. Dzieci 
je j z pierwszego (legalnego) mał­
żeństwa pozostały przy ojcu. W 
warunkach okresu wojennego k il. 
kutygodniowe dziecko nie zostało 
ochrzczone. Po pewnym czasie żo­
na wyjechała w głąb Rosji, a ja 
wstąpiłem do Wojska Polskiego na 
Syberii. Żona, nie mając o mnie 
wiadomości w latach 1918 — 1922 
i  znalazłszy się w trudnych wa­
runkach materialnych, wróciła do 
swego legalnego męża, a syn mój 
został ochrzczony w Warszawie, 
przy czym akt został spisany na 
nazwisko ojczyma jako rzekomego 
ojca. Przez szereg lat syn mój wy. 
chowywał się w  domu ojczyma, nie 
znając stanu faktycznego. Potem 
syn się ożenił i  m iał 2 dzieci. Pier­
wszy mąż żony i żona (matka me­
go syna) zmarli. Pół roku temu 
zmarł mój syn pozostawiając wdo. 
wę i 2 dzieci. Chciałbym je uznać 
i przysposobić wraz z synową. Jak 
to przeprowadzić?“

Uznanie i przysposobienie to są 
dwa różne pojęcia. Uznać można

Dziedzictiro Polskiej Macierzy Szkolnej

Trzy lala szkolnictwa Gdańskiego
W dniu 15 maja odbędzie się w  

Oliwie poświęcenie kamienia wę­
gielnego pod budowę dużej i no­
woczesnej szkoły powszechnej. Bu 
dową tej szkoły interesuje się żywo 
całe społeczeństwo. Miejscowa lud 
ność zgłasza swoją pomoc przy ko 
paniu fundamentów oraz przy in ­
nych pracach. Na całym Wybrzeżu 
odczuwa się bowiem dotkliwie brak 
budynków szkolnych, z których wie 
le, zwłaszcza w Gdańsku, uległo 
zniszczeniu. Gdańsk, Wrzeszcz, O li­
wa, Nowy Port, Orunia i  Sianki l i  
czą w sumie około 170 tysięcy mie­
szkańców, a liczba uczniów w  szko­
łach sięga cyfry 17 tysięcy. Czyli 
co dziesiąty mieszkaniec Wybrze­
ża chodzi do szkoły.. Liczba ludno 
ści stale wzrasta, więc i  dzieci cią 
gle przybywa. W szkołach gdań­
skich pracuje z górą 400 nauczycie 
li.

W Oliwie dwa budynki muszą po 
mieścić cztery szkoły. Na jedną kia 
sę wypada tam 60 dzieci. Sytuacja 
ta przypomina stosunki w szkołach 
warszawskich, gdzie wszakże w 
bieżącym roku częściowo pomogły 
baraki.

KOMISJA OŚWIATOWA 
OBRADUJE

Znalazłam się na posiedzeniu Ko 
m isji Oświatowej Gdańskiej Rady 
Narodowej w  momencie, gdy obra­
dowano nad tymczasowym rozłado­
waniem szkół w Oliwie.

W oprawie stylowego wnętrza 
Ratusza Staromiejskiego, na tle 
ciężkich, solidnych mebli gdańskich 
grono radnych miejskich rozwa­
żało potrzeby szkolnictwa, które — 
jak zdołałam stwierdzić — ma w 
(Gdańsku serdecznych opiekunów. 
W kwietniu minęły właśnie trzy la 
ta od chw ili zorganizowania pol­
skiego szkolnictwa w Gdańsku po 
wojnie. Z początku dzieci uczyły 
się przy stolikach, siedząc w  k ilku  
kierunkach. Obecnie izby szkolne 
mają już wygląd normalnych klas 
dzięki temu, że umeblowano je 
ławkami. Niedawno dzieci gdańskie 
dostały od Prezydenta Bieruta ty ­
siąc ławek szkolnych. Zamówiono 
potem drugi tysiąc, potrzebny jest 
jeszcze trzeci.
TRZEBA TWORZYĆ BIBLIOTEKI

I  PRACOWNIE SZKOLNE
Projektuje się stworzenie biblio­

teki międzyszkolnej. ; Na razie cią­
gle jeszcze nie ma dostatecznej ilo 
ści książek zwłaszcza do lektury 
szkolnej. To nie jest kwestia _ tylko 
pieniędzy, gdyż nawet za najwyż­
szą cenę nie można kupić ani w 
Gdańsku, ani w  Gdyni, ani w Byd 
goszczy wieju wydawnictw niezbęd­
nych do lektury uzupełniającej. 
Nie można ich kupić, bo nie zosta­
ły  jeszcze wydrukowane po woj­
nie. Wielu nauczycieli skarży się 
na to i  zwraca się za naszym po­
średnictwem do wydawców, by w 
swoich planach więcej uwagi po­
święcali tej sprawie Każda szkoła 
powinna mieć komplety lektury ©- 
bowiazkowej. dodatkowej i uzupei

niającej. W innych miastach mło­
dzież sięga jeszcze do prywatnych 
źródeł, korzysta z książek ocalo­
nych sprzed wojny. W Gdańsku 
brak takich możliwości i  dlatego 
sprawa jest trudniejsza. Poszcze­
gólne szkoły starają się we wła­
snym zakresie o wyposażenie pra­
cowni fizyczno-biologicznych i  pra 
cowni robót ręcznych. Dotychczas 
ta akcja opierała się prawie wy­
łącznie na Komitetach Rodziciel­
skich, które organizowały imprezy 
dochodowe na ten cel. Przeważnie 
zabawy taneczne z alkoholem jako 
główną atrakcją. Władze szkolne 
ostatnio odmawiają udzielania lo­
kali szkolnych na tego rodzaju im ­
prezy. Wyposażenie jednej pracow 
n i fizyczno-biologicznej wymaga co 
najmniej 300 tys. zł. Jest to suma 
poważna, którą trudno wygospoda 
rować w  ramach rocznego budżetu, 
na szkolnictwo. Społeczeństwo wy­
kazujące dużo dobrej woli, idzie 
jednak po lin ii najmniejszego opo­
ru. Przecież można by wykazać 
trochę pomysłowości 1 oryginalno­
ści w  wymyślaniu imprez dochodo­
wych, a nie ograniczać się tylko 
do zabaw z wódką. Stanowisko 
władz szkolnych w  tej sprawie wy 
daje się słuszne. Ze względów wy­
chowawczych sala szkolna nie mo 
że zamieniać Się pewnego dnia 
wieczorem na pijacką knajpę!

DZIECI WYMAGAJĄ 
DOŻYWIANIA

Stan zdrowotny dzieci gdańskich 
jest na ogół zły. Ostatnio badano i 
prześwietlano wszystkie dzieci 
szkolne. Badania wykazały, że np. 
W Oliwie na 350 dzieci aż 250 jest 
zagrożonych gruźlicą. Jak groźnie 
wobec tej sytuacji wygląda ciasno­
ta oliwskich szkół. Na razie nie 
wszczęto energicznej akcji w  kie­
runki^ leczenia tych dzieci. Doży­
wianie opiera się głównie na do­
tacjach państwowych, które nie mo 
gą podołać wszystkim potrzebom. 
W rezultacie dożywia się zaledwie 
około 10—20 proc. dzieci. To jest 
duże pole działania dla gdańskich 
Komitetów Rodzicielskich, które po 
w inny być systematycznie inforino 
wane o stanie zdrowotnym dzieci 
szkolnych.

W ciągu trzech ła t szkolnictwo 
zrobiło już wiele w  kierunku sta 
piania różnych elementów ludności, 
które znalazły się po wojnie na jed 
nym terenie. Szkoła była w ielkim  
magnesem dla rdzennej ludności 
gdańskiej. Tamtejszy inspektor 
szkolny twierdzi, że dzieci, które 
jeszcze w r. 1945 mówiły błędnie 
lub bardzo słabo po polsku, dziś 
mówią zupełnie poprawnie. Wiele 
takiej młodzieży uczy się już na­
wet w szkołach średnich, nie od­
czuwając żadnych trudności języko 
wych. Duże znaczenie miało zetknię 
cie Się na jednej ławie szkolnej z 
młodzieżą pochodzącą zza Buga łub 
z Polski Centralnej. Jak w  wielu 
innych dziedzinach życia, tak i  aa

odcinku szkolnictwa to przemiesza­
nie ma sporo dodatnich stron.

KONTROLA OBOWIĄZKU 
SZKOLNEGO

— Wszystkie dzieci muszą cho­
dzić do szkoły i  musimy wiedzieć, 
gdzie jest każde dziecko w wieku 
szkolnym — mówił prezes Komisji 
Oświatowej, otwierając dyskusję 
nad zagadnieniem kontroli obowiąz 
ku szkolnego. W Gdańsku stwier­
dzono, że na 17 tys. zameldowa­
nych dzieci w  w ieku szkolnym ty l 
ko 290 jest poza szkołą. Podobnie 
jak we wszystkich innych obwo­
dach szkolnych organizuje się tam 
również szczegółową kartotekę, któ 
ra obejmie na razie około 24 tys. 
dzieci (licząc również te roczniki 
które dopiero od 1 września br. 
mają wstąpić do szkoły). Ostatnio 
rozpoczęto nakładanie kar na rodzi 
ców, którzy nie dopilnowują regu­
larnego uczęszczania dzieci do 
szkół. Ten system dał już pozytyw 
ne w ynik i, tak że w. najbliższym 
czasie oprócz dzieci ułomnych 
wszystkie znajdą się w szkole. 
Zwrócono też uwagę na stworzenie 
lepszych warunków dla szkoły spe 
cjalnej, w  której uczą się dzieci 
niedorozwinięte, dojeżdżające z róż 
nych punktów rozległego obwodu 
szkolnego.

Rozwijające się pięknie szkolni­
ctwo gdańskie kontynuuje dziś tra 
dycje szkół Polskiej Macierzy 
Szkolnej, która nieprzerwanie — 
pomimo ucisku hitlerowskiego — 
prowadziła polskie szkoły. Z tych 
szkół wyszło wielu działaczy, spo­
łecznych i  nauczycieli, którzy dziś 
podjęli z zapałem pracę nad odro­
dzeniem polskiego życia w Gdań­
sku. Ich zasługą w dużej mierze są 
osiągnięcia oświatowe na terenie 
Gdańska po wojnie.

Z. K-M

tylko własne dziecko pozamal . 
skie, a przysposobić można k® ‘ 
go (z zachowaniem warunków • 
stawowych). W stanie rzeczy. 
ry Pan opisuje, o uznaniu nie., t&( 
że być mowy. Po pierwsze o * 
go, że nie można uznać 
po jego śmierci, po drugie “  “cito 
go, że uznać można tytko ozi-  ̂
pozamalżeńskie, a syn Pana 
dził się w czasie trwania _ma ' e 
stwa jego matki i 
dzieckiem małżeńskim ^  
męża matki. Prawo zna wpr3’v ,  
instytucję zaprzeczenia PocrV ałri  
nia dziecka z małżeństwa <P ,g 
„Rzeczpospolita“ z 4 1 1948). 
zaprzeczenie nie jest dopuszcz . 

jeżeli ani matka, ani d z iecko^^
nie żyją (art S> praw i rę d z in ^  ¿a 

natomiastPontewaiPrzysposobić 
Pan i dzieci i  synową.

chodzi Jar«przypuszczam, ze cnouzi _» — J1# 
to, aby rodzina syna nosiła 1 
nazwisko, t n:e c zapewnieńe ^  
praw spadkowych (to wszak “  
na zaiatw ć po prostu prze2 - 
rządzenie odoowiedniag) Ao
.u), jo : >edzam ż* w stosunku ^
synowei przysp ar bieuie z teg0 ! 
ktu w ;dzjrra  jest bezcelowe, 
w razie przysposobienia 
lub wdo A7y r.azw fko przysp^' ^  
jącego dodaje się do jej 1’rK' “ jej 
rodowe¿0 co nio wpływa p_ L0 
nazwisko mężo /  .cie. W',’!o'vco0sO'‘ 
synu będzie więc mimo Przy®pi6]ęff

pan*bienia ie; nadal nos ta narW¡
zmarłego syna, które nie jest 
nazwiskiem O y  w tych wa1j l ci jy  
przysposabia ve dzieci, co s. e 
stan, że dzi ici nos.ż będą 
nazwisko od swe) matki Jest 
we?

Szczegóły co do p m ’ poson 
znajdzie Pan w numerach R*' 
pospolitej a - i, i  ’*6 rraica

KAZIMIERZ L IF lS S *1

Zakłady Syntezy Chemiczne!
oMownia się ś

Państwowe Zakłady Syntety® ^ 
w Dworach zostały p rzem ian© *, 
na Zakłady Syntezy _ Chemie-^ 
Obejmują one obecnie 
w  Dworach Kędzierzynie Fu» 
w iu i Dębnicy. -^ łc o u i*

Odbudowa wytwórni po»jdui® 
stale naprzód. W Dworach znaj 
się w odbudowie 10 wytwórni 
micznych, w  Kędzierzynie oci°,aCs' 
wuje się fabrykę wosków sz ^  
nych i kwasów tłuszczowych, 
Dębicy — fabrykę sztucznego / 

czuku.

Produkcja koksowni
(am) W czasie od maja 1945 r ^ i  

marca 1948 r. koksownia 
wykazała się następującą i *  0» 
eją: 1.105.900 ton koksu, 50 ‘ 0tj
smoły surowej, 10.375 ton sioT ^  
amonu, 16.524 ton benzolu eui j 
go, 413.810.400 m3 gazu.

Poza tym wyprodukowane 
dziesiąt tysięcy ton różnego 
ju  produktów destylacyjnycn j 
zolu i  smoły.______

Tabor koIe'«wy Gdy"*
powiększa slQ d9t

Stacji Gdynia przydzielono „y 
sze 50 wagonów-lodowni u pff 
te przyczynią się wydatnie yp» 
prawy przewozów przy wzff10 
eksporcie ryb.

O dbudow a garbarń!
Centrum przemysłu skórzanego 

na Pomorzu jest powiatowe mia­
steczko Braniewo. Należy ono do 
najbardziej zniszczonych miast w 
czasie obecnej woj^y. Zniszczeniu 
uległy nie tylko domy mieszkalne, 
ale również zakłady przemysłowe, 
między którym i znajdują się 4 gar 
barnie i  fabryka obuwia.

Wysiłkiem polskiego robotnika 
odbudowano już 2 garbarnie, które 
produkują skóry twarde. Fabryka 
obuwia i  2 garbarnie dla skór mięk

kich znajdują się w trakcie 
dowy. Uruchomienie tych 23 ^  
przewidziane jest w  r. 1949 yf
kładach przemysłu skórzaneg 
Braniewie znajdzie zatr^irv 
około 3.000 pracowników. 
się więc problem budowy R1* 
dla tych ludzi. Koszt budowy, pff' 
kań będzie stosunkowo Sj®
nieważ w Braniewie znajd ^  ¡pe 
spora liczba domów, które 53 j rU 
w ielkim  stopniu zniszczone pj1“ 
mont tych zabudowań nl0teju. 
przeprowadzony tanim kosz

Inwestycje energetyki mazowiec
Długofalowy plan inwestycyjny 

Zjednoczenia Energetycznego Okrę 
gu Mazowieckiego przewiduje m. 
in. budowę l in ii Kutno — Płock — 
Ciechanów o napięciu 110 kV. W 
ten sposób umożliwi się połączenie 
techniczne Śląska Z Elblągiem Na 
szczególną uwagę zasługuje w tym 
projekcie skrzyżowanie lin ii 110 
kV z Wisła. Długość przelotu mię-

dzy lewym a prawym 
sły wynosi 700 mtr.

Kiel
. w,

i
W elektrowniach w 

W łocław ku p lanu je  się zai „pow
nie nowych turbozespołów
7.500 kW . Plan_ in w e s ty c y i^

fafvVi m n ur i wir i p 1 P* ćgetyki mazowieckiej ' Pr ' 
również odbudowę Unii 0, 
Działdowo — Lidzbark orez
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j j ^kontakcie z Gestapo za pieniądze z Londynu

Ponure Kulisy „narodom#“ podziemia
Przed reorganizacją ubezpieczeń społecznych

Zmiany na korzyść ubezpieczonych

w czasie okupacii i po wyzwoleniu
6,cill wczoraj przed Sądem Wojskowym w Warszawę proces
kuUŚv T * ialacrów“  Stronnictwa Narodowego rzuca ponure światło na 
ltracj. ,J Podziemnej organizacji, która w walce z bojownikami demo*
(¡artli ' . n'.e Przebierała w środkach, idąc na jawną współpracę z Niem- 

1 *Icząc na obcą interwencję i  na „trzecią wojnę“ .

^tórv ^ ytan™ aktu oskarżenia, | dakcje i  drukarnie. Nie zapominać 
sZyr? streściliśmy w dniu wczoraj- '■ zasady, która głosi, że wystrzelanie 
negr, następowały wyjaśnienia głów ; dowódców dezorganizuje całe od- 
m l 0OSkarż°™go Tadeusza Maciń- 
krpg,, ’„ , preN sa warszawskiego o- 
naste stronnictwa Narodowego, a 
du członka prezydium zarzą-
orn=„?Wne§° i  kierownika wydziału 
^iuzacyjnego.

w i n i e n i a  jego, mimo częścio­
wy w yIk°. Przyznawania się do w i- 
żenia Potwierdziły akt oskar-

° Br° n ie  z d r a d y  n a r o d o ­
w e j

OiSwarakteryiuiąc działalność Stron 
zaaj a Narodowego, oskarżony ze- 
Hy ,’g ^  w okresie od wybuchu woj- 
®y raa -r ’ az d° dnia wybuchu woj- 

eck° - niemieckiej SN pro- 
cjajj.,110 Walkę z polskimi organiza- 
w  .demokratycznymi. Z chwilą 
dysnn U. WQi ny w roku 1941 były.

zaniechania tej walki, ale 
rniCnj Zeznał oskarżony — porozu- 
2y,i ?.. między gen. Sikorskim a 
W a ł Sm Radzieckim SN interpre- 
ktural°’ ( i ako „przymierze koniun- 
ków- aR po zerwaniu stosun- 
ZwuJJ.^dzy rządem londyńskim a 
%, Radzieckim nastąpił zno-
®tzec'°^reS watk i nieprzejednanej 
krat'/W Polskim organizacjom demo 
kfejZ^^ym i Związkowi Radziec­
cy , U‘ Oskarżony propagował w ie­
ją^ F ’ teorię 2-ch wrogów, polega­
ły w a. niePrzeszkadzaniu Niemcom 

łnie ze Związkiem Radzieckimi 
t)Q j Cjóski przyznał się następnie 
dzoiwlałalności Podziemnej, prowa- 
W , -  Po wyzwoleniu. W 1945 r.
~ a* W skład zarządu głównegoSty
, ów W skład zarządu wchodzili 

i, s a.St>^pkął^q\yski, Matłachow-
tVic’: "
ski <?a e:, . J& i ch ał o w ś k i , IV 
Wic’ W ieki, Swieżewski,'’:HaJdukie-

1 Warszewski.
óizaę^odniczącym Komitetu Orga- 
^ ° łh n ?e80 zostat osk- Maciński, zaś 
ski i i .  Politycznego — Marszew- 
cje’ k.tory jednocześnie pełnił funk- 
So. M ^P W ika wydziału wojskowe- 
no\y;,uClńsli' rozpoczął na swym sta 
Zaoyjn sz®roką działalność organi- 
Org'™». tworząc Wydziały Komitetu 
'echni aCŷ neg0’ ~  m- in - wydział 
W a w y.’ w skład którego wcho- 
k°móri°mÓrka t^ezności z zagranicą, 

mikro - fotograficzna oraz 
“ W  legalizacyjna.

Ro z k a z  z  l o n d y n u

Się z 1945 r. Maciński zetknął 
ncm który przyjechał z peł-
leęjjig nictwami od prezesa SN Bie- 

“ O Z Lonrtvrm rplpm zrenrea-

działy. Prowadzić szeroką akcję prze 
ciwko oddziałom sowiecko-komuni- 
stycznym w  terenie (spadochronia­
rze, oddziały leśne)“ .

WYROK ŚMIERCI
NA GEN. SPYCHALSKIEGO

Następnie oskarżony potwierdza 
autentyczność przedstawionego przez 
prokuratora raportu, skierowanego 
przez wywiad NOW do Brygady 
„Korwina“ , prowadzącej wywiad 
antydemokratyczny w ramach dele­
gatury rządu londyńskiego. Raport 
ten zawierał dane personalne i szcze 
golowy adres aktywnego działacza 
lewicowej organizacji niepodległoś­
ciowej „Marka“ , Adnotacja odnoś­
nie „Marka“ kończyła się słowami: 
„Najlepiej wykończyć go na ulicy“ .

— Kto to był „Marek“ ? — pyta 
prokurator.

— To jest gen. Spychalski — od­
powiada oskarżony.

W tym samym raporcie pod pkt. 5 
skazany jest na śmierć Ryszard 
Gniazdowski — goniec „Gustawa“ 
ze sztabu GL, liczący wówczas 10 lat.

STOSUNEK DO OKUPANTTA
W dalszym ciągu prokurator przy­

toczył pisaną ręką oskarżonego in ­
strukcję, w  której powiedziane jest, 
że stosowana przez AK polityka za­
bójstw przedstawicieli, władz nie­
mieckich jest zgubna oraz frag­
ment pisma oskarżonego zatytuło­
wanego „Instrukcja dla JP na roz­
mowę z dr H “ . Oskarżony wyjaśnił, 
iż J. P. był to Jan Piątkow­
ski, który w  . czasie wojny in ­
terweniował w  gestapo w sprawie 
zwolnień z więzienia, a dr H. 
urzędnik gestapo Warszawskiego, 
Huńdt,? któremu mi ano w yj a'śhić,v żó 
...absurdem jest likwidowanie przeż 
Niemców Stronnictwa Narodowego,

bo ono w swej taktyce od 22 czerw­
ca 1941 r. wykluczyło walkę prze­
ciwko Niemcom i jest ich partnerem 
w walce z komuną i z Rosją“ .

Ugodowy stosunek SN do władz 
niemieckich wynikał również z in ­
nych dokumentów. M. in. prokura­
tor zacytował fragment pisma, pod­
pisanego przez „Prusa“ (okupacyjny 
pseudonim Macińskiego), a skiero­
wanego do Pełnomocnika Rządu łon 
dyńskiego. Poszczególne punkty te- i 
go dokumentu, datowanego 16 kwie­
tnia 1944 r., a zatytułowanego „N i­
niejsze pochodzi od Stronnictwa Na­
rodowego“ brzmiały:

„Od czerwca 1941 r., tj. iod chwili 
podjęcia przez Niemców wojny z Ro­
sją przyjęliśmy taktykę nieprzesz- 
kadzania Niemcom w wojnie z Ro- i 
sją. Oddziały nasze otrzymały roz- ! 
kaz nieatakowania Niemców — prze 
strzegany bez wyjątku do dnia dzi­
siejszego.

„Cały w ys iłek , polityczny i woj­
skowy Stronnictwa Narodowego jest 
od dwóch lat skierowany przeciwko 
Rosji bolszewickiej i  komunistom w 
Polsce. Współpracujemy ze wszyst­
k im i czynnikami antykomunistycz- | 
nymi polskimi i  zagranicznymi, z 
którym i jako polskiemu stronnictwu 
politycznemu wolno nam współpra­
cować*. ■

ROBOTA SZPIEGOWSKA 
DLA ZAGRANICY

W dalszym ciągu swych zeznań 
oskarżony przyznał się także dó 
przekazywania za granicę różnych 
informacji oraz do pobierania pie­
niędzy, przesyłanych z zagranicy, 
które użytkował zarówno dla celów 
organizacyjnych; jak i  osobistych.

Z kolei nastąpiły pytania drugiego ! 
oskarżyciela prokuratora m jr. Ku­
czyńskiego.

W odpowiedziach Maciński wy­
jaśnił zakres działalności poszcze­
gólnych oskarżonych w organizacyj­
nym ,życiu. Stronnictwa Narodowego.
WCgO. e r t b i i

Po k ilku  pytaniaĆKf Sąd pfźćfWał 
rozprawę do dnia następnego.

Jesteśmy w  przededniu poważnej 
reformy ubezpieczeń społecznych w 
Polsce. Powołana została przez 
Min. Pracy i Opieki Społecznej spe 
cjalną komisja, która opracowała 
projekt nowej ustawy.

Reformy zmierzają do upowszech 
nienia ubezpieczeń społecznych 
przez objęcie jak najszerszych 
warstw ludności pracującej w Pol 
sce aż po drobnych wytwórców 
włącznie.

Druga ważna zmiana to ujedno­
licenie struktury organizacyjnej. 
Ma być stworzona, jedna centralna 
instytucji ubezpieczeniowa dla 
wszystkich rodzajów ubezpieczeń, 
której aparat terenowy pokrywać 
się będzie z podziałem administra 
cyjnym państwa. Ta nowa central­
na instytucja ubezpieczeniowa przej­
mie m. in. kompetencje ZUS-u, U- 
bezpieczalni Społecznej i Państwo 
wego Funduszu Emerytalnego. Do 
niej należeć będzie wypłata emery 
tu r państwowych, samorządowych, 
PKP, społecznych itp.

Projekt przewiduje ujednolicenie 
rent i zmierza do zapewnienia każ 
demu człowiekowi pracy, który wy 
szedł z czynnego procesu produk­
cji, minimum egzystencji. Ma być 
ustalona jedna zasadnicza renta dla 
wszystkich, z dodatkami za wyslu 
gi lat, za długą pracę w jednym za

kładzie, dla przodowników pracy ; 
za owocną działalność społeczną.

Ustawa projektowana przewiduje 
jednolitą, opłacaną całkowicie przez 
pracodawcę składkę dla wszystkich 
rodzajów ubezpieczeń społecznych. 
W ustalonej (procentem zarobków) 
składce mieścić się będą wszystkie 
rodzaje ubezpieczeń, co uprości ad 
ministracją tak ubezpieczeń, jak i 
przemysłu.

Szczególnie ważne są zmiany na 
korzyść ubezpieczonych. Nowy sy 
stem przewiduje, że Ubezpieczalnia 
ma się zaopiekować człowiekiem aż 
do całkowitego przywrócenia mu 
zdolności do pracy. Ubezpieczony 
będzie miał prawo leczyć się do 
26 tygodni, lecz i po tym terminie 
nie traci żadnych uprawnień. Je­
śli nie odzyskał zdolności do pra 
cy, automatycznie przechodzi na 
czasową rentę z możliwością dalsze 
go leczenia się aż do chwili odzy 
skania zdolności do pracy lub przej 
ścia na rentę stałą.

Natomiast projektowana ustawa 
przewiduje zniesienie ubezpieczeń 
na wypadek bezrobocia, a fundusze 
z tego działu przeznaczone będą ,aa 
fachowe szkolenie, gdyż jest to naj 
racjonalniejsza forma zapobieganiu 
bezrobociu, które przede wszystkim 
grozi siłom niewykwalifikowanym.

Projekt reformy będzie przedmio 
tem obrad na jesiennej sesji se;mo 
wej.

Tydzień C h T P D

123 lysiqce dzieci wiejskich
potrzebuje pomocy

»iż,
SNAwarii

w
Londynu, celem zreorga- 

a. Pracy i  struktury władz

°^Powiedzi na pytania prok. 
<lża, żp * 1ŝ eg°, oskarżony p o tw ie r 
°tganiz S „ sunek SN do lewicowych 
tk w aci|  niepodległościowych — 

wojny niemiecko - 
'ń Wyr'1- °y* zdecydowanie wr 
*5,nnv„uZal° sit? w propagandzie 

eniach
Wei, Przeciwko A 
PPR. ty Lu<Jowej

SN

kraju,

s t o s u n e k  d o  l e w ic y  
Nie p o d l e g ł o ś c io w e j

ra-
wrogi,

S1ó w propagandzie i 
f°v'’anVh wystHPieniach NOW. skie- 
tyej, ¿u" Przeciwko A rm ii Ludo- 
PpĄ Ww«'d ii Ludowej i członkom 
Piettya oY* *.4* r> z polecenia kierow- 
Pytn s ij ' przy Zarządzie Głów­
ka povvstała specjalna komór-
^y^ana antykomunistyczn.a. 

została wówczas

>IiiSTRlJKCJA a n t y k o m u n i- 
P STYCZNA“

8o aJ twiardzeniu przez oskarżone- 
jMfator tyczn°ści dokumentu, pro- 
• instruk P°szczeSólne pun-
i.Walkg2?1’.które brzmią m. in.: 

t* oni’ rozpoczynamy, mu-
ty^ nyciv?rać na na®tepuJących wy_

?lybli0 "a  ̂ mocno, zdecydowanie, 
« ’ abv °naWia^ c ciosy 1 pomnaża- 
s[8.iąCa . Pmpchodziły one w nieu- 
, J3"* n' e dającą komunie

Kongres Zjednoczonych Organizacji Studenckich
18 i 19 lfpca we Wrocławiu

nizować w okresie wakacji letnich 
kurs szkoleniowy dla aktywu 4 or 
ganizacji studenckich.

Dnia 6 bm. odbyło się. posiedzę 
nie Centralnego Akademickiego Ko 
mitetu Jedności Demokratycznej, na 
którym postanowiono, że w dniach 
18 i 19 lipca odbędzie się we Wro 
cławiu Kongres Zjednoczonych 'A- 
kademickich Organizacji Ideowo- 
Wychowawczych.

Centralny Akademicki Komitet 
Jedności Demokratycznej przyjął 
również jednomyślnie tezy ideowo- 
programowe przyszłej Zjednoczonej 
Organizacji oraz postanowił zorga

300 km na szybowcu
Przed k ilku  dniami polski pilot 

szybowcowy Puzaj wykonał prze­
lo t na szybowcu z szybowiska Żar 
do Tarczyna pod Warszawą na 
przestrzeni 300 km. Lot tr\vał od 
godz. 8 do 17.20. Jest to jeden z 
lepszych wyczynów nie tylko w  ska 
l i  polskiej, ale i  ogólno-światowej.

L i s t  r  L o d w - i

„Moja matka nigdy nie była w teatrze...“

i0 f ayny *v0‘ sposób niedopuszczenia
cJeZQU^ erzeń  i  n ie z a w o d n y  spo- 

P r? „ „ .S an*z ° w a n ia  i  w y n is z c z e -
& tw n ik a ,
nac_p Przede wszystkim w oso- 

'0¡CZe Pe i sztaby, ośrodki .kie-> 
’ *°kale, składy broni, re-

W Łodń tak jak we wszyst­
kich innych miastacn wojewódz­
kich, Udbywają sic obecnie po­
pisy eliminacyjne zespołów ro­
botniczych do konkursu Zespołów 
świetlicowych.
Początek eliminacji wyznaczono 

na godz. 6 tą. O, tej poize sala 
świetlicy PZPB nr. 1 przy ul. Przę­
dzalnicze; 68 była jeszcze pusta, na 
scenie tylko dekoratorzy "stawiali 
rekwizyty do 1-go aktu „Nawróco­
nego“ Prusa

Za kuli sami w  fotelu sieczi star­
szy już mężczyzna. Charakteryza- 
tor, k ilku  pociągnięciami kredki 
stara się nadać jego zbyt jeszcze 
czerstwej twarzy maskę schorowa­
nego starca. „W iktor“ z uwagą ob­
serwuje sie w  lustrze i igatrzy z 
uznaniem na reżysera

— Wie I  an„ cznie, że pomału 
Staje się ,Nawróconv:n“ że to właś 
nie, czego r >  potralijern całkowicie 
oddać na próbach, przyjdzie m l te­
r a z lż e j . . przecież ten kt"?, koga 
widzę w lustrzę,, ca twarz sępia, 
zła i chytra, nie może nąiężeć. da 
nikogo innego, jak właśnie dp sta­
rego kutwy, poświęcającego dla 
¡pieniędzy, wszystko, co powiryno mu 
być najdłuższe na świacie. — Tak, 
zagram tak, jak mi Pan. zalecał 
na próbach. — A po chwili, doda­

je: — Ba widzi Pan, do tego, żeby 
.człowiek mógł coś z . siebie dac, 
coś tak naprawdę z głębi duszy, 
potrzebno . jest -coś - więcej, niż to 
wszystko, co napotykamy w na­
szym codziennym życiu Potrzeba 
nam jest po prostu trochę piękna.. 
Weźmy chociażby za przykład nas 
— robotników, tych od warsztatów 
czy krosen, o spracowanych, sma­
rem i pracą powalanych rękach. 
Dawniej mówiono nam i naszym 
dzieciom, że grunt to kawał Chle­
ba, że wszystko inne to dla nas 
robociarzy nie potrzeone, niezro­
zumiałe... Nasze dążenie do piękna, 
naszą potrzebę poezji czy kultural­
nej rozrywki wyśmiewana lub. to­
piono w kieliszku gorzaJki. A prze 
cięż to, . cc dziś przeżywamy, to 
wszystko, co , robimy, własnym na­
szym wysiłkiem, chocużhy na te­
renie świetlic fabryczny,h, świad­
czy,, że koncepcja osobnej, kultury, 
osobnej sztuki i innej wrażliwości 
psychicznej naszego robolrika to 
.po prostu fałsz i kłamsiwo. Wy­
godne kłamstwo dawnych kapita­
listów, .świadomie broniących nam 
wstępu do szkół, teatrów, filha r­
monii i innych przyDytków ku l­
tury.

I  rzeczywiście ob. Łong‘n Głos, 
iglarz-ślusarz z PZPW nr. 6 w Ło­
dzi, zagrał swą rolę, dobrze.

Chłopskie Towarzystwo Przyja­
ciół. Dzieci obejmuje swoją działał 
nością 14 województw i liczy 
39.973 członków.

Pod opieką Ch. T. P. D. znajduje 
się obecnie 123.468 dzieci, z czego 
większość — to dzieci chore, niedo 
żywione., sieroty, kaleki, zaniedba­
ne i opuszczone. Szczególnie inten 
sywną akcję opieki nad dzieckiem 
wiejskim prowadzi ChTPD na tere 
naćh,. Zniszczonych, niosąc dzieciom 
pomoc żywnościową' f  bSżieżfcfwąi or 
ganlzując przedszkola itp.

W zakresie pomocy lekarskiej 
zbadano do tej pory 27.972 dzieci, 
prześwietlono 2794, skierowano do 
prewentoriów i sanatoriów w kra 
ju  i  za granicą 2281 dzieci, rozpro 
wadzono 7 tys. kg tranu, rozdano 
1020 wyprawek niemowlęcych. Dla 
dzieci zagrożonych gruźlicą urucho 
miono własne prewentorium w 
Rabce.

Wśród projektów na najbliższy 
okres letni planuje się 90 turnusów 
kolonii dla 9000 dzieci, 1200 dzie 
cińców dla 40.000 dzieci, 100 żłób 
ków-dziecińców dla 3000 dzieci, o- 
raz 8 obozów wycieczkowych dla 
400 dzieci. W związku z tym  za­
mierza -się zorganizować 14 ku r­
sów dla opiekunek dziecińców i

Tak było w  scenie, drugiej, „w  
Piekle“ — zwłaszcza w momencie, 
kiedy stary skąpiec we i i  ie prze­
niesiony do piekła na sąd dostrze­
ga swój stary pantofel leżący na 
śmietniku Podczas oceny tej za­
pomnieliśmy, że zna\iu;erny się nie 
w prawdziwym teatrze z prawdzi­
wą sceną i  zawodowym; aktorami, 
lecz w zwykłej, robotniczej świet­
licy jednc: z fabryk łódzkich.

*
— Czego się plątacie pod noga­

mi , — ofuknął mnie m ł"dy chło­
piec o bujnej blond czuprynie, jak 
się potem dowiedziałam — czoło­
wy amant zespołu. — Człowiek ma 
za parę minut wyjść na scenę i 
chw ili spokoju mieć nie może! — 
denerwował się. Pokornie wcisnę­
łam się w  najdalszy kąt gardero 
by, kryjąc się za plecami staty­
stów, potrafiłam bowiem zrozu­
mieć tremę naszego amanta.

¥
— Mój Boże, żeby tak moja ma­

ma mogła to wszystko widzieć . — 
Młodziutka dziewczyna z zespołu 
tanecznego firm y konfekcyjnej 
„Warta", biorącego dziś udział w 
popisach, zwierza się swej koleżan 
ce. —• Pomyśl, ona nigdy nie była 
w  teatrze, a przecież też była inło 
da, też miała swoje marzenia i też 
odczuwała potrzebę innego życia, 
niż to, w  jakim  tkwiła. Jestem Je- 
szcze tak młoda, a przecież już 
w ięce j. widziałam pięknych rzeczy 
niż ona. Pomyśl... dawniej tak żyli 
wszyscy, wszyscy nasi rodzice, bli 
scy i znajomi...

kurs centralny dla wychowawców 
kolonii.

Fundusze na ChTPD gromadzi się 
ze składek członkowskich, subwen­
cji państwowych i społecznych. Du 
że nadzieje pokłada ChTPD w orga 
nizowanej przez siebie w dniach od 
10 do 17 maja zbiórce na pomoc 
dziecku chłopskiemu i niewątpli­
wie społeczeństwo poprze tę akcję.

C z ł o w i e k
ZAPOMNIANY PRZEZ HISTORIE

7 znaków gtównycfi
Drużyna najmędrszych
i wiele innych ciekawych artyku­
łów, reportaży i ilustracyj zawiera 

n r .  3  czasopisma

T Y G O D N I O W Y
Objętość 20 str Cena egz. 2Q zł.
Do nabycia w punktach sprzedaży pism.

Kr J9I9-0

— Hej, hej! Z drogi!! — Kilk-u 
robotników niesie ciężką dekora­
cję. Naturalnie własnego pomysłu 
i wykonania.

— Popatrz, popatrz — szepcze 
obok mnie jakaś niemłoda już ko­
biecina, to „mój“ to wszystko wy­
malował. Taki już ma dryg w rę­
ku, że na co tylko spojrzy, to zaraz 
by malował. Gdyby dali mu szko­
łę. byłby może dziś sławnym ma 
larzem, ale dawniej nawet marzyć 
o tym nie było wolno.

— Co się martwisz — pociesza 
ją druga — syn się wrodzi w  ojca, 
pójdzie do szkół i jeszcze dumni 
z niego będziemy.

*
Reżyser ob. Rey prowadzi za rę­

kę szczupłą blondyknę, mającą nie 
więcej niż 15 lat. To młodziutka 
aktorka dramatyczna tego zespołu, 
Wiesia Palmowska, córka robotni­
ka z PZPW nr. 6, uczennica klasy 
V II szkoły powszechnej. Wiesia 
siada do charakteryzacji. Jak nas 
informuje reżyser, zdradza ona po­
ważny talent dramatyczny i marzy 
o scenie.

Zapewniamy Wiesię że gdy skoń 
czy szkołę i wykaże się rzeczywi­
ście uzdolnieniami, może być spó 
kolną o swoją przyszłość — dziś 
robotnik ma drogę otwarta do 
wszystkich zawodów i stanowisk-

Wiesia Palmowska gra w „Na­
wróconym“ epizodyczna rólkę cór 
k i biednego stolarza, ale w  następ 
nym spektaklu otrzyma już rolę ty­
tułową w baśni Andersena p. t. 
„Kopciuszek“ .

Krystyna Wyrzykowska
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' ...ZE b u d o w a  r e g u l a c j i
świetlnej na skrzyżowaniu Marszal 
kowskiej i  Al. Jerozolimskich u- 
tknęła zupełnie po ustawieniu efek 
townej budki dla milicjanta. Prze­
rwa w pracy trwa podejrzanie dłu­
go i  nic nie wskazuje na to, że ruch 
liw y  ten punkt naprawdę otrzyma 
sprawną regulację. Czyżby MZK 
rozmyśliły się?

ŻE URZĄD POCZTOWY przy ul. 
Nowogrodzkiej nie chce przyjmo­
wać opłat za abonamenty radiowe na 
okres dłuższy od miesiąca, i  dobrze 
trzeba się wykłócić z urzędniczką, 
jeśli pragnie się (w związku z wy­
jazdem na urlop) opłacić abona­
ment za dwa miesiące z góry. Chęć 
opłacenie abonamentu za pół roku 
wywołuje bezapelacyjny sprzeciw. 
Dlaczego? Nie wiemy. Jest to naj­
prawdopodobniej jedna z tajemnic 
św. Biurokracego.

Bez cegieł, z gotowych części
urośnie na Kole 600 mieszkań

Warszawska Spółdzielnia Miesz­
kaniowa przechodzi w  tym roku 
w ie lk i przełom w dziedzinie budów 
nictwa mieszkaniowego. Ten sezon 
budowlany przyniesie Spółdzielni 
więcej mieszkań, niż dotychczaso­
wa 15-letnia działalność. Ponadto 
w  tym roku przystąpiono do budo­
wy dwóch osiedli na Mokotowie i 
Kole, opracowanych urbanistycznie 
na zupełnie innych, niż dotychczas, 
zasadach. Budynki osiedla nie bę 
dą już stały w  jednym równym 
szeregu i nie będą standaryzowa­
ne, a rozrzucone po całym terenie 
osiedla, zapewnią każdemu lokalo 
w i odpowiednią ilość światła sło­
necznego.

Jeszcze jedna nowość zastosowa­
na tylko na Kole, to budowa ze­
społu domów mieszkalnych wyłącz 
nie metodą prefa' rykacji. Dotych-

í i o í o í o í o í o i o i o i o í o i i o í o í o c o i o b o i o

Starówka“ wraca do życiat f  '

W pracowniach Urzędu Konserwatorskiego opracowuje się pro­
jekty dla poszczególnych dzielnic Starego Miasta. 50% zabytkowych 
domów tej dzielnicy przeznacza sję na mieszkania, sklepy, i  inne po­
mieszczenia użytkowe.

30 miln. zl pochłonie w b. r. zabezpieczenie starych budowli, z cze­
go 15 miln. zł — sam rynek. Widoczna na rysunku strona dekertew' 
ska rynku znajduje się w odbudowie i  w tym jeszcze roku znajdzie 
tu swą siedzibę Muzeum Warszawy i  Archiwum Zarządu Miejskiego.
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Informator tramwajowy— to rzecz fioka
Wywieszki w Sramwaltsch-jeszcze ieusse

Nakładam Miejskich Zakładów 
Komunikacyjnych wydany został 
specjalny informator (trzeci z rzę­
du) podający wszystkie trasy tram 
wajów, autobusów i trolleybusów. 
„In fo rm ato r' kosztuje zł 10 i  jest

dawnictwo to — wobec częstych 
zmian tras tramwajowych (w związ 
ku z przekuwaniem torów; — jest 
bardzo pożyteczne. Jeszcze lepiej 
byłoby jednak, ąby poza , Infcrmaio 
rem“ wewnątrz wozów tramwajo-

dó nabycia u wszystkich konduk- wych i  trolleybusów umieszczono 
torów wyżej wymienionych śród- | mapki przedstawiające pizebeg tra 
ków komunikacji m e.skjej. Wy- • sy danego wozu.

w
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MUZEUM NARO DO W E: W ystawa
grupy a rtys tów  plastyków  „P o w iś le “ .

SALE PO LSKIEG O  Z W I Ą Z K I’ ZAC H O ­
DNIEGO (A l Jerozo lim skie  29, I I I  p.)i 
w ystaw a „P ię kn o  i Polskość Ziem Za­
chodnich“ .

MUZEUM W OJSKA POLSKIEG O : W y ­
stawa poświęcona Odrodzonemu W ojska 
Polskiemu i walkom t  N iemcami.

P O L IT E C H N IK A  W ARSZ. (A l. N ie ­
podległości): W ystawa prac Polskich 
A rty s tó w  „N ieza leżnych“ .

K U  R MŁODYCH a IM YSTD W  \ N A U ­
KOWCÓW (u l. K rólewska 13): W ystawa 
fotom ontaży M ieczysława Bermana i  
drzew orytów  M a rii G abryel • Różyc­
k ie j

Ś W IE T L IC E  Z A IK S -o  (u l. Śniadeckich 
.10) W ystaw a: Pejzaż Ziem Odzyskanych 
— Jana Bułhaka.

ZYD INST. H I ST. (W -wa T łóraackie 5, 
IT p.) W ystawa dzieł sztuki 57-u żyd. 
artystów  . p lastyków  zam ordowanych w 
czasie okupacji 1939 — 1945 r.

Teufry
TE A T R  P O LS K I (K aras ia  2): o gndz.

i4, (szkolne) ,,H am le t", o godz. .12 ,,Dom 
pod Oświęcim iem“ .

TE A TR  Kil?, VI A T I OŚCI ^M arszałkow­
ska 8): o godz. 19 „K r ó l  w łóczęgów“ .

TE A T R  M ATY ( Marszałkowska 81): 
o godz 19 ,.R H In ż y n ie r“ .

T E A T R  POW SZECHNY (Zam ojskiego 
20): o godz. 19 ..Pociąg W idm o'

C Y R K  N r. 2 (Praga, a l. Z ie leniecka 
róg T a rgo w e j): Nowy a tra k c y jn y  p ro­
gram  o godz. 19.15, niedz. i  św ięta 12, 
15 30 i 19.15.

f i  5 n u
P A L L A D IU M  (Z łota 7-9): „Z ie lona  Do­

l in a “ . pocz. 13, 15.30, 20.30, Dla Z w. Za w, 
18.

PO LO N IA  (M arszałkowska 56): „G u ­
w ernan tka “ , pocz. 11, 13 30, 16, 21. D la 
Zw Zaw. 18 30.

STYLO W Y (M arszałkowska 112): „M o je  
U n iw e rsy te ty “ . pocz. )3, 15. 21. D la  
Zw Zaw. 17 i 19.

A K T U A LN O Ś C I N r. 1 (M arsza łkow ­
ska 112): Nowy program  N r. 25.

A T L A N T IC  (Chm ielna 33): „Dusze 
czarnych“  pocz. 13. 15, 17 i 21. Zw. Zaw. 
19.

SYR EN A (Praga, Inżyn ie rska  2): 
„Dziewczę z Północy“ , pocz. 15, 17. 21. 
Z w. Zaw. 19.

TĘCZA (Suzina 4): „S ym fo n ia  pasto­
ra ln a “ , pocz. 15, 17, 21. Dla Zw. Zaw. 19.

A KTU ALN O ŚC I N r. 2 (In żyn ie rska  2): 
Nowy program  Nr. 14.

czas ten system budownictwa stoso 
wany jest z powodzeniem przy 
wznoszeniu gmachu Min. Przemy­
słu, teraz, w nieco odmiennej for­
mie, został zastosowany na Kole.

W dzielnicy tej ji:ż istnieje jed­
na kolonia WSM, przejęta od 
przedwojennego TOR-u. Od k ilku  
tygodni za tą kolonią SPB buduje 
dla Spółdzielni drugą kolonię na 
obszarze 10 ha. W kilkunastu róż­
nych budynkach będzie tu 600 
mieszkań dla 2 500 mieszkańców, 
szkoła z rozległymi płacami sporto 
wymi, przedszkola, domy społeczne, 
lokale sklepowe, małe, jednorodzin 
ne domki i — podobnie jak i na 
Mokotowie — wysoki, ll-p ię trow y 
dom z kawalerskimi pokojami.

Cały teren budowy w tej chwili 
wygląda dość oryginalnie. Niezliczo 
na ilość drewnianych baraków, 
wielkie składy suszących się ele­
mentów budowla ych i sieć wą­
skich torów upadabniają go raczej 
do jakiejś fabryki, niż do normal­
nego placu budowy. Bo i jest to ca 
ła fabryka. Do budowy kolonii nic 
użyje się ani jednej cegły. Obok 
znanych już z innych budowli gru 
zobetonowych belek stropowych i 
pustaków z gruzu produkuje się tu 
taj na miejscu płyty kwadratowe 
50X50 cm na boczne ściany. Nowo 
ścią w  budownictwie jest tu zasto­
sowanie przy budowie płyt już o- 
tynkowanych od zewnątrz. Płyty 
takie składają się z trzech części: 
najpierw warstwa tynku, potem ce 
lolitowa izolacja, a następnie pły 
ta gruzowa, magazynująca ciepło. 
Całość nie jest grubsza niż 34 cm, 
podczas gdy zwykle stosowana 
grubość tych ścian z cegły wynosi 
— 55 cm.

Dwa pierwsze budynki już śą w

robocie. W jednym montuje się te­
raz stropy parterowe, w  drugim 
zaś — praca już przeniosła się na 
pierwsze piętro. Dom taki wygląda 
ha razie jak wielka paka z desek, 
których całe masy użyto do oszalo­
wania przy betonowaniu. Praca posu 
wa się na kolonii w bardzo szyb­
kim  tempie i  jeszcze na jesieni 
SPB odda pierwsze 350 mieszkań 
do dyspozycji WSM. Reszta kolonii 
będzie gotowa do iata przyszłego 
roku.

Mieszkania .V3M-owskie są zwy 
kle bardzo oszczędnie rozplanowa­
ne. Wyzyskano więc i tutaj każdy 
metr powierzchni, ażeby jak naj­
więcej ludzi mogło wygodnie miesz 
kać. Lokale są w większości dwu- 
i trzy izbowe, w każdym mieszka­
niu jest przedpokój, łazienka i bal 
kon. Polskie Towarzystwo Refor­
my Mieszkaniowej, a ściślej: 
inż. inż. Szymon i Helena Syrkuso 
wie tak opracowali rozkład we­
wnętrzny budynków, by jak naj­
większą powierzchnię można było 
zaliczyć do użytkowej Będą więc 
szafy w ścianach, nisze sypialne, 
okienka między kuchnią i pokojem 
jadalnym, małe wanny, a nawet 
zewnętrzne (ale pod dachem) klatki 
schodowe. Na Kole przestrzegana i 
jest zasada, żeby żadna arteria prze 
lotowa nie przechodziła przez kolo 
nię. Przez cały ten teren przebiegać 
będą tylko ślepe podjazdy pod wej 
ścia i ścieżki dla ruchu pieszego. 
Dużo zieleni między domami, swo­
bodny dostęp słońca do wszystkich 
zakamarków, brak wielkomiejskich 
podwórek-studni i oddalenie od 
gwaru ulicznego powinny dać mie­
szkańcom 'ego osiedla maksimum 
spokoju, zdrowia i odpoczynku.

(m s)

T e m p o !  T e m p o - ,
Bardzo m i się wczoraj SP*

A tramwaje  —  wiadomo. ™ ‘‘ ^ ¡g  
do taksówki. Taksówka iadir®. 
żo pomalowana. Po prostu el y 
ka. . __ fl

Sięgam ręką do drzwiczek 
tu  nic. oU}ie

—  Zaraz panu otworzę . *
dział szofer. —  Klam ka sl% 
wała. ' . ,  p ił

I  rzeczywiście. Zaraz ¿ jut*
dełko z narzędziami a z nied0 ¡yl. 
ko. I  po paru minutach otw  ̂
Wewnątrz samochodu s tra s z n i® ^  
no. Więc chciałem szybę °y‘ ^ic- 
opuścić. Sięgam ręką  —  a ^  po-

—  Zaraz panu otworzę ia}o,. 
wiedział szofer —  rączka oa

1 rzeczywiście. Zaraz wyjd 
dełko z narzędziami a z n ê^°llśĉ  
cęgi. 1 po paru minutach °P ̂  

szybę. A ja się denerwuję, °°  
ucieka i jak na złość naal
tramwaj. r'rnV }

Ruszyliśmy. Ledwie ruszyłis
łnlscńmlci Iłłl/DCDtRtu  wnętrze taksówki wypełń** 

Oddychać nie można. Patr-t 
dziura w podłodze. . puri

—  Panie —  mówię —  zatkał
dziurę w podłodze. . ¿Aa*

—  Zaraz zatkam  —  Vou,te.“

Nowy teatr kameralny w Warszawie
Przy ul. Młodzieży Jugosłowiań­

skiej Nr 16 w przyśpieszonym tern 
pie trwają prace przy odbudowie 
wielkiej, czteropiętrowej kamieni­
cy. Jest to gmach odbudowywany 
przez inwalidów wojennych. Tempo 
robót przybrało na sile, ponieważ 
Zarząd Główny Zw. Inwalidów za­
mierza przenieść tu z Saskiej Kępy 
swoją siedzibę w dniu 15 maja br.

Jak wiadomo, będzie się tu mię­

dlą uczących się inwalidów oraz 
piękna sala teatralna, obliczona . na 
przyjęcie 600 widzów. Roboty budo 
wlane mają być ostatecznie ukoń­
czone pod koniec września lub w 
pierwszej połowię października. „ 

Dowiadujemy się, że przed paro­
ma dniami została podpisana wiążą 
ca umowa między Zarządem Głów­
nym Zw. Inwalidów a dyrektorem 
Szyfmanem na dzierżawę sali tea­
tralnej. W sali tej będzie urządza­jc ie  wielka kawiarnia i  . restaura

cja, przeznaczona dla świata pracy, | na scena kameralna, 
hotel dla przyjezdnych i internat KeR

Odbudowa bal! targowej przy Koszykowej

«XA 0 f  O
W  d n iu  8 b m . (so b o ta ) u s ły s z y m y  

m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :
12.04 D z. p o łu d n io w y . 12.25 ,,P ie śń  

p o ls k a " . 12.50 „ J a k  e le k t r y f ik o w a ć  
w ie ś "  pog. 13.00 A u d . ro z ry w k o w a .
14.00 K o n c e r t  s o lis tó w . 14.30 P ro ­
g ra m  lo k . 15.30 „ L is  w  k u r n ik u  ‘ a u J . 
d la  d z ie c i. 16.00 D z. p o p o łu d n io w y .

(Królewska. 13): o godz. j Jg20 „O s ta tn ie  d n i w o jn y "  fe lie to n .
19_„Banb:erzy R u in  ...................... . | 16.35 s k rz y n k a  o g ó ln a . 16.50 . P rz y

sobocie po ro b o c ie “ , 18.00 L e k c ja  ię -T E A T R  NOWY (Puław ska 36): o godz. 
1830 „S łom kow y kapelusz“ .

T E A T R  K LA S Y C ZN Y  i M okotowska 13): 
o cod z 19 ..Rozdroże m iłości*4.

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M arszałkow ska

z y k a  ro s y js k ie g o . 18.15 ,Z w ę d ró w e k  
po z ie m i p o ls k ie j“  aud . m u z . 18.45 
„Z a k lę ty  d w ó r “  D ow ieść. 19.00 „M e ­
lo d ie  ś w ia ta “ . 19.25 „N a  s w o js k ą  nu-

69): o godz. 19 „S trz a ły  ua u l. D łu g ie j“ , te “ .’ '20.00" D z. w ie c z o rn y  .S p ra w y  i lu -  
COM D E D IA  (Szwedzka 2): o godz. 19 d z ie “  fe lie t .  20.45 „ J a k  zo s ta łe m  p i- -S'/n'Zûil I ITTn /łni*- __i< CT AA Xr   „ TT" / . , , r i . l r !  ..4„Szczęśliwe dn i
T E A T R  STUDIO  (K arow a 31): codzien­

n ie  (oprócz poniedzia łków ) o godz. 19-eJ 
„L is ie  Gniazdo".

G U L IW E R  (K ró lew ska 13): „G uH w er 
w k ra in fe  l i l ip u tó w "  codziennie o godz.: 
IB (prócz poniedzia łków ).

TE A T R  „W R Ó B E LE K  W A R S Z A W S K I '  
(Zygm nntow ska 8): „N ow e p rą d y " , pocz. 
godz. 17.15 i 19.15.

T E A T R  D Z IE C I W A R S ZA W Y  (K a ro ­
wa 31): o godz, 12 „D o k tó r D o k t t ’« i  
jego zw ierzę ta" (d la  szkól).

Sala YMCA. (K on opn ick ie j 6) o sod*. 
19 „A n i  be, an i me"

sa rze m “ . 21.00 K o n c e r t  K ra k o w s k ie j 
O rk .  21.35 P o p u la rn e  m in ia tu r y  
k w a r te to w e . 22.00 M u z. ta n e czn a .
23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i. 23.25 M uz. 
ta n e czn a . 24.00 H y m n .

W A R S Z A W A  I I
16.32 M u z . le k k a  z D ły t. 17.00 fe l ie ­

to n  l i te ra c k i.  17.15 M u z . ta n eczna .
18.00 D z. p o p o łu d n io w y . 18.20 „ K a r a ­
b e la  i  s k a lp e l“  pog. 18.30 „D la  k a ż ­
dego coś m iłe g o " . 19.00 „E w o lu c ja  
w id z e n ia "  fe l ie t .  19.15 „S łu c h a m y  
m u z .“ . 20.00 D z. w ie c z o rn y . 20.45 M uz. 
tan eczne

Wydział Hal i Targowisk Zarządu 
Miejskiego w  najbliższych dniach 
przystępuje do uporządkowania tar 
gowiska i odbudowy hali targowej 
przy ul. Koszykowej 63. Najpierw 
zostanie ułożona nawierzchni na 
targowisku od strony ulicy Noakow- 
skiego. Ponieważ prace te rozpocz­
ną się. już 15 bm., Wydział Targo 
wisk i Hal wydał zarządzenie o- 
próżnienia targowiska.

Prace nad ułożeniem nawierzchni 
ukończone zostaną w drugiej po­
łowie czerwca rb. Z kolei zostanie 
opróżniona hala przy Koszykowej, 
której odbudowa zostsniA rożpoczę 
ta w pierwszych dniach lipca rb.

Prace przy odbudowie hali obejmą: 
pokrycie budynku hali dachem, uło 
żenie nawierzchni, zaprowadzenie 
instalacji wodno-kanalizacyjnej i I 
elektrycznej. Ukończenie robót I 
przy odbudowie hali przewiduje się ; 
w listopadzie rb. .

Odbudowa Hali Targowej przy 
ul. Koszykowe! zapewni wielu kup 
com odpowiednie stoiska i warun 
k i higieniczno-sanitarne, których do 
tk liw y  brak odczuwali nie tylko 
sprzedający, ale przede wszystkim 
szerokie rzesze okolicznych miesz 
kańców zaopatrujących się tu w 
artykuły pierwszej potrzeby.

szofer — to podłoga zardzeW
1 rzeczywiście. Zaraz wy Id ,ĝ a 

dełko z narzędziami a z P.u tacb 
jakąś szmatę i po paru TT?1” u)lł/$. 
zatkał dziurę. A ja się dene 
bo tramwaj już mnie PrZ

Ale ruszyliśmy. Szofer 
metr przekręcił a na takso 
nadal — zera. . ?

— Co jest z tym licznikiem '
— Zepsuł się.
— No, to ile panu zapłacę-
— Ugodzimy się. ., sii
Przystanęliśmy i zaczęliśmy .¡¡ę

godzić. Po paru minutach z9°a^ii0 
my się, ale tramwaj już a ( 
zniknął mi z oczu. _

Jedno mnie tylko gnębi 
czy kierowca, który odma $  
swój wóz (a to kosztuje praw ^  
tys. zł.!!) jest tak ■ biedny, ze (. i 
może naprawić klamek u ^i? 
okien"i zatkać dziury w-^karos^^ 
I  czy istnieje jaUiś przegląd ¡̂¡¡. 
wek? Wiem, że istnieje. 
czego dopuszcza się do kurs0 ^ 
zdezelowane gruchoty? .

Odczyt
orof. J. KrzyżanowsMego

V/ ramach • cyklu wykładó^^ ¡ek 
wianoznawczych, w pon:ed ^
dnia 10-go maja o godz. 17-eipoi
lokalu Seminarium Literatury 
skiej (Krak. Przedmieście 
wersytet) Prof. Dr. Julian 
nowski wygłosi odczyt pt-: 
ki literackie polsko - rosyjs^ 1

Prognoza
Dziś na ogół pogodnie lub ^ ¡ ,  

pogodnie ze skłonnością do ^¡¿s 
Temperatura w ciągu dnia 0 ?S 
16 stopni na Wybrzeżu do P 
stopni na południu kraju- ^  
w ia try  z kierunków wschodu ^

„O p e ra  n a  e s tra d z ie 44
Nareszcie coś nowego! Mieliśmy 

już operę w formie „teatru wyo­
braźni", który właściwie niczego 
nie wyobrażał, widzieliśmy też 
i  „operomontaż“ , w  którego uczo­
nej, a jednowyrazowej nazwie 
tkw ią aż dwa kłamstwa., gdyż. p ri­
mo — nie jest operą, a secundo — 
jest 'jej demontażem. Obecnie poka 
zano nam „operę na estradzie", w 
której to definicji jedynie „na" wy 
daje się być najbliższe prawdy, al 
bowiem zamiast opery słuchaliśmy 
znowu jej demontażu, a zamiast e- 
strady, co już zresztą jest mało 
ważne, widzieliśmy właśnie scenę 
i to nawet z kurtyną.

Można by się zastanowić, w ja­
kim właściwie celu przybywa aż 
z miasta Łodzi gdzieś. na prowin­
cję, do jakiejś Warszawy zespół, de 
monstrujący wynalazki, znane nie 
stety- już i u nas? W iak.m celu 
demontuje on operę, którą już na­
sza rodzima, scenka przez szereg 
pracowitych miesięcy wytrwale u- 
powszechniała po obu stronach Wi 
sły, a bawiący gościnnie zespół ślą 
ski przedstawił ją nawet jako ope 
rę z prawdziwego zdarzenia?

Jeśli sie jeszcze weźmie pod uwa

gę. że i jakość wykopania daleka 
była od wszelkich olśnień, docho­
dzimy do wniosku, że tego rodzaju 
imprezy należy rozpatrywać pod 
chyba innym zupełnie aspektem, a 
mianowicie jako pewną dążność do 
umożliwienia ' wykonawcom poka­
zania i wyśpiewania się, a więc nie 
jako imprezę dla słuchaczy, lecz 
wyłącznie dla wykonawców. Można 
by mówić tu ó pewnej sprzecznoś 
ci ogólnego interesu artystyczno- 
społecznego z czysto prywatnym. 
Zważywszy jednali, że . interes pry 
watny może mieć również cha rak 
ter artystyczny i bezsprzecznie sta 
nowi cząstkę zagadnienia społeczne 
go, uznać musimy, że kwestia ope 
rowa wciąż jest u nas, a zwłaszcza 
w  Warszawie, w dziwnym jakimś 
zaniedbaniu, co stale podkreślamy 
zaznaczając, że niechęci naszych nie 
opieramy bynajmniej na jakichś 
personalnych względach, czy pre- 
.tensjach do takiego lub innego ze 
społu., lecz na systematycznym lek 
ceważeniu poziomu sztuki opero­
wej w Polsce i tolerowaniu takiego 
stanu rzeczy.

Wykonanie ’ „Butterfly“  przez ze 
spół łódzki w  sali YMCA w dniu

5 bm. żywo przypominało 
cię klasy operowej, w  k°n t0\Va 
torium lub miłe, prywatno-
rzyskie podśpiewywanie, a. ęj)' 
czej przed podaniem li0 âCiv[11 
konawcy kierowali się przy . .{
drą zasadą życiową: ostrożn ^  
woli. Zasada ta pozwoliła iń* 
ńe dokończyć szczęśliwie zacł’e"
ło. nas jednak nie zdołała ■ 
cić do aż tak dużej wytnv® ^39
słuchaniu. Irena GierałtowsK
terfiy) mimo pewnej rutyny^jgs» 
da niewyrównany w górne) , ggtaj1 
cza skali głos, a Stanisław jad' 
(Pinkerton) operuje rówń^^giyri 
nym i wyszkolonym,, i a!C j1 
głosem, pozbawionym ieix  ro'aC/r 
pełnie góry. W pozostały0"  w  
śpiewali: K. Chylińska (Su  ̂ g. #. 
Olszańska (Kate Pinkectom, l0) ^
mański (konsul), R. Ry^ . 1 tAry 1)3 j 
W. Gołobów (Yamadori), £Cifl¡rd 
to wygłosił prelekcję o Pu -aątte .

* : lAniezdemontowanej jeszcze  ̂
f ly " oraz pouczał o .co P ° u 
montowaniu właściwie y ,  gry ‘ 

Zespół uniknął wszelkie! pal0̂  
torskiej, co tylko na P'u 
zapisać. . jyri"

Akompaniował muzyk3-111.®;, 
gent zespołu, T. MarkoWS 

Publiczności było niewie e- 
u . BORw
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Grochów będzie mied kino
Tu stanie dom dla artystów

Pod 2 lat niewiele zrobiono
" ‘idem odbudowy Grocho­

wo w ostatnim czasie ru

W

Próba szybkości drużynowej
wyścigu Prnga-Wnrsznwn

KRAKÓW, 7. 5. (Tel. wł.). Szósty meta. Tłumy mieszkańców Krako-

ska końskiego, które miało być już 
od dawna przebudowane na ogró­
dek jordanowski. Może obecnie pro

Wa, j^S/ędem odbudowy Grocho- 
szyiy , pier° W ostatnim czasie ru
dostana I'L *?boty budowlane,. k tó re  , jekt zostanie wreszcie zrea lizow a- 
ieszcze nr a nane Prz y Puszczałn ie  ! ny  i  kino pozbędzie się tego n iem i­
ło s^zoni 2 h zakończeu iem  obecne ! lego sąsiedztwa. Poza tym  należy 

n._ u budo wian pan pochwalić dokonany wybór miejsca
pod budowę kina, stanie ono bo­
wiem niemal w  centrum dzielnicy, 
w  pobliżu głównej arterii. jaką 
jest ul. Grochowska, i  tuż obok blo 
ków mieszkalnych Tow. Osiedli Ro 
botniczych. Pnirwidziany termin o- 
twarcia wyznaczono na dzień 1 
października br.

Z innych robót prowadzonych na 
Grochówie pod nadzorem WDO wy 
mienić należy budowę dwupiętro­
wego domu mieszkalnego dla pra 
cowników fabryki elektrycznej 
(Szpotańskiego), przy ul. Kamion-

Ororh'“  budowlanego.
Prze2 dzie ln ica zamieszkała
cej cz . . ys. osób’ w  Przeważają- 
to  ' J „ C1 Przez ludność pracowni­
ca' dnt p°s'adał przed w o jną  i nie 
n° takiyCbczas w^snego kina. Ki- 
licy p ® Powstanie przy zbiegu u- 
ską. iw askarbińskiej z ul. Kobiel- 
Pr0Wi7n-,tO być budynek p ię trow y, 
*elbeton CZny’ Wykonany jednak z 
będzie ® prowizorium polegać 
będzie na tym> ze budynek
ch0v,„ drewniane wiązania da 
dzj, v-' bała pomieści około 750 lu- 
Chlona zn pudowy i instalacji poôiona 4n , - 1 msiaiac.u po- (¡szpoiam
hti pj. zk Roboty budowla- kowskiej n r 27. Dom posiadać bę-
”^ilmu p i  — 1 na zlecenie ’ dzie 37 i pól izb mieszkalnych,
bał Polskiego^1. Projekt wyko- i Przy ul. Gocławskiej na rogu Ka-

Ffont u j ' Biprek. I mionkowskiej przystąpiono do bu-
dotąd .udynku stanie od strony j dowy Miejskiej Szkoły Powszech-
^  leznkwidowanego targowi- ' nej. W wielkim  czworoboku uję-

S v c h o t i / g i B i e  f iią jcm e i sport
Ko l a r z e  n a  u s ł u g a c h  

Ws n a u k i
''Vvśe;„ cy kolarze biorący udział w 
sza,^oU Warszawa — Praga — War 
Oetitn zostak zbadani przez lekarzy 
Wars,„m . Medycyny Sportowej w
1 znaariWie Przed zaczęciem wyścigu
Podcza P°d ich obserwacją

Z „.s całego trwania tej imprezy. 
tyarSzaWllą Przybycia wyścigu do 
badańawy, zostaną ogłoszone w yniki
2 Roent°sólnycb, kjóre składają się 
i  p0nt 1?ena kla tk i piersiowej (przed 
(przga biegu); elektrokardiogramu 
t>ie) u ^yścigiem i po każdym eta- 
^ n k u  • ‘a d n ie n ia  krw i, spo- 
tętpaU. 1 P° każdym etapie, badania 
spoCi  bez oddechu i spirometri (w 
^dap- U * po każdym etapie) oraz

i a moczu przed wyścigiem i 
i zakończeniu.

Po

osiągnięte z tych badań będą 
22ac>alrn Przyczynkiem w zdoby- 
lą da me.dycyny sportowej i  pozwo- 
;iaCh Zorientowanie się w możliwoś- 

zawodników na przyszłość. 
Q |W  k il k u  w ie r s z a c h

sta* “ “ 0 rzuca leulą 14,94 m. Na
Polskiego w War­

knę,tyC2̂ c odbyły się zawody lekkoatle- 
32aWsW- o r8 a n iz o w a n e  przez War- 
atletyc1 ^kręgowy Związek Lekko- 
ty - Zriy- W zawodach uczestniczy- 
GłUc! Społy: „Syrena“ , „Legia“ , KS 

z "oniemi, „Zryw “ , „Skra“ i  SKS. 
iasłp„Zyskanych wyników na uwagę 
którvr^Je ,Wynik w rzucie kulą, w 
tłra? , Gierutto osiągnął 14,94 m,;
l. WVniU> _ł__ i.______

niedziałek, gdyż mecz odbędzie się 
w  dniach 14, 15 i  16 bm,

Wyjazd sportowców polskich do 
Paryża. Zapowiedziany na dzień 6 
b. m. wyjazd reprezentacji p iłkar­
skiej i  bokserskiej na igrzyska zwią­
zków zawodowych do Paryża nastą­
pi w  sobotę dnia 8 bm. Drużyna p ił­
karska i  bokserska wylatują samo­
lotem z Warszawy w godzinach ran­
nych. Tego samego dnia w  godzi­
nach wieczornych bokserzy starto­
wać będą w Paryżu, natomiast p ił­
karze pierwszy mecz grają w nie­
dzielę w Strassburgu. Czy nie zbyt 
późno wylatują nasi sportowcy zwią­
zkowi?

Skład „Polonii“ na mecz z „Ry- 
merem“. Na mecz piłkarski z, „Ry- 
merem“ , który odbędzie się w sobo­
tę dnia 8 bm. na Stadionie Wojska 
Polskiego, „Polonia“ wystawia skład 
następujący: Sosnowski (Rorucz),
Gierwatowski, Pruski, Wiśniewski, 
Brzozowski, Szczawiński, Ochmań­
ski, Szułarz, Swicarz, Wołosz, Jaź- 
ńicki. Mecz fozpoczńie się o godz. 
18-tej.

Kolczyński walczy z Jugosłowia­
nami. W międzynarodowym spotka­
niu bokserskim reprezentacji orga­
nów bezpieczeństwa Jugosławii i  
Polski, które odbędzie się w  dniu 9 
maja o godz. 11-tej na korcie cen­
tralnym Legii w  Warszawie, Jugo­
słowianie (Milicjoner) wystąpią w 
składzie następującym: Andryjevic 
(mistrz Jugosławii), Matic, Zukic,

biegu ynik Gai dy (Głuchoniemi) w  | Dżepina (mistrz Bałkanów), Łazare 
kst iak k m- — 9:57,2, który ( v ic, Bogdanovic. Polacy („Gwardia“ )
W « * « *  rekordem świata głucho- walczyć będą w  zestawieniu nastę- 

Kadotri- . IPują-cym: Patora, Sobkowiak, Ant-
ftozeer*nlak pokonał Zjednoczenie, kiewicz, Skierka, Iwański, Kolczyń- 
'hecz a.ny . w Radomiu towarzyski j ski, Afchacki i .Jzymura. 
bi6rri‘. 1(''sciarski między „Radomia-1 pierwsza próba przedolimpijska 
Sosz a -Zjednoczeniem“ z Byd- lekkoatletów. Pierwszą oficjalną e- 
^ygr y ^kończył się nieznaczną liminacją lekkoatletów będzie spot- 
tuaką n.7bruzyny radomskiej w sto- kanie reprezentacji Warszawy z pija 
itąn w  ramach meczu Siera- ską drużyną „Vysokoskolsky“ w <JŚ. ■ Kor 
Petńisui ^Zy  ̂ sw° i^  100-ną walkę, 22 i  23 maja w  Warszawie. Repre- ( g0 

2 Kruża w w* niórkowei. ctr̂ -lio-u «77mnfninna hpdzie __
C*\V

tym ulicami Krypską, Ostrołęcką, 
Czapelską i  Grochowską stanie 
dwupiętrowy gmach miejskiego 
gimnazjum i  liceum handlowego. 
Zbudowany on będzie w  murach 
wypalonego w czasie wojny budyn­
ku. Koszt odbudowy pochłonie 18 
miln. zł. Roboty prowadzi Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo-Budo­
wlane. Odbudowa nie idzie w  nale 
żytym tempie gdyż dyrektor u- 
czelni dysponował ty lko 6 miln. zł. 
Zabiegi o dalsze 12 miln. idą o- 
pornie.

Przy ul. Tarnowieckiej nr 55 na 
ukończeniu jest budowa domu mie 
szkolnego „adoptowanego“  na rzecz 
szkoły powszechnej Budowę tego 
gmachu zaczęto przed wojną. Lata 
okupacji przetrwał on w stanie 
nieukończonym (surowym).

Na Grochówie buduje się poza 
tym dom dla artystów teatrów miej 
skich. Stanie przy ul. Stanisława 
Augusta nr 16. Będzie to właściwie 
połowa dwupiętrowego domu, któ­
rego budowę zaczęto również przed 
wojną. Pod budowę drugiej połowy 
wykonano już fundamenty. Na pla 
cu leżą zgromadzone cegły. Jednak 
do budowy nic przystąpiono, ponie 
waż odstrasza od tego napływ 
„właścicieli“ posesji, których jak 
dotąd zgłosiło się już sześciu. Ża­
den jednak nie był w stanie udo­
wodnić praw do posiadania placu 
domu i cegieł. Istnieje przypuszczę 
nie, że oficjarny właściciel posesji 
nie żyje, ale pretensje i formalno 
ści powstrzymują władze miejskie 
od przystąpienia do budowy dru­
giej połowy domu. 18 lokali jest na 
ukończeniu. Pozostało wykonanie 
stolarki. Przed końcem maja do- 
mek ma być oddany do dyspozycji 
nowych lokatorów.

KeR

etap Katowice—Kraków wyścigu 
kolarskiego Praga—Warszawa był 
próbą szybkości drużynowej i  nie za 
liczał się do ogólnej klasyfikacji 
biegu.

Nic też dziwnego, że drużyny 
walczące o pierwsze miejsce w  wy­
ścigu Polska I  i Czechosłowacja I, 
oszczędzając swych zawodników do 
ostatecznej rozgrywki zespołowej 
na etapach Kraków—Kielce i K ie l­
ce — Warszawa, potraktował? tę 
konkurencję jako zło konieczne i 
pojechały spacerkiem, walcząc o... 
ostatnie miejsce. Tym razem Czesi 
byli lepsi i m ieli najgorszy czas 
próby.

Do wyścigu z czasem stanęły dru 
żyny Jugosławii, Rumunii, Bułga­
r i i  i  Polska II. Dzięki losowaniu 
Polska I I  wystartowała pierwsza i 
jadąc na „pełny gaz“  wpadła oczy­
wiście jako pierwsza do Krakowa 
i na boisko Cracovii gdzie była

wa nie orientujące się w  regulami­
nie wyścigu entuzjazmowały się 
sukcesem Polaków, których prowa­
dził krakowianin Wandor.

Sukces ten w  rzeczywistości nie 
był sukcesem, bo Polska I I  znala­
zła się w  klasyfikacji tego etapu aż 
na 6 miejscu. Oprócz zespołów 
narodowych pojechała drużyna 
kombinowana, w  skład której we­
szli Leśkiewicz i Bukowski oraz 3 
Czechów. Zespół ten zajął siódme 
miejsce dzięki Polakom, którzy sa­
mi prowadzili przez cały dystans, 
nie dostając zmian od swych czes­
kich towarzyszy.

Wynik próby szybkości był na­
stępujący:

1) Jugosławia — 2:07:03, 2) Ru­
munia — 2:03:Q4, 3) CSR I I  —
2:14:45, 4) Bułgaria -=• 2:16:16 5)
CSR I I I  — 2:17:08, 6) Polska I I  — 
2:17:53, 7) Kombinowany zespół —• 
2:21:24, 8) Polska I  — 2:24:37, 9) 
CSR I — 2:34:39.

61 proc. ludności poparło akcję odbudowy stolicy
Akcja zbiórkowa na fundusz od 

budowy Warszawy, prowadzona bez 
przerwy w całym kraju w  ciągu 
drugiego półrocza 1947 r. miała prze 
bieg na ogół pomyślny. Ostatnie ze 
stawienia stwierdzają, że średni 
procent powszechności zbiórki w  
tym okresie dochodzi do 81 proc. 
Należy jednak zauważyć, że rozpię 
tość uzyskanej powszechności w  po 
szczególnych województwach różni 
ła się bardzo poważnie i  wahała się 
w  granicach od 21 proc. do 89 
proc. Rażącą dysproporcję dają też 
zestawienia świadczeń poszczegól­
nych warstw społecznych. Przodują 
ce miejsce zajmuje świat pracy i  
młodzież szkolna, które osiągnęły 
średnio 93 proc. i 92 proc. Na wsi,

Cenny dar dla Biblioteki Narodowej
skomplefaie zbiory prasy podziemnei

Jeden ze specjalnych działów Bi 
blioteki Narodowej w  Warszawie 
stanowi zbiór wydawnictw pol­
skich wydawanych nielegalnie w o- 
kresie okupacji niemieckiej. Mimo, 
że większość egzemplarzy prasy 
podziemnej uległa w Warszawie 
zniszczeniu w  okresie Powstania, 
Biblioteka Narodowa zdołała zebrać 
154 broszury z okresu walki z o- 
kupantem oraz 250 tytułów czaso­
pism kospiracyjnych. Kompletów 
tych wydawnictw nie zdołano jed 
nak uzyskać. Przed paru dniami 
skromny zbiór powiększony został 
przez dar, na który składają się 
152 ty tu ły  (1840 egzemplarzy) cza­
sopism wydawanych w konspiracji, 
92 broszury, 248 druków ulotnych 
i 82 fotografie z okresu 1939 — 
1944. Dzięki temu darowi Bibliote­
ka Narodowa uzyskała 18 nowych 
tytułów czasopism i 9 nieznanych 
broszur. M in. zdołano całkowicie 
skompletować wydawnictwo „Rzecz 
pospolita Polska“ wydawana w 
Warszawie w  całym okresie okupa 
cyjnym. Jest to pierwszy całkowity 
komplet wydawnictwa podziemne-

LeSZ(. . 2 Krużą w w» piórkowej, zentacja stolicy wzmocniona będzie 
;wz„_ *ynsk* Motoktub wygrywa '„olimpijczykami“ Kielasem, Kiszką,

„Ilnipi*1802 na żużlu. Z inicjatywy Bonieckim, Adamczykiem, Łomow- 
W p Poznańskiej rozegrany został skim, Buhlcm, Jaraczewskim. Spot- 
Wy „a 11?11!11 czwórmecz motocyklo- 'kanie rozgerane będzie w konkuren- 
Po za . Zuzlu- W ogólnej punktacji,' 
kach ych * emocjonujących wal- 
C2yńslł: I6,r.wsze miejsce zajął Lesz- 
ftawir-u- M°toklub — 24 pkt. przed 
»Gnu..lm Motoklubem — 16 pkt.,
Pkt. 12 Pkt. i  „Lechią“  — 1
żeft ust i°!b ^oru na trasie 5 okrą- 
8o u  ^ '1 Smoczyk z Leszczyńskie-

Waru W czasie 2:16>7 m in- 
16 | , Kra z Czechami. W dniach
dtyą “ • m. odbędą się w  Poznaniu
CZechrK!i CZe Pi łk i nożnej z zespołem 
Pi2eciu,0Vyack>m Ceske Budejovice. 
i  Wart* kami Czechów będą: ZZK

\v *
nisi 4 al V enisistów przełożony. Te- 
^  Ruita,0 scy.’ którzy mają rozegrać 
Kbttium reszc*e spotkanie Polska — 
_^  3 Wyjeżdżają dopiero w  po-

arta.

cjach męskich i żeńskich,
Otwarcie sezonu kajakowego w 

Krakowie. Na przystani * TS „Tram­
waj“  i L ig i Morskiej odbyło się, przy 
udziale kilkudziesięciu kajaków ze 
wszystkich klubów wodnych okręgu 
krakowskiego, uroczyste otwarcie 
sezonu kajakowego. Po odegraniu 
hymnu narodowego i  wciągnięciu 
flagi na maszt odbyły się „regaty 
otwarcia“.

Warta walczy z Radomiakiem.
W nadchodzącą niedzielę dnia 9 bm. 
odbędzie się w  Radomiu mecz bok­
serski „Warta“  (Poznań) — „Rado- 
m iak“ . W meczy tym dojdzie do k i l­
ku interesujących spotkań m. in. 
Szymański — Sieradzan, Adamski— 
Wasiak, Franek — Kotkowski.

Przetarg nieograniczony
N ó w  un1̂ .  Zarząd Przemysłu Włókienniczego — Biuro Budowy Za- 
lnstai-ae-- M enniczych ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 

k- Wodociągowo-kanalizacyjnej i centralnego ogrzewania w bu- 
u oiurc — !s

*?°żha ^kgóiowe warunki przetargowe, druki ofertowe i informacje 
9*1 m ^y .n a ć  w Biurze Budowy Zakładów Włókienniczych w Ło- 
^s łtf'R ym k iew icza  47 lub w Biurze Państwowych Zakładów Prze- 

lnianego Nr. 34 w Białymstoku, ul. Świętojańska 15.
®°dz, u 5 \y  P a le ż y  n a d s y ła ć  lub s k ła d a ć  d o  d n ia  20 maja 1948 r. d o  

O tw  w B iu rz e  P. Z. P. Wł. w B ia ły m s to k u ,  u l.  Ś w ię to ja ń s k a  15. 
^ h . i ,? a r c ie  ofert n a s ta o i w  d n iu  20 m a ia  1948 r. o godz. 10-tej

Kr. 19M-0

owym P. 2. P. Wł. Nr. 34 w W a s ilk o w ie .

Do Chyliczek i Czerska
wycieczki PTK

W niedzielę dnia 9 maja Polskie 
Tow. Krajoznawcze urządza nastę­
pujące wycieczki:

Do Państwowego Żeńskiego L i­
ceum Gospodarstwa Wiejskiego w 
Chyliczkach k/Piaseczna. Po zwie­
dzeniu Zakładu i  miasta odbędzie 
się dodatkowa wycieczka (dla 
wprawniejszych) do Lasów Choj­
nowskich. Do przejścia ok. 15 km. 
koszty przejazdu 100 zł. Zbiórka 
o godz. 9.30 na dworcu Warszawa 
Południowa (ul. Puławska).

Wycieczka do Czerska. Zbiórka 
o godz. 9-tej na dworcu kolei Gró­
jeckiej.

Ofiarowany zbiór przetrwał o- 
statnie łata ukryty w  podziemiach 
Banku Gospodarstwa Krajowego 
przez jednego z współpracowników 
polskiej prasy podziemnej. Właści­
ciel Odmówił przyjęcia ' jakiejkol­
wiek zapłaty za swój dar.

wśród chłopów, procent ten był już 
znacznie niższy i  wyraził się śred­
nio liczbą 23 proc.

Eksmisja lokatorów
z Wspólne! 79

Dom przy ul. Wspólnej 79, grożą 
cy zawaleniem zamieszkały jest 
przez 30 rodzin. Rodziny te były 
już trzykrotnie eksmitowane, a ich 
rhieszkania opieczętowane. Elcsmito 
wani po zerwaniu pieczęci, mimo 
grożącego niebezpieczeństwa, wpro 
wadzili się z powrotem.

Obecnie stan zagrożenia domu 
nie budzi żadnych wątpliwości. Ka 
tastrofa może nastąpić w  każdej chwi 
li. Zarząd Miejski zdecydował bez 
względnie dom -przy ul. Wspólnej 
79 z lokatorów opróżnić. Eksmisja 
odbyła się dziś o godz. 6 rano. Lo 
kale po eksmitowanych zostaną na 
tychmiast zdemolowane celem unie 
możliwienia powtórnego zajęcia ich 
przez dotychczasowych lokatorów. 
Wyeksmitowani, ą zatrudnieni do­
staną: bezwzględnie- w- najbliższych 
dniach mieszkania zastępcze.

70 lys. słuchaczy
i 40 koncertów
Półroczny bilans Filharmonii
W ciągu półrocznej działalności 

Filharmonia Warszawska zorgani­
zowała 40 koncertów, w  których 
wzięło udział 11 solistów zagranicz 
nych, 36 krajowych, 8 dyrygentów 
zagranicznych i 4 krajowych (poza 
dwoma stałymi dyrygentami F il­
harmonii).

Około 70 tys. osób wysłuchało 
koncertów Filharmonii, w tym po­
nad 16 tys. osób otrzymało bilety 
hezołatne arfjfflećtnie ulgowe

FABRYKA CHEMICZN O -FARMACEUTYCZNA „POLPIIARMA“ 
w  Starogardzie przy ul. Kościuszki 24-26

ogłasza

przetarg nieograniczony
na wykonanie budyńku przemysłowego konstrukcji żelazo-betonowe) 
w  Starogardzie o kubaturze ca. 8000 m3. Bliższe informacje oraz koszto­
rysy ślepe można otrzymać w biurze fabryki w  godzinach służbowych, 
gdzie też należy składać oferty w  zalakowanych kopertach z napisem 
„Oferta na budynek przemysłowy“  do dnia 21 maja godz. 10-ta. Do 
oferty należy dołączyć kw it na wpłacotje wadium w  wysokości 1 proc. 
oferowanej sumy na konto żyrowe w N. B. P. w  Tczewie, względnie 
do B. G. K. Gdynia konto nr. 144. Ponadto należy przedstawić wyciąg 
rejestru handlowego, odpis karty rejestracyjnej firmy, oraz referencje 
instytucji, dla których firma wykonywała roboty w ostatnich czasach. 
Otwarcie ofert nastąpi 21 maja 1948 r. o godz. 10.30. Fabryka zastrzega 
sobie wybór oferenta oraz unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn i  odszkodowania. Kr. 1917-0

PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO „BORUTA“ 
Zgierz,, Sniechowsklego 30 

ogłaszają

przetarg nieograniczony
na wykonanie magazynu materiałów łatwopalnych.
Bliższe informacje jak również ślepe kosztorysy można otrzymać 

w B. Technicznym „Boruty“ codziennie od godz. 8 do 14.
Oferty w  zalakowanych kopertach z napisem „oferta na wykona­

nie magazynu mat. łatwopalnych“ kierować należy pod adresem Pań­
stwowe Zakłady Przem. Chem. „Boruta" Zgierz, Wydział Zaopatrze­
nia do dnia 21 maja br. w którym to dniu o godzinie 10-ej nastąpi 
otwarcie ofert w  obecności zainteresowanych.

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone do N.B.P. O/Łódź k-to 
129, lub do kasy „Boruty“  wadium w wysokości 1% oferowanej sumy.

Firma zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ofert bez podania przy­
czyn oraz wybór oferenta bez względu na cenę. K r. 1932—7

Przetarg n ieogran iczony
Wojewódzki Wydział Odbudowy, Urzędu Wojewódzkiego w  Szcze­

cinie ogłasza na dzień 15.Y.48 r. godz. 10-ta„ przetarg nieograniczo­
ny na roboty remontowe zagród wiejskich w  powiecie nowogardz-

Podkładki ofertowe, warunki przetargu oraz wszelkie wyjaśnie­
nia otrzymać można w Oddziale Budownictwa — pokój n r 138 w 
Urzędzie Wojewódzkim, gdzie również należy składać zalakowane 
oferty do skrzynki ofert.

Naczelnik Wydziału Odbudowy
Kr. 1943-1 mż- J. Kędzierski

O głoszenie o przetargu
Urząd Skarbowy Sandomierz, Plac Poniatowskiego n r 3, ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie robót remontowych w  nieru­
chomości Urzędu Skarbowego w  Sandomierzu w  terminie do 
30.IX.1948 r.

Bliższych informacji udziela Kancelaria Urzędu Skarbowego 
w  Sandomierzu, gdzie też mogą oferenci otrzymać za zwrotem kosz­
tów warunki przetargowe, warunki wykonania robót ślepe kosztorysy.

Kr. 1941-1
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PRZEWODY
ęjęj o p o n i e  g u m o w e /
Z  * 1 , 5 ,  2 X 2 , 5  3 X 2 , 5  1 1 5 7 0  mm’ ◄

po c e n a c h  bezkonkurencyjnych sprzeda Firma

Sp. z o. o.„MOTOTECHNIKA”
K R A K Ó W ,  ul. GRODZKA Nr. 38. TEL- 565-15  

poza tym motory elektryczne, wylqczniki automatyczne, 
przełączniki, materiały instalacyjne Kr 1940-1
p a s y  s t r a ż a c k i e  i  b e z p i e c z e ń s t w a

FABRYKA KROCHMALU I KLEJU SZEWSKIEGO
» K R Y S Z T A Ł «

W B Ę D Z IN IE  UL. MODRZEJOWSKA 75, TEL. 71764

Kr 1934-1

S K U P U J E  W  KAŻDEJ ILOŚCI
m ą k ę  pszenną nie nadającą się do spożycia 
(stęchła, zbrylona) do celótu przemysłouiych

Z A K ŁA D Y  PRZEM YSŁO W E 
I n ż .  W. CMSZEWSKi
ODDZIAŁ DOLNOŚLĄSKI -  WROCŁAW, u l. KARW1ŃSKA 1

O

Fabryka U rządzeń E lek lryczn yc li poleca ze sk ładów  i na zam ów ien ia :
1) Mufy kablowe wszelkich typOw
2) Głowice kablowe
3) Skrzynki do przyłączeń domowych itp |
4) Rozdzielnie itp.

ZAKŁAD UPRAWY TYTONIU POL. MON. TYT. 
w  Lublinie przy ul. Wrotkowskiego n r 10 

działając na mocy ^poważnienia Dyrekcji P. M. T. z dnia 29.4. 48 r.
Nr 1417 (za) 3/48 

ogłasza

przetarg nieograniczony
na wykonanie niżej wymienionych robót:
1. roboty adaptacyjne w Fermentowni I I  związane z przystoso­

waniem komór fermentacyjnych do ładowania komór przy po­
mocy podstawek.-

2. wykonanie i  dostarczenie podłóg, ¡ruchomych p łyt składanych 
w komorach fermentacyjnych — ca 780 m2.

3. wykonanie i  dostarczenie okuć żelaznych do hermetycznego 
podnoszenia, przesuwania drzwi i  włazów do komór fermenta­
cyjnych —• ca 1100 kg.

4. wykonanie i  dostarczenie podnośników, do drzwi komór fer­
mentacyjnych szt. 6.

Podkładki kosztorysowe oraz bliższe informacje można otrzymać 
w biurze Zakładu, jak również zapoznać się z „Regulaminem . robót 
budowlanych i  instalacyjnych wykonywanych przez Przedsiębiorców 
w P. M. T“ .

Oferty na całość względnie poszczególne punkty w/w robót, 
w  podwójnych zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firm o­
wych z napisem; „Roboty budowlane dla P. M. ’i . “ należy składać do 
godz. 10 dnia 25 maja 1948 r. w Kancelarii Zakładu.

Do oferty należy dołączyć k w it na złożone wadium w wysokości 
1% sumy kosztorysowej na r - k , żyrowy. Zakładu. .Uprawy Tytoniu 
P. M. T. w  Lublinie w  Banku Narodowym Oddział w Lublinie.

Oferty bez zabezpieczenia bankowego nie będą rozpatrywne.
Zakład Uprawy Tytoniu P.M.T. w Lublinie zastrzega sobie prawo:
1. Unieważnienia przetargu bez podania przyczyny i bez zobo­

wiązania ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.
2. częściowego skorzystania z oferty.
3. prawo wyboru oferenta bez względu na w ynik i przetargu.

Kr. 1939-1 Zakład Uprawy Tytoniu P. M. T.
w  Lublinie

ZAKŁAD UPRAWY TYTONIU POLSKIEGO MONOPOLU 
TYTONIOWEGO

w Lublinie przy ul. Wrotkowskiej Nr. 10 
działając na mocy upoważnienia Dyrekcji PMT z dnia 22.4.48 r. 
N i 1410-Za-3-48

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na:

roboty dopełniające i remontowe .instalacji, ogrzewczej pTzy 8-m iu 
komorach fermentacyjnych, w budynku Fermentowni II. oraz na w łą­
czenie kondensatu z garażu do zbiorczego przewodu kondensacyjnego 
ra  terenie Zakładu. Podkłady kosztorysowe oraz bliższe informacje 
można ,,otrzymać w biurze Zakładu, jak również zapoznać się z „Re­
gulaminem wykonywania robót budowlanych i.instalacyjnych przez 
Przedsiębiorców w" Polskim Monopolu Tytoniowym“ , oraz „Szczegóło­
wymi warunkami technicznymi dla robót budowlanych wykonywa- 
l ych przez Przedsiębiorców w P. M. T.“

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach bez żadnych zna­
ków firmowych z napisem: „Oferta na -oboty re m o n to w e  instalacji 
ogrzewczej“ należy składać do godz. 10 dnia 20 maja 1948 r w an 
celarii Zakładu.

Do oferty należy dołączyć kw it na złożone wadium, w wysokości 
1% sumy kosztorysowe! na r-ek żyrowy Zakładu Uprawy Tytoniu 
P. M. T w Banku Narodowym Oddział w Lublinie.

Oferty bez zabezpieczenia bankowego nie będą rozpatrywane. 
Zakład Uprawy Tytoniu P. M. T. w Lublinie zastrzega sobie pra­

wo dowolnego wyboru oferenta, bez względu na wynik przetargu 
względnie unieważnienie przetargu bez podania powodow i ponosze­
nia z tego tytu łu odszkodowań.

Zakład Uprawy Tytoni»’
Kr. 1918-' w  Lublinie

ł »
D n l n n i a ”  zakłady s a s t r o w o m ic z h e
M T  M. ^ L r  M i  M  C H . WARSZAWA, ULEJE JER O ZO LIM IE  Nr 5

DNIA 15-go MAJA 1948 ROKU

nflttfim nffflflrrip restauracji z letnim ogrodem
l f i U l U m ' 1  U l W U ! V i &  1 solami bankietowymi. k  19440

Elektryczne piece
D O  Ż A R Z E  M I A

Dwa elektryczne urządzenia (okrąg łe ) do żarzenia d ru tów  żelaznych 
i  s ta low ych , typ u  „G R U N E W A L D " lub  „S IE M E N S “  przystosowane do 
tem pera tu ry  Ml) C, o mocy 8# — UHI K W  5#9 V, wraz z ta b lica m i r r z .  
dzle lczym i wyposażonym i w wszelkie wymagane p rzy rządy  (z uw zg lęd­
nieniem syg n a liza c ji) zakupi Zjednoczenie P olsk ich F a b ryk  D ru tu , 

Gwoździ 1 W yrobów  z D ru tu  w B y tom iu , u l. Jag ie llońska  23. 
P rzy składaniu  o fe rt, w ym agany dokładny opis techniczny. K r  19.10-1

„0 polnocr
remelacjjjna pomieść szpieg011̂ '*
BORYSA R A I T A N 0 W »  

Kr 1946-0 juz wkrótcc
m popohidniompm p î 11116

f l
Wieczór”

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU OLEJARSKIEGO
p o s z u k u j e :

ZAOPATRZENIOWCÓW z praktyk" biurowa, wykwali­
fikowanych REFERENTÓW sprzedaży, REFERENTÓW 
planowania, SIŁY BIUROWE z długo etnig praktyka, 
REFERENTA ubezpieczeniowego. Kr 1922-0

Zgłoszenia do Wvdz. Person, z życiorysem Warszawa, Krak. Przedmieście 7

Przetarg nieograniczony
P. Z. Philips S. A. Zarząd Państwowy w Warszawie u l Karolko- 

wa 32/44 ogłaszają niniejszym przetarg nieograniczony:
1) na odbudowę hali fabrycznej o kubaturze m3 8.736.—
2) na wykonanie instalacji centralnego ogrzewania w wyżej wy­

mienionej hali.
Przetarg odbędzie się dn. 18.V.48 r. o godz. 10-ej w biurze P. Z. 

Philips S. A. Zarząd Państwowy w  Warszawie, ul. Karolkowa 32/44.
Oferty w  zalakowanych kopertach bez znaku firm y należy złożyć 

w Wydz. inwestycyjnym P. Z. Philips S.A. Zarząd Państwowy w War­
szawie do dnia 18.V.48 r „  godz. 9.45 z oznaczeniem na kopercie na ja­
kie roboty złożona została oferta.

Do oferty na każdą z wyżej wymienionych robót należy dołączyć:
1) Wadium w wysokości 2 procent, od sumy oferowanej i należy 

złożyć w kasie P. Z. Philips S. A. Zarząd Państwowy w War­
szawie.

2) Odpis rejestru handlowego firmy.
P. Z. Philips S. Ą. Zarząd Państwowy zastrzegają sobie:
1) Prawo unieważnienia przetargu bez podania powodów.
2) Prawo wyboru dowolnego oferenta.
3) Oddania roŁót częściowo.
4) Dostarczenia większości materiałów.
Bliższych informacji oraz ślepe kosztorysy za zwrotem kosztów 

można otrzymać w V7ydz. Inwestycyjnym P. Z. Philips S. A. Zarząd 
Państwowy w Warszawie, ul. Karolkowa 32/44. Kr. 1942-1

Przetarg nieograniczony
Centralne Biuro Techniczne przy Zjedn. Przem. Masz. Włók. w 

Łodzi, Andrzeja Struga 19/21, ogłasza przetarg na:
WYKONANIE REMONTÓW I PODCIENIA 

w budynku Centr. Biura Techn. Łódź, Andrzeja Struga 19/21.
Szczegółowe informacje i ślepe kosztorysy otrzymać można w Dy­

rekcji CB.T od godz. 11 — 13-ej.
Termin składania ofert w zalakowanych kopertach (bez znaków 

firmowych! do dnia 15 bm. do godz. 9-ej.
Otwarcie ofert nastąpi w  tymże dniu o godz. 10-ej.
Dyrekcja zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez po­

dania przyczyn i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań, prawo w y­
boru oferenta bez względu na cenę, oraz prawo uznania, że przetarg 

nie dał dodatniego wyniku.
Wadtoim przetargowe zgodnie z przepisami w wysokości 1% od 

sumy oferowanej należy wpłacić do Narodowego Banku Polskiego na 
konto 1197. a kw it dołączyć do oferty. Kr. 1933-1

O głoszenie o przetargu
Zakłady Elektryczne Wybrzeża ogłaszają przetarg nieograniczony 

na wykonanie:
1.. uch wieszakowych ocynkowanych do zawieszania łańcu­

chów izolatorowych;
2. sworzni śrubowych z nakrętkami do łączenia słupów;
3. podkładek, objemek itp.

Podkładki kosztorysowe do nabycia w ZEW w Gdańsku, ul. Wały 
Jagiellońskie 9, pokój 208. Informacje oraz orientacyjne rysunki do 
obejrzenia w  pok. 216.

Składanie ofert do dnia 25.V,48 r. godz. 10.00 w pokoju 208, otwar­
cie ofert tegoż dnia o godz! 10.15 w pok. 215.
Kr. 1937-1 ZAKŁADY ELEKTRYCZNE WYBRZEŻA

Ogłoszenie o przetargu
„Zakłady Elektryczne Wybrzeża ogłaszają 2 przetargi nieograni­

czone na budowę konstrukcji wsporczych żelazo-betonowych dla roz­
dzielni napowietrznych:

1. W m. Rokitki k/Tczewa
2. W m. Lębork

Warunki i ślepe kosztorysy można nabyć w Centrali Z. E. W. 
przy ul. Wały Jagiellońskie 9. — pokój nr 208. Rysunki techniczne 
konstrukcji są do obejrzenia w Wydziale Projektów w pokoju nr 219.

Składanie ofert do dpi a 19.V.1948 r. godz. 10.00 w pokoju nr 208.
Otwarcie ofert nastąpi dn. 19.V.1948 r. godz. 10.15 w pokoju nr. 221. 

Nr. 1938-1 ZAKŁADY ELEKTRYCZNE WYBRZEŻA“

Ostrzeżenie
Dnia 2 maja 1948 r. skradziono maszynę do pisania z długim wałkiem 

marki „Remington“ nr 620311 z Biura Czułowskich Zakładów Papierni­
czych. — Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębione — Mikołów, ul By­
tomska nr 20. Kr. 1935 1

Ostrzega się przed kupnem wyżej wymienionej maszyny. Osoby pro­
ponujące sprzedaż skradzionej maszyny należy oddać na najbliższym po­
sterunku M, o., wzgl. o zamiarze sprzedaży zawiadomić naszą Instytucję.

Odstąpi*
poważną w y tw ó rn ię  p e r fu m e ry j^  
kosmetyczną wraz z surowcami 
warem i  urządzeniem, wprowad^ ' 
ną na ryn ek  ogólno-po lski, za z 
tern rzeczyw istych w kładów , '
111 a 111 ie p rzy jm ę  w spóln ików  z * 
tów ką i współpracą. O fe rty  
rowae: W y tw ó rn ia  „M O N A
W rocław , u l. Now ow iejska

Prod. Państw. Fabr. Chem.-Far . 
Żądać w Aptekach i Dróg. &  *

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Seredyńska, Łódź, Piotrkowska _̂ a, 
teł. 107-16 wykonuje sztandary» 
ty kościelne. Sprzedaż materi ^  
sztandarowych, kościelnych 1 ^
talowych sprzętów kościelny«1' ^  
Wystawiam na Targach „¡,».
skich w Pawilonie Rzemieślnik ^  
Zloty i  srebrny medal. Kr. 1

A D R E S Y :  jjl«
A d m in is t r a c ja  g łó w n a : W arsza  
D a szyń sk ie g o  16, te l. 871-1-- 
Oe-inszeń: D a s zvn sk ie g o  16.O g ło szeń : D a s z y ń s k ie g o  16. » v , 3 s i i  
1-887-708. O d d z ia ły  w  k r a ju :  S * "go-7" 
B y to m , S te lm a ch a  16. te l. 531 3nq.74 7i 
-  K a to w ic e , 3 M a ja  12. te l.  3U» 
W ro c ła w , K ru p n ic z a  13, te l..« »  „gj.B»* 
P io trk o w s k a  96. R e d a k c ja  (V \  
A d m in is t r a c ja  te l. 123-33. te1:
b r z e z e :  G d y n ia . M ś c iw o ja  
222-07. -  S opo t. P I. A r m i i  g z e r - 0,<«i 
74, te l. 5 i3-67. -  Szczecin . PJ- i  SJ- 
P ru s k ie g o  8. — * B  y d g o s *  ®■ ¿\e } ’ 
F ocha  6. — K  r  a k  ó w . W ie ,°rala „T  
te l. 545-60. - L u b l i n .  3 » 5  
te l. 25-88. — P  o  z n a ń. M a rs *  

cha 14, te l. 62-31.

C E N N IK  OGŁOSZEŃ „ ^ 9  
D ro b n e : 30 z l. za w y ra z , O ^ in irń to t  

n ie  p ra c y  15 zł. za w y ra z , n j ¿ d Ł  
10 s łów , m a x im u m  40. T łu s ty ,, ,  ti 
100% d ro ż e j. O głosz. w y m ia i o y to 3tęP 
1 m m . szer. 1 s z p a lty ) : zt. wj.

zl- ztdo  70 m m . z l. 100; 7 1 -1 2 0
z l, 175; 2 0 1 -3 0 0  

30Ó m m . z l. 3^0. j im io s ,
_________ 50% drożej; n
do  70 m m . zt. 60; 71— 120 
1 2 1 -2 0 0  m m . z ł. 120: 201—300 «„ąpS ,

121—200 mm 
225: nonad 
zastrzeżone 50%

150: p o n a d  300 m m .' z l. 200.
i układ tabelaryczny o 
W numerach niedzielnych 
nvch ■ 30% dopłaty. Za . „n\e  
druk ogłoszeń administracja nja v 
nowiada. Należność za ogjosi_  końliuwuiua. IłftlCZAlUOU £jn. '  «4
leży k ie ro w a ć  p rzez  P .K .O - u  
N r. 1-717 — D z ia ł O głoszeń.

PRENUMERATA 7lb
Miesięcznie pocztą na prowjnj. 
t35 — z odbiorem na miejscu .jj z*' 
z odniesieniem do domu 
mówienia przyjmują Dzla* ,elio n 
mera ty „Czytelnik“ , Daszyns»1 pfctj* 
1 oddziały. Wpłacać na kornik ''te 
1-465)2 „Rzeczpospolita 1 D* 
spodarezy“ zaznaczając na 
blankietu dokładny adres. ,, 
rozpoczyna sle z dniem l-ff° „fa 1 
każdego miesiąca. Prcnii»»,e "pi® ‘ 
graniczna wynosi zł. 120 "  oliflfi 
180 — koszta przesyłki n,

żującej taryfy poczto'

OG ŁO SZEN IA P R Z V J 4 1 ęeV
B iu ro  O g łoszeń , .C z y t j ld ly VńsJ<u¡}f 
tra ía  w  W a rs z a w ie , u l. I ^ c  0¿
16, I  p „  te l. 857-993 i  887-08, poffifo
m ie js k ie :  M a rs z a łk o w s k a  
ska 38. P ra g a , u l. T a rg o w a i ¡e
" i r n i n  .Jeżew sk iego! K - '1'’ ,  u | 
te ln ik "  u l N o w v  Ś w ia t 4<- ,9. w.|(3 
sza łko w ska  62, u l P u ła w s k a ^ ,,.,.« : jy 
'»a rn ia  ..W o ln o ść1' u l 08^?
95: w  K r a l u :  w s z y s tk 1»1. „zeń 

„C z y te ln ik a "  1 B iu ro  -

B-60511


